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Komunikat o wizycie delegacji węgierskiej

W zmocnienie frontu poko ju '
ma na celu podpisany układ polsko-węgierski
W czoraj w ieczorem  Polska Agen­

cja Prasowa ogłosiła następujący o- 
f ic ja ln y  kom u n ika t o w izyc ie  dele­
gacji rządu węgierskiego w  s to licy  
Polski:

W  dn iach od 17 do 19 czerwca 
1948 r, baw iła  w  Polsce delegacja 
Rządu R e pu b lik i W ęgierskie j z Pa­
nem Prem ierem  La jos D innyes na 
czele.

W rozm owach, ja k ie  toczy ły  się 
w  tym  czasie m iędzy delegacją w ę­
gierską 1 przedstaw ic ie lam i Rządu 
Polskiego, om ówiono w  n iezw yk le  
serdecznej atmosferze wszystkie 
kwestie, dotyczące w za jem nych sto­

sunków  1 dokonano w y m ia n y  po­
glądów  na prob lem y m iędzynarodo­
we in teresujące oba k ra je .

W w y n ik u  osiągniętej pe łne j zgod­
ności stanow isk został podpisany w  
d n iu  18 czerwca U k ład  o P rzy jaźn i 
W spółpracy i  W zajem nej Pomocy 
m iędzy Rzeczpospolitą Polską, a 
R epubliką Węgierską. U k ład  pod­
p isa li ze s trony  po lsk ie j: .Prezes 
Rady M in is tró w  C yrankiew icz i 
M in is te r S praw  Zagranicznych M o­
dzelewski, ze s trony  w ęg ie rsk ie j: 
Prezes Rady M in is tró w  Dinnyes i  
M in is te r S praw  Zagranicznych M o l- 
nar.

L belwederze w  obecności P rezydenta R. P., został podpisany uk ła d  o P rzy jaźn i, W spółpracy i  W za- 
Pomocy pom iędzy Rzeczpospolitą Polską i  R epubliką W ęgierską. Ze strony P o lsk i uk ład  podp isa li: 

t;4ier Józef C yrank iew icz 1 M in . Spr. Zagrań. M odzelewski, ze s trony  w ęg ie rsk ie j. P rem ier La jos D innyes 
i  M in . Spr. Zagr. E r ik  M o ina r. Tekst uk ładu  poda jem y na stron ie  trzecie j.

„  P e rs k a  delegacja rządowa opuś 
^  ^  dn iu  19 bm. o godz. 23 »War- 
pS pociągiem  specja lnym , 

ii w ęg ie rsk ich  żegnał na D w ór 
t  R ów nym  w  W arszaw ie p rem ie r 

C yrankiew icz, w iceprem ie rzy 
^ łk a  i  K o rzyck i, m in is te r spraw

o r ę d z ie  m a r s z a ł k a  
s o k o ł o w s k ie g o

Z B erlina  donoszą: Naczelny 
®*>Wódca radzieck ich w o jsk  o- 
^Upacyjnych w  Niemczech, 
Marszalek Sokołowski, «w róc ił 
H  s orędziem do społeczeń- 

niem ieckiego. W  orędziu 
Marsz. Soko łowski s tw ie r 

***&. i i  m ocarstwa zachodnio 
W ykazały dobre j w o li d la  

Wspólnego rozw iązania p ro b le ­
mu re fo rm y  w a lu to w e j w  
^•emezech. Dalsze szczegóły o 
**3 nocie podajem y na s tro - 
kie d rug ie j, 

ty
L  ^Wlązku z odrębną re fo rm ą  w a -

w  zachodnich stre fach okupa- 
N iem iec —  radziecka a d m in i-  

w o jskow a w  ce lu  ochrony in -  
k s°W ludności 1 gospodarki s tre fy  
l^ lackie j oraz ażeby'zapobiec dezor- 
ły ^ c j i  ob ro tu  pieniężnego m usia ła 
k 3c zarządzenia o ruchu  ze s tre fam i

Niemiec.

*  *
zagranicznych Z ygm un t M odzelew­
ski, m in is te r sp raw ied liw ośc i H e n ­
ry k  Ś w ią tkow sk i, sekretarz generał - 
ny M in is te rs tw a  S praw  Z ag ra n icz ­
nych amb. W ie rb łow sk i, Kom endant 
G łów ny M O gen. W ito ld , p rzew odni­
czący Tow arzystw a P rzy ja źn i P o l­
sko -  W ęgierskie j —  m in is te r Szta- 
chelski, d y re k to r p ro to kó łu  dyp lom a 
tycznego G ubrynow icz, naczeln ik w y  
dz ia łu  po łudn iow o -  wschodniego w  
M SZ S ob iera jski, w iceprezydent m. 
s t.‘ W arszawy S trze leck i oraz p rz e d ­
s taw ic ie le  korpusu dyplom atycznego 
akredytow anego w  W arszawie. Pre -  
m ie r D innyes przeszedł przed fron tem  
kom pan ii honorow ej W. P. P rzy

dźw iękach hym nu  polskiego pociąg 
opuścił stację.

Do granic  Rzeczypospolitej, w ęgier 
skie j de legacji rządow ej towarzyszy 
w icem in is te r spraw  zagranicznych 
d r S tan is ław  Leszczycki oraz poseł 
R e pu b lik i W ęgierskie j w  W arszawie 
Geza Revesz.

W dn iu 19 bm. o godz. 20 poseł -vę 
g ie rsk i w  W arszaw ie Geza Revesz i  
małżonką w y d a li przyjęcie , na k tó  -  
rym  obecni b y l i  członkowi® Rządu 
R P. z prem ierem  i  w iceprem ie ram i 
na czc.e, oraz korpus dyp lom atyczny 
akredy tow any w  W arszawie.

Naszym zdaniem:
Cała prasa francuska i  francuska op in ia  publiczna p rzy ję ła  

z oznakam i sym pa tii polską notę, p ro testu jącą przeciw ko jedno­
stronnym , sam owolnym  uchw a łom  londyńsk im  w  spraw ie N iem iec 
zachodnich. N aw et praw icow e pism a parysk ie  podkreśla ją, że za­
in teresowanie P o lsk i d la  prob lem u n iem ieckiego jes t aż nadto uza­
sadnione. Prasa podkreśla także akcent wspólności in te resów  P o l­
sk i i  F ra n c ji w  stosunku dó zagadnienia niem ieckiego, ta k  w y ­
raźn ie zaznaczony w  naszej nocie.

A le  prorządow a prasa francuska nie odpow iedziała ja k  dotąd 
na pytan ia , k tó re  nas niepokoją, a przecież in te resu ją  one fra n c u ­
ską op in ię  publiczną.

Czy p rzy  londyńsk im  rozw iązyw an iu  zagadnienia N iem iec za­
chodnich, uw zględn iono in te resy gospodarcze i  po lityczne F ranc ji?  
Czy te rozstrzygnięcia, k tó re  znam y z depesz, idą  po l in i i  obrony 
F ra n c ji, trz y k ro tn ie  napadn ię te j przez im peria lis tyczne  N iem cy 
w  ciągu zaledw ie la t siedemdziesięciu? Czy zaniepokojenie o p in ii 
francu sk ie j oraz w y n ik  głosowania w  Izb ie  Deputow anych nie  m ó­
w ią, że naród francu sk i odpow iada przecząco na oba pytania?

A  skoro taka Jest odpowiedź, rodzi się następujące pytanie . 
Czemu rząd F ra n c ji n ie  w yko rzys ta ł nadarzającej się okazji, aby 
w yw o łać  re w iz ję  krzyw dzących postanowień, to jest czemu nie  
domaga się zw o łan ia Sojuszniczej Rady K o n tro li N iem iec, jedyne­
go organu, powołango do decydowania o Niemczech?

Przecież okazja po tem u by ła  na posiedzeniu sekre ta ria tu  Rady 
K o n tro li, gdy w p łynę ła  nota rządu polskiego?

(w lk .)

P ro te s ta c y jn e  noty  p o ls k ie
w sprawie konferencji 6-ciu

złożone zostały w Waszyngtonie, Londynie, Brukseli, Amsterdamie i Luksemburgu
W  ślad za no tam i p ro testacy jnym i, 

złożonym i przez p rzedstaw ic ie li R. P. 
w  Radzie K o n tro li w  B e rlin ie  i  we 
francu sk im  M in is te rs tw ie  S praw  Za­
granicznych złożone zostały no ty  p ro  
testacyjne w  W aszyngtonie, L o n d y ­
nie  i  w  sto licach: B e lg ii, H o la n d ii i  
Luksem burgu. W  ten  sposób Rząd 
P o lsk i zakom un ikow ał swoje stanow i 
sko w szys tk im  uczestnikom  k o n fe -

U S T E K  F I C O ł f r
I *
x ’Mefe taniec kabaretowy, pole­
p y  na pozbywaniu się na sce- 

^szczególnych części gardero- 
aź wreszcie z pełnego fantazji
j'1 pozostaje... listek figowy, 

planu Marshalla przypo- 
, 5 do złudzenia taki właśnie ka- 
•j, °Wy numer.
,, ̂ cia między rządem amery-

itn a rządami krajów mar- 
■Owskich w sprawie warunków 
l°cy, świadczą o rosnącym opo- 
częfci europejskiej burżuazji 

j,‘^hvko dyktatowi Wall-Stree- 
jj, ■hiansjera „bloku" zachodniego 

jest do podporządkowania 
^enności swoich krajów impe- 
j 1Jthowi amerykańskiemu w za- 
,iil' za odpowiedni udział w zy- 
^  koncernów europejskich pod- 

> h  kontroli wuja Sama. Ale 
^  się ona przed rosnącą żarłocz- 

amerykańskiego wujaszka 
. Wiadomo apetyt przychodzi 
lżeniem).
Jfudno dziś przesądzić wyniki 
y  tarć, ale jedno jest jasne: ostre 
Jelenia użyte przez organ ban- 
. :[>\v brytyjskich, „Financial T i- 
i*®' i prawicowo - liberalny „Man 
¡l t̂er Guardian“ , podobnie jak 
S  opinii francuskiej, duńskiej
’[szwedzkiej — są dowodem gig­
ach rozbieżności panujących w 

nj^tno jednolitym obozie „zachód- 
 ̂1
hie może być Inaczej, skoro 

dzień przynosi nowe wiaclo-

Kongresie am erykańskim  1 o  moż­
liwości odroczenia całej tej spraw y, 
gdy z każdego kraju nadchodzą in­
formacje o opłakanych skutkach 
„marshallizacji". Deficyt budżeto­
w y  jednej z pierwszych ofiar „po­
mocy" — Włoch — osiągnął za­
wrotną sumę 400 ‘ miliardów lirów; 
austriackie fabryki (metalowe i in­
ne) są zamykane pod naciskiem 
amerykańskiej konkurencji; rząd 
francuski na „prośbę" Waszyngto­
nu likwiduje przemysł lotniczy. 
Przykładów takich —  a dotyczą 
one tylko jednego dnia — można by 
podać wie le .

Należy do nich również reforma 
walutowa w Niemczech, która — 
będąc dalszym krokiem na dro­
dze do utworzenia państwa za­
chodnio - niemieckiego — stanowi 
zarazem bezpośrednią premię dla 
amerykańskich spekulantów 1 no ­
wy etap w przejmowaniu przemy­
słu europejskiego przez kapitał 
amerykański.

Z  bogatych szat, w  jakich uka­
zał się rok temu „plan Marshalla“ , 
ostał się jeno listek figowy. Kraje 
demokratyczne, wśród nich i Pol­
ska, przewidziały taki rozwój wy­
padków. A zmartwionej burżuazji 
europejskiej, która ustami wa­
szyngtońskiego korespondenta Reu­
tera ze smutkiem zapytuje: „Czy 
plan umsee naturalną śmiercią?" — 
odpowiedzieć możemy starym przy« 
słowiem: „Sari te a o chciałeś filię «

re n c ji 6 państw  w  Londynie . W  notach 
podkreślono z ignorow anie obow ią -  
żującej zasady konsu ltow an ia  wszy­
s tk ich  państw  bezpośrednio za in tere­
sowanych w  rozw iązan iu  spraw y nie  
m ieckie j. N o ty  s tw ie rdza ją  w yraźnie , 
że zalecenia p rzy ję te  na ko n fe re n c ji 
6 -c iu  państw  naruszają podstaw y 
w spółdzia łan ia  4-ch m ocarstw , go -  
dząc w  kom petencję R ady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych i  R ady K o n tro  
I i N iem iec, ja ko  jedynych  in s ty tu c ji 
powołanych do rozw iązania spraw;* 
n iem ieck ie j i  zabezpieczenia przed 
m ożliwością ponownej ag res ji ze stro­
ny Niem iec.

Rząd P o lsk i stw ierdza, te  uchw a ły  
kon fe ren c ji 6 -c iu  państw  sprzy jać mo 
gą uksz ta łtow an iu  nowego ośrodka 
agresji, że powzięte uch w a ły  da ją  
N iem com  Zachodn im  fak tyczn ie  p rio  
ry te t w  odbudow ie kosztem tych  na­
rodów , k tó re  z powodu ag res ji N ie 
m ieć na jba rdz ie j u c ie rp ia ły  i, te  u -  
chw a ły  te są zaprzeczeniem in te re  -  
sów państw , sąsiadujących z N iem ca 
m i, a co do Stanów Zjednoczonych— 
zaprzeczeniem zobowiązań, gdyż 
w  nocie do Rządu R. P. z dn ia 30 
września 1947 r. rząd Stanów  Z jedno 
czonych s tw ie rdz ił, że: „Zam ierzone 
k ro k i n ie  po w in ny  w  żadnym  w ypad 
ku  dać pierwszeństwa odbudow ie N ie 
m ieć przed odbudową d e m okra tycz ­
nych k ra jó w  E uropy“ .

Zdaniem  Rządu Polskiego p rz e w i­
dziane w  uchwałach londyńsk ich  s il­
ne zespolenie gospodarcze i  po litycz­
ne N iem iec Zachodnich z państw am i 
E uropy zachodniej p row adzi n ie  ty l ­
ko do podzia łu N iem iec, ale i  całej 
E uropy; co nie może się przyczynić 
do s tab iliza c ji poko ju  i  bezpieczeń­
stwa Europy.

Rząd P o lsk i stw ie rdza da le j, że 
w łączenie gospodarki Zagłębia R u h ry  
W tzw . P lan  O dbudow y E uropy oraz 
przew idz iany w  Londyn ie  P lan  K o n ­
t ro l i  R u h ry  jest sprzeczny z w iążący 
m i zobow iązaniam i, do tyczącym i po­
tenc ja łu  gospodarczego N iem iec i  de 
koncen trac ji gospodarczej w  N ie m ­

czech i  narusza zasadniczo system 
czterostronne j k o n tro li N iem iec. O d ­
nośnie zaś W. B ry ta n ii p lan  ten jest 
sprzeczny z p rzy ję tym  przez n ią  u - 
przednio program em  nac jona lizac ji 
w ie lk iego przem ysłu niem ieckiego.

(Dokończenie na stron ie  2-ej).

W godzinach w ieczornych dniSć 
19 czerwca delegacja Rządu Repu»i 
b lik i W ęgierskie j opuściła W ar4 
szawę, żegnana przez Prezesa Ra-i 
dy M in is tró w  C yrankiew icza i 1 
członków  Rządu Rzeczpospolitej. \  
D E K O R A C JA  C ZŁO N K Ó W  R Z Ą B tt 

. R. P.
W dn iu  19 bm. o godz. 17-tej w  Pcs* 

selstw ie W ęgierskim  odbyła się deko» 
racja członków  Rządu R. P. Węgier»« 
skim  R epub likańsk im  O rderem  Za*| 
sługi. P rem ier D innyes w  obecności 
m in is tra  S praw  Zagranicznych Moits 
nara udekorow a ł W ie lką  Wstęgą O m  
deru: M arszałka P o lsk i —  Żymies*« 
skiego, x m in is tra  S praw ied liw ośc i 
Św iątkow skiego, m in is tra  R o ln ic tw ś  
i Reform  Rolnych —  D ąb-K oc io ła ; 
K rzyżem  K om andorsk im  z G w iazda 
odznaczeni zostali: podsekretarz Stąft 
nu P rezyd ium  Rady M in is tró w  
Berm an, sekretarz generalny M SZ 
ambasador W ie rb łow sk i i komenda 
g łów n y M il ic j i  O byw ate lsk ie j —  ges 
nera ł W ito ld ; K rzyżem  K om andor* 
sk im : d y re k to r G ab inetu Prezesa Rd 
dy M in is tró w  — Adam ow icz, krzyż»» 
m i O fice rsk im i i  K a w a le rsk im i szerąfc 
u rzędn ików  P rezyd ium  Rady M in i*  
strów , M SZ i  M in is te rs tw a  K om unia  
kac ji.

Podczas dekorac ji obecni b y li:  Prąs 
zes Rady M in is tró w  — Cyrankiew icz^ 
w iceprem ie r —  K o rzyck i, wicemireŁi 
ster S praw  Zagranicznych —  L esĄt 
czycki, w icem in is te r R o ln ic tw a  i  Re» 
fo rm  R olnych —  Tkaczow, poseł R .Ą  
w  Budapeszcie —  F ide rk iew iez, dyw, 
re k to r p ro to kó łu  dyplom atycznego —i  
G ubrynow icz oraz nacze ln ik  W ydzia ł«  
Po łudn iow o -  W schodniego w  MS2) 
— Sobierajski.

Ze s trony  w ęg ie rsk ie j obecni b y ltf  
członkow ie rządow ej de legacji wąa 
g iersk ie j oraz poseł W ęgier w  W a n  
szawie —  Revesz. /

W czasie dekorac ji P rem ier D in *  
nyes w yg ło s ił przem ówienie, w  k tó *  
ry m  pow iedz ia ł m. in. co następuj«* 

„W  h is to r ii polskiego i  węgierskie« 
go narodu było  w ie le  c ierpień, w ie l*  
w a lk , ale równocześnie bardzo w ie łs  
radosnych chw il. W setną rocznicą 
w ęg ie rsk ich  w a lk  w o lnościow ych 
przy jecha liśm y do W arszawy ja ko  d« 
legacja Rządu W ęgierskiego, by po ­
głębić p rzy jaźń  istn ie jącą m iędzy 
po lsk im  1 w ęg ie rsk im  narodem. D ro  
ga, po k tó re j dążą nasze ludowe de­
m okracje, to  droga pokoju. P ak t 
p rzy jaźn i, k tó ry  podp isa liśm y w 
dm u wczorajszym  ma na celu w zm o­
cnien ie fro n tu  poko ju , na czele k tó ­
rego sto i potężny Zw iązek Radziec­
k i. “
W im ie n iu  odznaczonych odpowie­

dzia ł M arszałek Ż ym ie rsk i. P rzem ó­
w ien ie  to, podajem y na s ir .  2-ej. ,

U c z e n i  k r a k o w s c y
przeciw wystąpieniu P a p ie ża

uchwalili rezolucję, w której uzasadniają swoje stanowisko

N O T A  P O LS K A  
N A  P O S IE D ZE N IU  

S E K R E T A R IA T U  
R A D Y  K O N T R O LI 

B E R L IN , 19.6. (PAP). Na po­
siedzeniu sekre ta ria tu  Sojuszni 
czej Rady K o n tro li w  B erlin ie , 
na k tó ry m  b y li obecni przed­
staw icie le  4 m ocartw  okupa­
cy jnych. odczytano notę Rzą­
du Polskiego, zaw iera jąca p ro ­
test przeciw ko zaleceniom kon 
Retencji lo ndyńsk ie j,— * * * * * — ■*

K rako w scy  uczeni, rek to rzy , p ro ­
rek to rzy , pro fesorow ie i  docenci k ra ­
kow sk ich  wyższych ucze ln i u c h w a lili 
następującą rezolucję:

„W  zw iązku z lis tem  Papieża do b i­
skupów  n iem ieckich, m y rek to rzy , 
dz iekan i i  pro fesorow ie szkół w yż­
szych stw ierdzam y:

1 p rzeciw staw iam y się stanowczo 
krzyw dzą cemu stosunkow i Pa­

pieża. do spraw y naszych g ran ic  za­
chodnich, k tó re  są nienaruszalne. 
Z iem ie Zachodnie są I  pozostaną in te ­
gra lną częścią składową P o lsk i odro­
dzonej.

2 tw ie rdzen ie  Papieża, ja ko b y  z 
P o lsk i wysiedlono 12 m ilio n ó w  

N iem ców  nie  odpowiada faktycznem u 
stanow i rzeczy 1 nie jest prawdą. Prze 
siedlono bow iem  do Rzeszy jedyn ie  
dw a m ilio n y  155 tysięcy N iem ców  i  
to w  sposób daleko odbiegający od 
metod stosowanych przez N iem ców 
w  Polsce.

3 w  liśc ie sw ym  wspom ina Pa­
pież „dum ną m anifestację ka ­

to lick ich  N iem iec we W roc ła w iu ", za­
pom inając o tym , że przez w ie le  wie. 
ków  b y ł W rocław  siedzibą polskiego 
b iskupstw a i  częścią składową P o l­
skiego Państwa, rządzonego przez ka  
to lick ich  kró lów .

A  l is t  Papieża nacechowany jes t 
“  m iłością, p rzy jaźn ią  i  litośc ią  

d la  Niem ców. Papież pisze do N iem ­
ców: ’ „U kochan i synowie i  czcigodni 
b rac ia “  i  nazywa ięh ludem  chrześci­
jańsk im , k tó ry  ma podwójne praw o 
do tego, b y  w iedzieć, że „serce i  pa­
storska troska nam iestn ika C hrystu ­
sowego są p rzy  n im  b lisko". W ysie­
dlen ie N iem ców  z P o lsk i nazywa P

*>AN le n ZnalaZi’ nleste ty j K azim ierz S tołychwo, prodziekan W y 
Papież tak ich  słów  dla nas. gdy w  spo ; dzia łu  M atem atyczno-Przyrodniczego 
lach " fu  bezprzykładny w  d z .e .jU . J. p ro f d r A leksander Kocwa, pro-
L *  ^ lem cy zabl-la!,1 m ;-  dziekan Wydz. Farmaceutycznego U.J.
Ilony  P olaków^ gdy w  sposób rów nież pro f. d r  inż. Jan Krauze, Dziekan W y

-.heznryyklłdnym w  ïkironi* Dfis LfcyczûûiPrzyrfî oiczen*» y , J, Broie: dr

bezprzykładny* aresztowali lu m ina rzy  
na uk i po lsk ie j, p ro fesorów  najstarsze 
go w  Polsce i  jednego z na jstarszych 
w  Europie un iw e rsy te tów  i  innych  
uczeln i akaderhickich i  kaza li im  po­
w o li um ierać w  Dachau i  O ran ien- 
bu rgu  ani gdy aresztow ali i  drę­
czy li w  obozach po lsk ich księży ka to ­
lick ich , ks ięży-patrio tów . N ie  p ro te ­
s tow a ł Papież p rzeciw  kom orom  ga­
zow ym  oraz krem a to riom  O św ięci­
m ia, M ajdanka, T re b lin k i i  nie nazy­
w a ł tego ' „bezprzyk ładnym  w  E uro­
pie Dostępowaniem“ .

C  nieom ylność Papieża nie  d o ty  
czy spraw  św ieckich, oddziela­

m y  spraw y re lig ii od spraw  p o lity k i 
1 dlatego uważam y za sw ó j obow ią­
zek po in form ow ać społeczeństwo po l­
skie o naszym stanow isku“ .

Rezolucje podpisali: p ro f. d r  F ra n ­
ciszek 'Walter, re k to r U. J. p ro f. Teo­
dor M arch lew ski, p ro re k to r U. J. 
p ro f. d r W ale ry Goetel, re k to r A ka­
dem ii C óm icze j p ro f. inż. Izydor 
S te lla -S aw ick i, p ro re k to r W ydzia łu  
P o litechn ik i, p ro f. d r  M ieczysław  Je­
żewski, p ro re k to r A kadem ii G órn i­
czej p ro f. d r  Z ygm un t Sarna, rek to r 
A kadem ii H and low ej p ro f. Eugeniusz 
E ibisch, re k to r A kad em ii Sztuk P ięk­
nych pro f. Jerzy Fedkow icz, p ro rek to r 
A kadem ii Sztuk P ięknych pro f. Z b ig­
n iew  Pronaszko, p ro re k to r A kadem ii 
Sztuk P ięknych p ro f. d r  Kazim ierz 
Dobrowolski, d y re k to r WSNS, pro f. 
d r S tanisław  Skowron, d z ie k a n  W y d z . 
Lekarskiego U. J. pro f. d r  Bogdan 
K am ieński, dziekan Wydz. M atem a-

dzia łu  E lektro-M echanicznego A. G. 
pro f. inż. Z ygm unt C iechanowski, p ro  
dziekan Wydz. E lektro-M echanicznego 
A. G. pro f. d r  inż. A leksander K ru p -  
kow sk i, dziekan W ydzia łu  Hutniczego 
A. G. p ro f. d r  Ju lian  K arne jck i, p ro ­
dziekan W ydzia łu  Hutniczego A. G. 
pro f. d r  Szyszko-Bohusz, dziekan W y­
dzia łu  A rc h ite k tu ry  pro f. d r  inż. W i*  
to ld  B ud ryk , Dziekan W ydzia łu  G ó r­
niczego A. G. pro f. L u d o m ir S lendziń 
ski, prodziekan Wydz. A rc h ite k tu ry  
p ro f. inż. W łodzim ie rz Roniewicz,- 
dziekan Wydz. In ż y n ie r ii p ro f. inż. 
W ito ld  B ie rnaw sk i, prodziekan W ydz, 
K om u n ikac ji, p ro f. d r  inż. S ieradzki 
Józef, k ie ro w n ik  Zak ładu  i  S tud ium  
N a uk i o Polsce i  Sw iecie Współczes­
nym  pro f. d r  K az im ie rz  P iw a rsk i, 
p ro f. d r  K on s tan ty  G rzybow ski, p r o t  
d r  Stefan G rzybow ski, p ro f. d r  Jerzy 
Stefan Langrod, p ro f. d r  M arian  Wa­
ligó rsk i, p ro f. d r  Z ygm un t M yś la kow - 
ski, p ro f. d r  B ron is ław  Stępowsld^ 
pro f. d r Bolesław  Skarżyński, p to f. 
d r  Tadeusz Rogalski, p ro f. d r  A na to l 
L is tow sk i, p ro f. d r  K az im ie rz  Lepszy,- 
pro f. d r inż. W ładysław  Loskiew icz, 
pro f. d r  M arian  M ięsowicz, p ro f. d r  
inż. W acław Olszak, p ro f. d r  inż. A n­
drze j Bolew ski, p ro f. d r inż. Z ygm un t 
K ow a l, pro f. d r  inż. Zygm un t Ko« 
w a lczyk, pro f. inż. Fe liks  Zaklew ski, 
p ro f. d r inż. Roman D aw idow ski, p r o t  
inż. Adam  Ludkiew icz, p ro f. dr. Sta­
n is ław  Jaskólski, zast. p ro f. inż. Jan 
Czastkan, zast. p ro f. dy r. inż. Ta­
deusz Kochm ański, zast. p ro f. inż. K a i  
z im ierz Szaw łowski, docent d r B ogu-, 
[^ w ^ e ś n io d o rs ly ,  docent d r  J e rz y J a T
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Reforma walutowa w strefach zachodnich
fo p rz y p ieczę to w a n ie  rozb ic ia  N iem iec

stw ierdza m ars za łe k  S oko łow sk i
M O S K W A , 19. 6. (PAP). Agencja T A S 8 donosi z B e rlina :
W  zw iązku z odrębną re fo rm ą  w a lu tow ą w  zachodnich strefach oku­

pacy jnych  Niemiec, radziecka adm in is trac ja  w o jskow a w  celu ochrony 
in teresów  ludności i  gospodarki s tre fy  radzieck ie j oraz, ażeby zapobiec 
dezorganizacji obrotu pieniężnego, m usiała wydać następujące zarządze­
n ia :

1 Zostaje w strzym any ruch  p o - j gu w  radz ieck ie j s tre fie  okupacyjne j 
ciągów  osobowych ta k  z ra -  j N iem iec i  na obszarze w ie lk iego B e r-

dzieekiej s tre fy  okupacyjne j N iem iec, lina,
ja k  i  z powrotem .

O  Zostaje zam kn ię ty wstęp do ra - 
dzieckie j s tre fy  okupacyjne j dla 

wszelkiego rodza ju  transportu  samo­
chodowego i  innego transportu  ko ło ­
wego ze wszystkich stref, w łącznie 
z ruchem  po autostradzie Helm estedt 
—B erlin . W yjazd z B erlina  do stre f 
zachodnich po autostradzie B e r lin — 
Hfelmstedt będzie odbyw ał się na do­
tychczasowych zasadach.

O  W szelki transp o rt w odny ta k  ze
^  s tre fy  radzieck ie j do s tre f za­

chodnich, ja k  i  ze s tre f zachodnich 
do s tre fy  radzieckie j, wym aga zezwo­
lenia szefa urzędu transportowego 
SVAG  i  może odbywać się ty lk o  po 
uprzednim  dokładnym  przeglądzie 
przewożonych ładunków  i  rzeczy oso­
b is tych załóg statków.

A  Przez p u n k ty  kon tro lne  na 11-
“  n iach dem arkacyjnych nie  bę­

dą przepuszczane osoby, zm ierzające 
pieszo ze s tre f zachodnich do radziee 
k ie j s tre fy  okupacyjne j —  z przepust­
ka m i m iędzyśtre fow ym i, w ydanym i 
w  strefach zachodnich. Osoby, zmie­
rzające ze s tre fy  radzieck ie j do za­
chodnich s tre f okupacyjnych Niem iec 
przechodzą przez pu n k ty  kon tro lne  na 
dotychczasowych zasadach.

SZ Ruch pociągów tow arow ych  bę 
dzie odbyw a ł się bez przeszkód, 

ale pod w arunk iem  starannego spraw  
dzenia w szystkich ładunków , -jak ró w  
r.ież rzeczy towarzyszącego pociągom 
personelu kolejowego i eskorty  ko le­
jow ej.

(2  W szystkie te zarządzenia w e-
* *  szły w  życie o północy z 18 na 

19 bm.
ORĘDZIE

M ARSZ. SO KO ŁO W SKIEG O
B E R LIN , 19. 6. (PAP). Naczelny do­

wódca Radzieckich w o jsk  okupacy j­
nych w ' Niemczech, m arszałek Soko­
łow ski, zw ró c ił się z orędziem do spo 
łeczeństwa niemieckiego.

W  orędziu swym  marsz. Sokołowski 
stw ierdza, że m im o żm udnych i  uc ią­
ż liw ych  starań p rzedstaw ic ie li ra ­
dzieckich w  Radzie K o n tro li,  m ocar­
s tw a zachodnie n ie  w ykaza ły  dobre j 
w o li d la  wspólnego rozw iązania p ro ­
blem u re fo rm y  w a lu to w e j w  N iem ­
czech. Władze okupacyjne s tre f za­
chodnich sabotowały uregu low anie 
obiegu pieniędzy.

Zdezorganizowana gospodarka finau  
sowa została użyta d la  podporządko­
wania niem ieckiego organizm u gospo­
darczego monopolom am erykańskim ,
b ry ty js k im  i  francuskim .

O lbrzym ie sumy, k tó re  zarob ili h i­
tlerow scy dpśtawcy sprzętu w o jenne­
go, pozostały nadal w  ich  rękach.

W  strefach zachodnich monopole 
bankowe i  przem ysłowe kon tynuu ją  
swą działalność, w iążąc się z monopo 
iam i am erykańskim i.

Zachodnie w ładze okupacyjne w  po 
lity ce  swej op iera ją  się na przedsta­
w ic ie lach ju n k ró w , kap ita lis tów  i  f i ­
nansistów, k tó rzy  p rzyg o tow a li i  p ro ­
w a dz ili drugą w o jnę  św iatową.

Odrębna re form a w a lu tow a umac­
n ia  po lityczną i  gospodarczą pozycję 
tych kó ł, podważając jednocześnie ży 
wotne in teresy lu d u  pracującego.

W ym iana handlow a m iędzy stre fą  
wschodnią a s tre fam i zachodnim i zo­
stała w sku tek re fo rm y  w a lu to w e j u - 
n iem ożliw iona. H hnde l m iędzystre fo- 
w y  przekształcony został na handel 
m iędzynarodowy.

Reform a w a lu tow a  doprowadzi do 
zerwania stosunków gospodarczych 
m iędzy poszczególnymi częściami N ie­
miec, co oznacza przypieczętowanie 
rozb icia Niem iec.

Radziecka adm in is trac ja  w o jsko ­
w a w  Niemczech dążyła i  nada ł dą­
żyć będzie do politycznego i_ gospo­
darczego zjednoczenia N iem iec. W ła 
dze radzieckie po tęp ia ją  zarządze­

n ia  am erykańskich, b ry ty js k ic h  i  
francuskich  w ładz okupacyjnych w  

.spraw ie odrębnej re fo rm y  w a lu to ­
w e j i  obciążają je  ca łkow itą  odpo­
w iedzialnością za sku tk i. 
.Uwzględnia jąc nową sytuację, ra ­

dziecka adm in is trac ja  w o jskow a po­
daje do wiadomości, że em itowane w  
zachodnich stre fach okupacyjnych 
banknoty n ie  są dopuszczone do ob ie-

259 tys. m etslswców
strajkuje w Belgii

B R U K S E LA . 19.6. (PAP). W  B ę lg ii 
trw a  s tra jk  250 tys. ro b o tn ikó w  prze­
m ysłu  metalowego. K o m ite ty  s tra jko ­
w e  w  Charlerois zw ró c iły  się do ro ­
bo tn ików  B e lg ii z apelem o zorgani­
zowanie powszechnego s tra jk u  so li­
darności. A pe l ten znajdzie się na po­
rządku  dziennym  k ie ro w n ic tw a  bel-, 
g ijsk ich  zw iązków  zawodowych, k tó ­
re obradować będą w  poniedziałek.

Obawy USA
przed konferencją dunajskt?

W ASZYNG TO N. 19.6. (PAP). Kores 
pondent PAP donosi, że w  ko łach a- 
m erykańskioh panu je  obawa przed
uchw a łam i p rzygotow yw anej kon fe ­
re n c ji w  spraw ie D una ju. W Waszyng 
ton ie  obaw ia ją  się, że Stany Z jedno­
czone . znajdą się w- m niejszości

Radziecka adm in is trac ja  wojskowa 
zakazuje równocześnie ww ozu do stre 
fy  wschodniej i  do B e rlina  bankno­
tów  em itowanych w  zachodnich stre­
fach okupacyjnych, oraz w ycofanych 
w  Niemczech zachodnich w a lu t.

W ładze radzieckie zapow iadają w y ­
danie, w  razie potrzeby, dalszych za­
rządzeń, zm ierzających do ochrony ży 
cia gospodarczego s tre fy  wschodniej.

O D D Ź W IĘ K  REFO RM  
W  N IE M C ZE C H

B E R L IN . 19.6 (PAP). — Zarząd SED 
(socjalistyczna pa rtia  jedności) ogłosił 
odezwę, w  k tó re j podkreśla, że w p ro ­
wadzenie odrębnej w a lu ty  n iem ieckie j 
w  Niemczech zachodnich oznacza osta­
teczne rozhicie Niem iec.

Odezwa.SED przestrzega społeczeń­
stwo niem ieckie  przed rozm a itym i p ro  
w okac jam i i  w zyw a Niem ców, aby nie 
d a li się użyć d la  celów antydem okra­
tycznych. M im o rozb ic ia  N iem iec, s iły  
postępowe i  pokojowe n iem ieckie  sta­
now ić będą je dn o litą  całość i  p row a­
dzić będą wspólną w a lkę  przeciw ko 
rozbijaczom  jedności k ra ju .

B E R L IN , 19.6 (PAP). — K ie ro w n ic ­
tw o  LD P  (niem iecka pa rtia  libera lna) 
w  s tre fie  radzieck ie j ogłosiło protest 
p rzeciw ko re fo rm ie  w a lu to w e j, prze­
prowadzonej w  Niemczech zachodnich.

C entra lny  organ socjalistycznej p a r­
t i i  jedności „Neues Deutschland“  poda 
je, że m ocarstwa zachodnie od rzuc iły  
wszystkie propozycje w  spraw ie współ 
ne j re fo rm y  w a lu to w e j w  całych 
Niemczech i  spowodowały rozb ic ie  N ie 
mieć, którego pragnęły.

„D eutsch land S tim m e“ , organ n ie­
m ieck ie j Rady Ludow e j, stw ierdza:

„R e fo rm a w a lu tow a by ła  Waszyng­
tonow i potrzebna dla  zwiększenia na 
pięcia po litycznego na świecie. Jednym  
z ognisk, z k tórego m a być szerzony 
n iepokój na święcie —  jest teren za­
chodnich N iem iec. D em okraci n ie­
m ieccy muszą sobie zdać z tego spra­
wę, aby w szys tk im i s iłam i przec iw ­
staw ić się próbom  nadużycia N iem iec 
dla now ych aw an tu r.“

-.1 W E F R A N C JI
P A R Y Ż, 19.6. (PAP). Ogłoszenie re­

fo rm y  w a lu to w e j w  trzech stre fach 
N iem iec Zachodnich zostało p rzy ję te  
k ry tyczn ie  przez prasę francuską, k tó  
ra n ie  u k ry w a  swego zaniepokojenia 
wobec akcentującego się podzia łu  N ie 
mieć.

D z ienn ik  „Partaien L ibę re “  pisze: 
„N ie  trzeba być jasnowidzem , żeby 
zdać sobie sprawę, iż  p ierw szym  na­
stępstwem re fo rm y  w a lu to w e j w  N ie 
mczech będzie bezrobocie.

D z ienn ik  „P a ris  Presse“  zaznacza, 
że za pomocą te j re fo rm y  A m eryka ­
nie chcą „w ypom pow ać“  wszystkie 
cenniejsze tow a ry  z Niemiec.

D zienn ik .„F iga ro “  pisze, że Am e­
rykan ie  i  A ng licy  nie chc ie li porozu­
m ienia z w ładzam i radzieck im i, k tó ­
re w y ra z iły  zgodę, by em isja nowycn 
banknotów  poddana została k o n tro li 
czterech m ocarstw .

ŻER D L A  S P E K U LA N TÓ W

B E R LIN , 19.6. (PAP). —  N apływ a 
jące tu  doniesienia z F ra n k fu rtu  
świadczą z jednej s trony  o żyw ym  za 
n iepoko jen iu  szerokich mas zapowie 
dzianą re fo rm ą  w a lu tow ą, z d rug ie j 
zaś o nowej fa li spekulacji. Na czar 
nym  ry n k u  ceny zw yżku ją  w  fan  ta - 
styczny sposób.

B E R L IN , 19.6. (PAP). — W  ślad za

re form ą w a lu tow ą w  Niemczech Za 
chodnich ogłoszona ma być ustawa o 
nadzwyczajnej danin ie  pogłównej. W 
ciągu najb liższych m iesięcy należy o- 
czekiwać „g łodu gotówkowego“ , k tó  
ry  zmusi prawdopodobnie w ie lu  Niem  
ców do sprzedania odbiorcom  zagra- 

i n icznym  różnych tow arów , trzym a -  
nych dotychczas na składzie, w  szcze 
gólności złom u żelaznego. Przem ysłów  
cy będą m usie li sprzedawać in tensyw  
n ie j fa b ry k a ty  w  celu zakupienia no 
w ych surowców.

W ZÓR D L A  „P A Ń S T W
M A R S IIA L L O W S K IC H "

LO N D Y N , 19.6. (PAP). —  Z W a ­
szyngtonu donoszą, że w  kołach p o li­
tycznych i  gospodarczych śledzi się 
ze .szczególnym zainteresowaniem  
przebieg re fo rm y  w a lu tow e j w  N iem  
czech zachodnich.

W kołach tych poda) się, że Wa­
szyngton zamierza w  b lisk ie j przysz 
łości przeprowadzić w  k ilk u  kra jach 
m arshs llow sk ich  re form ę w a lu tow ą 
na wzór N iem iec zachodnich.

P r e z y d e n t  G o i l w a l d
p o d p isa ł ustaw ę am nes ty jn ą

Przedstawiciele ZSRR nie wezmg udziały
w nadzwyczajnym pos edzeniu komendantury Berlina
B E R L IN . 19.6. (PAP). P rok lam ow a­

nie  odrębnej re fo rm y  w a lu to w e j w  
Niemczech zachodnich w y tw o rzy ło  
k ry tyczną  sytuację w  zachodnich sek 
torach B erlina . Na naradach, odby­
tych  m 'ędzy przedstaw icie lam i 3 m o­
ca rs tw  zachodnich, postanowiono w y ­
delegować kom endanta francuskiego 
gen.. Ganevala, urzędującego przewód 
niczącego kom endantu ry, do podjęcia 
roko w a ń  z w ładzam i radz ieck im i w

spraw ie zwołan ia nadzwyczajnego po 
siedzenia kom endantury.

Gen. Ganeval zw róc ił się z odpo­
w iedn im  pismem do w ładz radziec­
kich , b ry ty js k ic h  i am erykańskich. W 
im ien iu  w ładz radzieckich odpow ie­
dzia ł p łk . Je lizarow , oświadczając, że 
nie może p rzy jąć zaproszenia. K o ­
m endantura radziecka uważa, że od­
rębna re fo rm a  w a lu tow a  stanow i jed  
nostronną akcję, naruszającą uchwa­
ły  poczdamskie.

PR AG A, 19.6 (PAP). P rezydent Re­
p u b lik i Czechosłowackiej K lem ent 
G ottw a ld  podpisał 19 czerwca ustawę 
am nestyjną, k tó ra  przew idu je , ż:

1 W szystkie k a ry  w ięzienia za prze­
stępstwa po lityczne, n iep rzekra - 

czające 1 roku  zostają umorzone. K a ­
ry  w ięzienia, przekraczające 1 rok, 
zostają autom atycznie skrócone o 12 
miesięcy.

2 K a ry  w ięzienia za przestępstwa 
po lityczne mogą być umorzone na 

in dyw idu a ln e  prośby skazanych.

3 O bywatele czechosłowaccy, k tó rzy  
u c iek li za granicę, mogą skorzystać 

z am nestii pod w arunk iem , że pow ró­
cą do k ra ju  w  przeciągu trzech m ie­
sięcy od da ty wejścia am nestii w  ży­
cie.

M in is te r spraw iedliw ości d r A leksy 
Cepicka w yg łos ił przem ówienie rad io ­

we, w  k tó ry m  podkreś lił, te  ustaw ̂  
am nestyjna, podpisana prze® Pre^ '  
denta, przekona każdego, iż czech * 
słowacka re p u b lika  ludow o -  demokr»' 
tyczna n ie  będzie prześladować n*»®' 
go, k to  będzie chcia ł z n ią  uczciW _ 
współpracować. Przez swój pierwszy 
akt państw ow y prezydent Gottw» 
podkreś lił wolę całego ludu, by Po1* 
i  wzajem ne zaufanie zapanowały W 
publice. , t

„U staw a am nestyjna —  pow-eu®. 
dale j m in . Cepicka —  zadaje k łam  tym 
wszystkim , k tó rzy  tw ie rd z il i i  w  krs) 
i za granicą, że w  Czechosłowacji P88 
je te rro r. N ie  pozbaw iam y n i“ 8® 
możności p racy i  wolnego życia. A '  
nestia jest dowodem, że w ym ysły r 
akcyjnych kó ł zagranicznych o istt1 
n iu  w  Czechosłowacji „państwa f  
licy jnego“  —  są fałszem.

W czoraj, między godz. 1 1 — 11

Slrajk protestacyjny
objął całą Francją

P A R Y Ż, 19.6. (PAP). —  W  sobotę 
rano odby ł się m asowy w iec robo tn i 
ków  fa b ry k i Bergougnan. Uchwalono 
jednom yśln ie  rezolucję, k tó ra  żąda 
wypuszczenia na wolność i  przy jęc ia  
z pow ro tem  do pracy zw o ln ionych ro  
bo tn ików , udzie len ia im  gw aranc ji 
na przyszłość oraz uw zględn ienia po 
s tu ła tów  robotniczych w  spraw ie za­
robków .

P AR YŻ, 19.5. (PAP). —  W  całej 
F ra n c ji odbył się 1-godzinny s tra jk  
na znak protestu przeciwko bru ta lne 
m u postępowaniu p o lic ji wobec r o ­
bo tn ików  C lerm ont Ferrand.

W  Paryżu s tra jk  p rzyb ra ł bardzo 
szerokie rozm iary . M im o prób złama

Czy pian Marshalla umrze „śmiercią naturalną“
Nadal nie ma porozumienia między Senatem a Izbę

W ASZYN G TO N, 19.6 (PAP). Do soboty wieczorem  kom is ja  mieszana 
Iz b y  i  Senatu n ie  osiągnęła porozum ien ia  w  spraw ie funduszów  m arshal- 
lowskich .

Przedstaw icie le Izby  domagają się 
w  dalszym  ciągu zm niejszenia fu n d u ­
szów o przeszło 26 proc., podczas gdy 
reprezentanci Senatu zgadzają się je ­
dyn ie na paruprocentowe zmniejsze­
nie.

O ile  kom is ja  mieszana nde uzgodni 
sp raw y funduszów  m arshallow skich 
w  ciągu na jb liższe j' doby, sesja K on­
gresu zostanie zam knięta, a  sprawa 
p lanu M arsha lla  zostanie odroczona do 
nstępnej sesji, k tó ra  m a się odbyć do­
p iero  po w yborach prezydenta.

Przemówienie marsz, Żymierskiego
Po uroczystości de ko ra c ji cz łonków  

Rządu R. P. w  poselstw ie w ęg ie rsk im  
przem ówienie w yg łos ił M arszałek Ż y ­
m ie rsk i:

„W  im ien iu  odznaczonych proszę 
na ręce Pana Prezydenta R e pu b lik i 
W ęgierskie j p rzy jąć  serdeczne podzię 
kow anie. T ra k tu je m y  te odznaczenia, 
ja ko  sym bol w za jem nej przy jaźn i, 
k tó ra  n ie  od dziś is tn ie je  m iędzy na 
rodem  po lskim , a narodem  w ęg ie r­
skim . N arody nasze w k ro czy ły  po 
w ie lk ic h  ka tak lizm ach w o jennych na 
w ie lką  drogę w yzw olen ia  narodowe­
go, politycznego i  społecznego. W ie­
rzym y, że droga ta  będzie wspólną 
drogą narodu węgierskiego, ja k  i na­
rod u  polskiego i  przy jaźń , zadzierz­

gnięta na przestrzeni w ieków , ty m - 
bardzie j u trw a lona  zostanie na d ro­
dze dem okrac ji ludow ej.

M y, Polacy, w ie rzym y, że wznow io 
na i  u fundam entowana p rzy jaźń  m ię 
dzy Polską a W ęgram i n ie  jest ty lk o  
sprawą fo rm alną , ale sprawą napraw  
dę o g łębokim  po litycznym  i  społecz 
nym  znaczeniu.

Proszę od odznaczonych przekazać 
P rezyden tow i R e p u b lik i W ęgierskie j 
najserdeczniejsze pozdrow ienia. Poz­
w o lę  sobie zakończyć ok rzyk iem  — 
aby p rzy jaźń  polsko -  węgierska roz 
w ija ła  się i  g run tow a ła  coraz głę­
b ie j d la  szczęścia dem okrac ji ludo­
w e j po lsk ie j i w ęg ie rsk ie j.“

Z w o lenn icy  p lanu  M arsh la la , a  w  
szczególności Vandenberg i  M arsha ll, 
rozw inę li gorączkową działalność, prag 
nąc szybko doprowadzić do porozu­
m ienia. Lecz stanow isko przedstaw i­
c ie li Izby  jest n ieustępliwe.

Przewodniczący k o m is ji budżetowej 
Izb y  —  Taber —  oświadczył, że nde co f­
nie się ań! o k ro k  i  domagać Się bę­
dzie absolutnie zm niejszenia fu n d u ­
szów m arsha llow skich  o 26 proc.

K om enta to r agencji Reutera poda­
je, że przebieg d ysku s ji w  W aszyngto­
nie  w y w o ła ł g łębokie zaniepokojenie 
wśród przedstaw ic ie li 16 k ra jó w  m a r­
shallowskich.

Jak podaje korespondent Reutera, w  
W aszyngtonie liczą się z 3 następują­
cym i m ożliwościam i:

K om is ja  mieszana nie  osiągnie po­
rozum ien ia i  sesja K ongresu zo­

stanie zamknięta, co oznacza, że p lan  
M arsha lla  zakończy swe istn ien ie 
śm iercią na tura lną.
O  Przedstaw icie le Senatu , poczynią 
“  koncesje na rzecz Izby  Reprezen­

tan tów  i  zgodzą się na poważne zre­
dukow anie fu-nduszów m arsha llow ­
skich, co oznacza —  ja k  pow iedzia ł 
M arsha ll —  że „p rogram  odbudow y“  
zostanie przekszta łcony na „p rog ram  
doraźnej pom ocy“ .

1

Żmudne rokowania »16« z U S A
Paniczne nasiroje w Anglii

W ASZYN G TO N, 19.6. (PAP). W 
W aszyngtonie toczą się w  dalszym  
ciągu żmudne dyskusje pom iędzy 
p rzedstaw ic ie lam i am erykańskiego 
D epartam entu S tanu a ambasadora­
m i państw  zachodnio-europejskich na 
teimat dw ustronnych  um ów, k tó re  
m ają być zaw arte w  zw iązku  z p la ­
nem  M arshalla .

Am basadorow ie W ie lk ie j B ry ta n ii,

F ranc ji, D a n ii i  Szwecji pozostają w  
s ta łym  kon takc ie  ze sw ym i rządam i 
i  coraz w yra źn ie j zarysowują się za­
strzeżenia rządów  zachodnio-europej­
skich co do pew nych w a ru n kó w  p la ­
nu M arsha lla , m ających oddać pod 
ca łkow itą  kon tro lę  W aszyngtonu go­
spodarkę tych  państw.

W arunk i, k tó re  w yw o łu ją  n a jw ię k ­
sze zastrzeżenia i  na js iln ie jszą  opu-

zycję ze s trony  rządów  zachodnio-eu­
rope jsk ich  są następujące:

1 K o n tro la  W aszyngtonu nad zu­
żytkow aniem  pomocy m arsha l-

lows k ie j,
g  K lauzu la  na jw iększego u p rz y w l-

USA schronieniem dla zdrajców
100 tys. volksdeutscliów zostanie wpuszczonych do Stanów
W ASZYN G TO N, 19.8 (PAP). —  M ie 

szana kom is ja  Izb y  i  Senatu uzgodniła 
ostateczne brzm ienie ustaw y o w p u ­
szczeniu do Stanów Z jednoczonych 200 
tys. DP (osób deportowanych do N ie­
m iec podczas w o jny)

W  kołach dzienn ikarsk ich  podaje 
się, że po łowa te j k w o ty  ma być prze­
znaczona d la  yolksdeutschów, k tó rzy  
posiadali daw n ie j obyw ate ls tw o: Pol­
ski, Czechosłowacji, Jugosław ii, W ę-

g ie r i  R um un ii. Ustawa zaw iera jedy 
nie w arunek, aby Volksdeutsche w  
c h w ili wejścia je j w  życie, zna jdow a li 
się na teren ie N iem iec lu b  A u s tr ii.

To szczególne w yróżn ien ie  zbrodn i­
czych elem entów, k tó re  zdradz iły  swą 
ojczyznę w  okresie w o jn y  i  czynnie 
w spółpracow ały w  a k c ji niszczenia lu ­
dów europejskich —  w yw o ła ło  zrozu­
m iałe oburzenie k ó ł społecznych.

M agdalena Gross -  Z ie lińska
Artystka Rzeźblarka

Zmarła dn. 17. V I. po krótkich lec* ciężkich cierpieniach. 
W yprowadzeni« zw łok z kościoła w Służewcu na cmentarz 

miejscowy nastąpi w poniedz ałek dn. 21. VI. o godzinie IO-ej, 
o czym zawiadam ia Rodzinę, Kolegów i Znajomych

Mąż

le jow an ia  d la  N iem iec Zachod­
n ich i  Japon ii,

3 W arunek, że Stany Zjednoczono 
mogą w  każdej c h w ili p rzerw ać 

pomoc w  ram ach p lanu  M arsha lla  
podczas gdy k ra je  zachodnio-europej­
skie n ie  mogą uw o ln ić  się od w a run ­
ków  te j „pom ocy“ .

LO N D Y N , 19.6. (PAP). Korespon­
dent w aszyngtoński dz ienn ika  „F i­
nancia l T im es“  donosi, że n ie  jest 
byn a jm n ie j pewne czy pe rtra k tac je  
w  spraw ie zaw arcia um ów  dw us tron ­
nych pom iędzy S tanam i Z jednoczony 
m i a k ra ja m i m a rsha llow sk im l zo­
staną zakończone do narzuconego 
przez Kongres am erykański te rm in u  
— t j.  3 lipca br.

K om is ja  mieszana Senatu 1 Izby  
Reprezentantów  nie doszła w  sobo­
tę w ieczorem  do porozum ienia w  
spraw ie k re d y tó w  na p lan  M arsha l­
la.

Ten stan niepewności, co do losów 
pomocy m arsha llow sk ie j wzbudza w  
londyńskich  ko łach po litycznych  co­
raz w iększe zdenerwowanie. Jedno­
cześnie podkreśla się, że w a ru n k i po­
m ocy m arsha llow sk ie j mogą zmusić 
A ng lię  do przeprowadzenia dewalu­
ac ji fu n ta  i  do zm iany całego s^*' 
m u ceł p re fe rencyjnych , obow iązu, 
cych w  stosunkach gospodarczych z 
dom in iam i, co w łaśc iw ie  czyn i te 
w a ru n k i n ie  do przy jęc ia  d la  W iel­
k ie j B ry ta n ii

O  Kongres zakończy swą sesję bez 
przeprowadzenia głosowania na te 

m at p lanu  M arshalla , lecz wyznaczy 
w  drodze w y ją tko w e j w  ciągu na jb liż  - 
szych tygodn i te rm in  specjalnego posie 
dzenia dla ostatecznego om ów ienia pla 
nu M arshalla.

Oznacza to  —  ja k  podaje korespon­
dent Reutera —  że k ra je  m arsha llow  - 
skie żyć będą w  stanie niepewności, co 
do rozm ia rów  ew entualnych dostaw a- 
m erykańskich w  przyszłości.

n ia  s tra jk u  przez robo tn ików  
„zw iązków  autonom icznych", Prs 
w  e lek trow n i została wstrzyma® ’ 
tak, że ko le jka  podziemna była  u® 
ruchom iona. Autobusy zatrzym yw 8 \  
się w  środku trasy z w yb ic iem  8°® 
ny 11 i  udaw ały  się w  dalszą drogę 
dopiero o 12. Na dworcach paryski 
pociągi sta ły wzdłuż peronu, lecz i® *• 
dzy 11 a 12 nie  by ło  odjazdów.

Również rad io  zam ilk ło  o godz. } '
Przed m erostw am i wszystkich ®Z1 

n ic  Paryża odby ły  się manifestacja 
s tra jku jących . Do poważnych za\ g 
doszło przed m agistratem  (Hotel 
V ille ), gdzie m anifestow ało wiele t “ '  
sięcy p racow n ików  m ie jskich . 
ęja, uzbrojona w  p is to le ty  autom a 
tyczne, us iłow ała  rozproszyć PoclJ 
przy czym  5 m anifestantów  zosta  ̂
rannych, a k ilku n a s tu  aresztowa' 
nych. _ „

We wszystkich większych miasl® 
p row inc jona lnych  stanęły fab ryk1 
zakłady przemysłowe. W portach C *' 
lais, Le Havre, i  M a rs y lii ruch *®' 
m a rł p raw ie  całkow icie .

W  dalszym ciągu nap ływ a ją  w is “ ® 
mości o protestach robotn ików , 88 
danych na ręce członków rządu, PzZ 
wodniczącego Zgrom adzenia Naród 
wego i  prezesów k lu b ó w  parlament8 
nych. P rotesty te są podpisywane ®j 
ty lk o  przez rob o tn ików  należących d 
Generalnej K on fede rac ji Pracy (CGTJi 
ale rów n ież przez członków  <F°rCr  
O uvrie re " i  chrześcijańskich 
ków  zawodowych.

Protestacyjne noty polskie
(D okończenie ze s irony  1-ej)

Dlatego też Rząd P o lsk i z p rz y k ro i 
d ą  czuje się zmuszony zaprotesto­
wać przeciw ko uchwałom , k tó re  sta­
now ią  groźbę n ie  ty lk o  d la  Polski,. 
,lecz w  swej logicznej konsekw encji 
rów nież d la  w szystk ich  państw, k tó ­
re  u c ie rp ia ły  od agresji n iem ieckie j.

Rząd P o lsk i n ie  może się zgodzić na 
fa k t ca łkow itego pom in ięcia zagadnie 
n ia  reparac ji, k tó re  jest jednym  z na j 
is to tn ie jszych postanowień obow iązu 
jących uk ład ów  i  żyw o tnym  postula 
tern tych  państw, k tó ry m  z ty tu łu  
s tra t poniesionych w  w y n ik u  w o jn y  
należy się tak  ;Vawne, ja k  i  m ora lne 
zadośćuczynienie.

Rząd P olski, stw ierdzając, że zale­
cenia kon fe ren c ji 6 -c iu  pańs.tw naru  
sza ją  um ow y m iędzynarodowe i
sprzeczne są z zobow iązaniam i m ię  - 
dzynarodow ym i, a  w  szczególności z 
uchw a łam i ja łta ń s k im i, poczdam ski­
m i, dek la rac ją  4-ch m ocarstw  z 5 
czerwca 1945 r. i  p rok lam acją  4-ch 
m ocarstw  pow ołu jącą Radę K o n tro li 
N iem iec z 30 sie rpn ia 1945 r., s tw ie r 
dza, że spraw ied liw e  rozw iązanie 
k w e s tii n iem ieck ie j może nastąpić je  
dyn ie  w  zgodzie z w yże j w ym ien io  -  
n y m i uchw ałam i.

W ASZYN G TO N, 19.6. (PAP). —  W  
d n iu  18 czerwca ambasador R. P. w  
W aszyngtonie z łożył w  Departam en­
cie Stanu na ręce w icem in is tra . N o r -  
mana A rm o u ra  notę rządu polskiego 
skierowaną do Sekretarza Stanu 
M arshalla , pro testu jącą przeciw ko u - 
chw ałom  6-c iu  państw  pow zię tym  w  
spraw ie N iem iec w  Londynie .

Dzienn ikarzom , k tó rzy  zapy tyw a li 
o przebieg rozm ow y ambasador W i - 
n iew icz ośw iadczył, że Sekretarz Sta 
n u  p rzestud iu je  notę i  przekaże n a ­
stępnie swoje uw agi. A m b, W in ie - 
w icz dodał, że Polska, k tó ra  strac iła  
w  w o jn ie  6 m ilio n ó w  ob yw a te li na 
skutek ag res ji n iem ieckie j i  by ła  w  
1945 ro k u  jednym  z na jb a rdz ie j znisz 
czonyh k ra jó w  n ie  może pozwolić, a- 
b y  je j zdanie zostało pom in ię te w  dy  
skusjach na tem at Niemiec.

M O S K W A , 19.6 (PAP). —  Cała P*8"
sa radziecka zam ieściła treść noty. ^  
stosowanej przez rząd po lsk i do rzą'  
du francuskiego w  zw iązku  z zalece­
n iam i kon fe ren c ji londyńskie j.

Spotkanie słuchaczy
S ZK Ó Ł P A R T Y JN Y C H  PPR I  F .

K o m ite t Szkolen iowy eentpal®eJ 
Szkoły P a rty jn e j p rzy CKW  PPS, zCJ '  
ganizował w  dn iu  19 bm. w  Otwock® 
spotkanie słuchaczy centra lnych 
p a rty jn ych  PPR i  PPS. —  Na u rocjtf' 
stość, k tó ra  odbyła się w  OśrodK 
Szkolen iowym  im . S tanisława D u b °-’ 
p rz y b y li przedstaw icie le Kd 
Centralnego Polsk ie j P a r t ii Robot® '  
czej i  Centralnego K om ite tu  
nawczego P o lsk ie j P a r t ii Socjalisty1-2, 
nej. b„

W , dniach na jb liższych podamy 
s z i-n y  reportaż z p rz d re g u  spoi ku®1 

----------oOo-----------

Mieczysław Wdowiak
u amb. Putramenta
PARYŻ. 19.6. (PAP). Am basad^ 

R.P. w  Paryżu, Jerzy Putram ent 
ją ł na aud ienc ji M ieczysława W® 
w iaka.

-oOo-

Rządy Schumana i Spaaka
ratyfikowały za lecen i0 

londyńskie
PAR YŻ. 19.6. (PAP). Podano 

dowo do w iadomości, że rząd „ 
ru s k i ra ty f ik o w a ł zalecenia k o n 'el ,e 
c ji londyńsk ie j 6 k ra jó w  w  spr®
Niemiec.

B R U K S E LA . 19.6. (PAP). Rząd v( t .
b ijs k i za tw ie rd z ił sprawozdanie ® , 
m ie ra  gpaaka w  spraw ie zaleceń
dyńskich , dotyczących Niemiec, 
w to re k  Spaak wyg łosi w  te j spr® 
exposé w  Izb ie  Deputowanych.

Mimo protestów  Taylora i Langera
ustawa o poborze wojskowym w USA przyjęć
W ASZYN G TO N, 19.6. (PAP). Sena­

to row ie  T a y lo r i  Langer, przeciwsta­
w ia ją cy  się w  Senacie am eryk. pobo­
ro w i w o jskow em u w  Stanach Z jedno­
czonych, postanow ili zastosować me­
tody  obstrukcy jne. Senat kończy swą 
sesję w  niedzielę, wobec czego sena­
to ro w ie  T ay lo r i  Langer postanow ili 
przem awiać do c h w ili zakończenia se 
s ji, aby nie dopuścić do głosowania. 
Senator T a y lo r rozpoczął swe przemó 
w ien ie  w  p ią tek  po po łudn iu  i  zakoń­
czył je  po godz. 12. Następnie prżema

w ia ł Langer, k tó ry  w ie lokro tn ie  
czr sie przem ówienia posila ł się. 
m ów ien ie jego trw a ło  do rana. W ®® j 
dzyczasie senator T a y lo r wyP®®?^ ’¡e, 
kon tynuow a ł dale j swe przemówię® j 
Po k ilk u  godzinach Tay lo r zasł® , 
osunął się wyczerpany na fot"': 0,
lenn icy  ustaw y w yko rzys ta li m® Ib )- 
m ent i  p rze rw a li przem ówienia .ę, ■ 
s trukcyjne. O dbyło się następni ' 
sowanie, w  w y n ik u  którego Pr ° ' J i  
uzgodniony na posiedzeniu ko®®* 
m ieszanej, został p rzy ję ty .
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Wzmocnić elementy socjalistyczne w spółdzielczości
Przemówienie iow. wicemin. E. Szyra

na Naczelnej Radzie Spółdzielczej
r  Na pierwszym posiedzeniu Cen 

tra îne j  Rady Spółdzielczej dłuższe 
przemówienie o znaczeniu zmian 
struktura lnych i  o zadaniach ruchu 
spółdzielczego wygłosił pierwszy w i­
ceminister przemysłu i  handlu tow- 
Eugeniusz Szyr. Przemówienie jego 
podajemy poniżej w streszczeniu.
Na wstępie tow . Szyr z naciskiem  

podkreś lił, że zm iany dokonane w  
spółdzielczości nie ty lk o  nie pom niej 
Szają je j ro li, lecz przeciwnie ozna­
czają p ra w d z iw y  skok naprzód w  je j 
rozw o ju , nadają je j nieznane dotąd 
tem po rozbudowy. N ie m a mechanicz 
nego podporządkowania spółdzielczoś 
c i państwu. Jest ty lk o  e lim inac ja  
p rzeciw ieństw  i  ta rć  oraz precyzyjne 
ustalenie w zajem nych up raw nień i  o- 
bow iązków  w iadz rządow ych i  organi 
zac ji spółdzielczych zgodnie z potrze­
bam i państwowej p o lity k i p lanow a­
nia.

R EW O LUC YJNY ZW ROT
Można w ięc śm ia ło m ów ić o nowej 

ko n s ty tu c ji spółdzielczości, o now ym  
etapie rozw o ju  ruchu spółdzielczego 
w  Polsce. Ten now y etap oznacza re ­
w o lu cy jn y  zw ro t w  k ie ru n ku  rozsze­
rzenia, pogłębienia i  uspraw nien ia 
spółdzielczości po lskie j.

Jakość zm ian w  s truk tu rze  apół 
dzielczości polega na dostosowaniu 
s tru k tu ry  organ izacyjne j cen tra l do 
typ ó w  i  rodza jów  spółdzielni, na po 
łączeniu poszczególnych, k o n ku ru ­
jących  często ze sobą spółdzie ln i te 
go samego typu  i  u tw orzen iu  jedno 
litego schematu organizacyjnego; 
na usunięciu dysproporc ji, ja k ie  
pow sta ły  pom iędzy nadm ierną cen­
tra lizac ją  działa lności gospodarczej

S p ó ł d z i e l c y
i „spółdzielcy”

„N ie  ten ptak kala gniazdo, co je  
kala —

Lecz ten co mówió o tym  nie po­
zwala”
powiedział niegdyś Cyprian Norw id. 
Zawsze trzeba o tym pamiętać, zwła­
szcza, gdy ma się do czynienia z za­
gadnieniami i  sprawami, na których  
nam zależy, które muszą zostać prze­
myślane w sposób ja k  na jbardzie j 
uczciwy i  bezkompromisowy.

Spółdzielczość odgrywa doniosłą 
rolę w naszym życiu gospodarczym. 
Rosną —  i  dobrze, że rosną szeregi 
czynnych spółdzielców, powiększa się 
zakres usług oddawanych przez spół­
dzielczość szerokim rzeszom społeczeA 
stwa.

A le  wśród spółdzielców spotyka 
się czasem „ spółdzielców” . Zresztą 
nic dziwnego —  z fak tam i naduży­
wania idei słusznych, in s ty tu c ji ko­
niecznych i  pożytecznych, możemy się 
spotkać wszędzie. N ic też dziwnego, 
że dla poniektórych „spółdzielców”  
spółdzielczość jest ty lko  dobrym in ­
teresem i  ma znaczenie plastra m io­
du dla tru tn ia .

Stosunkowo na jm n ie j szkodliw i z 
tych „spółdzielców" są ci, których  
działalności można by dośpiewać: 
„w sta ję  rano — jeść m i dano —  cho­
dzę sobie —  nic nie robię” . Gorzej 
jednak, kiedy dany „działacz" stwa­
rza sobie pod wygodnym szyldzikiem  
spółdzielni ekspozyturę swych włas­
nych interesików.

Znam np. pewne miasteczko, w 
którym  spółdzielnia poza rodziną kie 
równika obsługuje ty lko  bliższe ko­
ło jego przy jac ió ł i  kumów. P rzy ja ­
cielska pogawędka w ściślejszym gro­
nie na tematy obojętne nazywa się 
posiedzeniem kom isji rew izy jne j. Kon  
terencja na takie same tematy, ale w 
szerszym gronie nazywa się posie­
dzeniem rady nadzorczej.

W  większych ośrodkach fo rm y wy­
paczania ruchu spółdzielczego przez 
elementy kapitalistyczne i  spekula­
cyjne przyb ie ra ją  czasem rozm iary  
bardziej wybujałe. N iby to spół­
dzielnia, a w rzeczywistości ban czele 
pryw atny, finansu jący „in ic ja tyw ę  
spółdzielczą” • La ik , k tó ry  starałby  
się wyrozumieć coś z tych matackich 
kom binacji „bankowo-przelewowych”  
musiałby się mocno drapać w głowę. 
Być może, że m ia łby wówczas brud­
ne palce, zwłaszcza, gdyby je maczał 
w tych przedziwnych i  nieuzasadnio­
nych translokacjach kapitału.

A  ja k  zareagowali ci „spółdzielcy’ 
na akcję u n if ik a c ji spółdzielczościf 
Jeżeli donoszą nam, że np. członko­
wie zarządu spółdzielni w miastecz­
ku S. na Śląsku Opolskim m ie li do­
chody miesięczne w wysokości 70.000 
złotych, —  to proszę  ̂ zgadnąć, jak  
zareagowali na żądanie podporządko­
wania sie nowym ramom organizacyj­
nym t  Dziw iłbym  się gdyby czytel­
n ik nie zgadł. •

I  co d a le jf Nie sądzę, by warto 
zajmować się n im i personalnie. M o­
żna by co na jw yże j zabawić się w 
zadawanie pytań ty p u : „Powiedz mi, 
ile zarabiasz —  a powiem ci kim je ­
steś” .

A le  członkom, zarządu spółdzielni 
w mieście S. na Śląsku Opolskim nie 
powiem. Jeszcze by się obrazili...

Peer

Społem“ , a wegetacją w ie lu  in -1 
nych centra], k tó re  m ia ły  i  m ają 
— ja k  to dz is ia j się okazuje — 
w ie lk ie  zadania do spełn ienia oraz 
na usta len iu  w łaśc iw ych  stosun­
ków  pom iędzy centra lam i i  spó ł­
dzie ln iam i.
Z m iany organizacyjne przynoszą ze 

sobą nie ty lk o  rozw ój nowych dzia­
łó w  i  gałęzi działalności spółdzielczej, 
ale rów nież o lbrzym ie  oszczędności 
przez e lim inację  przerostów  i  niezdro 
w ej konkurenc ji.

Zbudowano now y ty p  un iw ersa lne j 
spółdzie ln i gm innej, k tó ra  u m o ż liw i 
realizację zadań na odcinku zaopatrzę 
nia, zbytu, drobnego prze tw órstw a 
rolnego i  ośrodków maszynowych. U - 
tworzono jedno litą  sieć pow ia tow ych 
zw iązków  spółdzielni gm innych, co 
daje rea lne w a ru n k i dla rozw o ju  spół 
dzielczości w ie jsk ie j w  oparc iu  nie 
ty lk o  o czynności handlowe, ale prze 
de w szystk im  o społeczne założenia, 
w  w alce o podniesienie chłopskie j go 
spodarki m ało i  średnioro lne j, o po­
w iązanie gospodarki drobnotowaro- 
w e j z gospodarką unarodow ioną i  z 
planem  państwowym .

W Y E L IM IN O W A Ć  E LE M E N TY  
K A P IT A L IS T Y C Z N E

Utworzen ie C e n tra li Rolniczej Sa­
mopomocy Chłopskie j, k tó ra  w  skali 
ogólnopaństwowej reprezentuje in te ­
resy i  potrzeby spó łdz ie ln i w ie jsk ich  
i równocześnie p o litykę  gospodarczą 
Państwa -w  stosunku do wsi, stanow i 
fa k t n iezw yk łe j w ag i podobnie, ja k  
powstanie obok te j C en tra li tak ich  
centra l, ja k : ja jczarsko - m leczarska, 
ogrodnicza, spółdzielczo -  państwowa 
Centra la Mięsna oraz państwowo-spół 
dzielcze przedsiębiorstwo „P aństw o­
we Zak łady Zbożowe“ .

W  dalszym ciągu tow. w icem in. 
Szyr om awia istotne zm iany w  k ie ­
ru n ku  zacieśnienia w ięzów  spółdziel­
czości z w łaśc iw ym i organam i p lano­
wania i  w  zw iązku z tym  — pogłębię 
n ia  socjalistycznych elem entów spół­
dzielczości.

Rozszerzenie elem entów gospodar 
k i  socja listycznej w  spółdzielczości 
oznacza w a lkę  przeciw  ta k im  fo r ­
m om  działalności gospodarczej po­
szczególnych spółdzie ln i, k tó ra  cza­
sem przeradza się w  parodię spó ł­
dzielczości i  służy grom adzeniu zy­
sków na rzecz zamaskowanych ele 
m entów kap ita lis tycznych i  spekula 
cy jnych . T akie  spółdzielnie i  tak ie  
tendencje is tn ie ją  i  stanow ią po­
ważne niebezpieczeństwo. Są spół­

dzieln ie, k tó re  korzysta ją  z p rzyw i 
le jów , z k red y tó w  państwowych, z 
n isk ie j stopy podatkowej, a które 
w  istocie rzeczy stanowią zamasko­
waną spółkę kap ita lis tyczną. Są 

. rów nież w yp a d k i politycznego opa 
nowania spó łdz ie ln i przez elemen­
ty  reakcyjne 1 kapita listyczne.

Realizacja p lanow e j gospodarki na 
odcinku spółdzielczości z likw id u je  bez 
w ątp ien ia  te szkod liw e ob jaw y i  do­
prow adzi do pełnego uspołecznienia 
spółdzielczości.

U S P R A W N IE N IE  O R G A N IZA C Y JN E
Poważne znaczenie ma rów nież po 

łączenie w  obrębie cen tra l działalnoś 
ci re w izy jn o  - in s tru k to rs k ie j z dzia­
łalnością gospodarczą. Stan dotychcza 
sowy w p ły n ą ł na przesunięcie punk­
tu  ciężkości w  k ie ru n k u  hand low ych 
zysków danej cen tra li, co z ko le i po­
wodowało lekceważenie zadań rozbu­
dowy spółdzielczości do łowej i n ie ­
chętny stosunek do tak ich  obrotów, 
które  nie daw ały dostatecznych zy­
sków. Połączenie działa lności rew izy j 
no - in s tru k to rsk ie j z działalnością 
gospodarczą cen tra l lik w id u je  te' 
szkodliwe ob jaw y, budu je  praw dziw ą 
jedność spółdzielczości, podnosi po­
ziom ideowy cen tra l i  um ożliw ia  szyb 
k i rozw ój spółdzie ln i dołowych.

W s truk tu rze  spółdzielczości zaczął 
się w ie lk i przełom, zapowiedziany 
przez m in is tra  M inca na p lenum  Za­
rządu Głównego Zw . Sam. Chł. w  l i ­
stopadzie roku  ub. Jesteśmy w łaśnie 
św iadkam i gorączkowej p racy organ i­
zacyjnej, tworzenia nowych, potęż­
nych centra l, powstaw ania setek no­
wych spółdzielni, szybkiSgo narasta­
nia obrotów.

Podczas, gdy gospodarka unarodo­
w iona wchodzi ju ż  w  swój okres do j­
rzałości ■' organ izacyjne j i  pewnej sta­
b iliza c ji, spółdz:e!czość przeżywa je ­
szcze okres „b u rzy  i  napo ru“ .

Spółdzielczość może się rozw inąć 
ty lk o  w. gospodarce p lanow e j, po una 
rodow ien iu  przem ysłu i  banków , po 
rea lizac ji re fo rm y  ro lne j i  w  oparciu 
o pomoc państwa, bez k tó re j i w  no­
wych w arunkach nie  ma m ow y o je j 
szybkim, rozw oju .

W A R U N E K  NASZEGO M A R S ZU  
DO S O C JA LIZM U

Na now ym  etapie w a lk i o pow ią ­
zanie gospodarki drobnotow arow ej 
z gospodarką unarodow ioną, o zaha 
m owanie kap ita lis tycznych tenden­
c ji rozw ojow ych w  gospodarce drób 
rio tow arow ęj, prob lem  spółdzielczo!

ci w ie jsk ie j — staje się centra lnym  
problem em  rozw oju gospodarczego 
Polski Ludowej, a jego zwycięskie 
rozw iązanie — drug im  obok rozwo 
ju  unarodowionego przem ysłu w a ­
run k ie m  naszego marszu naprzód 
— ku socjalizm ow i.
Częściowo już  realizowane i  w  da l­

szej przyszłości przew idziane zniesie­
nie tzw. systemu kartkow ego, zmu­
sza zarówno organizacje hand lu pań­
stwowego, ja k  i  hand lu spółdzielcze­
go do wzmożonych w ys iłków , przy 
czym główna ro la  przypadnie spół­
dzielczości spożywców.

Szybka rozbudowa sieci sklepów i 
zakładów zbiorowego żyw ienia jest 
w arunkiem  pom yślnej rea lizac ji te j 
re form y, k tó ra  ma przynieść poprawę 
stopy życiowej mas pracujących i  po 
głębienie s tab ilizac ji gospodarczej.

T ak i jest w łaśc iw y sens przem ian, 
k tóre się dokonyw ają w  spółdzielczoś 
ci i  tak  należy w idzieć, rozum ieć i  od 
czuwać stosunek Rządu i  Państwa do 
ro li spółdzielczych organizacji, do ro ­
li, znaczenia i powagi Naczelnej Ra­
dy Spółdzielczej, Centralnego Zw iąz­
ku Spółdzielczego, do całokształtu za 
gadnień spółdzielczych.

Z  ko le i tow. Szyr om ów ił zagadnie­
nie wzajemnych' stosunków pomiędzy 
handlem  państw ow ym  i  spółdziel­
czym, opartych o ścisłą współpracę 
i podział fu n k c ji, zagadnienia e lim ina 
c ii zbędnych ogn iw  obrotu i  składo­
wania, w  celu szybszego dostarczenia 
tow arów  do spółdzie ln i p rzy  rów no­
czesnym powiększeniu zadań planowa 
n ia  w łaściwego rozdzie ln ic tw a i  nad­
zoru nad obiegiem towarów , dalej za­
gadnienie wlaśęiwego kredytow ania 
przede w szystk im  spółdzie ln i doło­
wych, zagadnienie w a lk i o zwiększe­
nie w łasnych środków  obrotow ych 
spółdzielczości, o m aksym alną oszczęd 
ność w  gospodarowaniu pieniądzem 
publicznym

Na zakończenie tow . Szyr w ym ie n ił 
najważniejsze zadania, k tó re  stoją 
przed spółdzielczością na odcinku roz 
w o ju  C entra li Rolniczej ^Samopomocy 
Chłopskiej, przede w szystk im  na od- 
c jnku  tw orzenia i  rozbudowy P ow ia­
tow ych Z w iązków  G m innych Spół­
dz ie ln i Samopomocy Chłopskiej. M ów 
ca wskazał też na n iezw ykle ważne 
zagadnienia szybkiego opanowania 
ryn ku  mięsnego przez Centralę R ol­
niczo - Mięsną, wreszcie trudne  i 
skom plikowane zadania, przypadające 
C entra li Spółdzielni W ytw ó rczych . i  

,P racy i  now opow sta jące j, Spółdzielczo 
Państwowej C entra li Zaopatrzenia i 
Z by tu  J&sgęjipsła.

Kim sq adresaci?
O m awiając sprawę lis tu  papieskie­

go, n ie  pośw ięciliśm y dotąd większej 
uw agi „ukochanym  synom i  czcigod­
nym  braciom “  — niem ieckim  k a rd y ­
nałom, arcyb iskupom  i  b iskupom , do 
k tó rych  lis t  ten b y ł adresowany. A  
w a rto  się n im i zainteresować. W arto, 
gdyż zapoznanie się z działa lnością 
niem ieckiego episkopatu w y ja śn i nam 
dlaczego cieszy się on specja lnym  za­
ufaniem  Piusa X I I .  Zbadanie te j spra­
w y  pozw oli nam  także skonfrontow ać 
prawdę h istoryczną z legendą, szerzo 
ną przez ko ła  k le ryka lne , k tó re  g ło­
szą, że k le r n iem ieck i b y ł w  Rzeszy 
ostoją oporu przeciwko H itle ro w i.

Jeśli jest część p raw dy w  tym , że 
k le r  n iem ieck i zw iązany z tzw . „cen­
tru m “ n iem ieckim , szow inistycznym  i  
w yb itn ie  an typo lsk im  ugrupow aniem  
po litycznym  pozazdrościł ja k iś  czas 
h itle ryzm ow i jego sukcesów i  w idz ia ł 
w  n im  konkurenta  w  walce o n ie ­
m ieckie sumienie, to  nie odnosi się to 
w  żadnym  w ypadku do okresu, w  k tó  
rym  H itle r  zdobył pełn ię w ładzy. K le r  
n iem iecki w  szybkim  czasie p o tra f ił 
docenić „zasług i“  h itle ryzm u  w  walce 
z ruchem  robotniczym  i  doszedł do 
przekonania, że faszyzm n iem ieck i 
jest najlepszą zaporą p rzeciw  siłom 
ludow ym  ta k  na terenie Rzeszy, ja k  
i poza je j granicam i.

S tanowisko to znalazło sw ój w yraz 
w  ca łkow ite j k a p itu la c ji „cen tru m " 
przed h itle ryzm em  i  w  jego podpo­
rządkow aniu się F iih re ro w i. Po ro ­
ku 1933 h iera rch ia  Kościoła ka to lic ­
kiego w  Niemczech oddała całkow icie 
swój anarat na us ług i nowych w ła d ­
ców, zam ieniając ambony na m ów ni­
ce, z k tó rych  up raw ian ia  by ła  propa­
ganda NSDAP i  sączony b y ł jad  nie­
naw iści do wszystkiego co po lskie i  
słowiańskie.

W porozum ieniu m iędzy episkopa­
tem  n iem ieckim  a H itle re m  decydu­
jącą ro lę  odegrał obecny papież 
Pius X I I ,  b. nuncjusz apostolski w  
B e rlin ie  — Pacelli. Za jego staran iem  
zaw arty  został 20 lipca 1933 r. kon ­
kordat, nakazujący b iskupom  niem iec 
k im  składać przysięgę na w ierność 
rządom I I I - e j  Rzeszy. Trzeba p rzy ­
znać, że w yp e łn ia li on i g o rliw ie  in ­
s trukc je  W atykanu.

Na naradzie biskupów, k tó ra  odby­
ła się w  r. 1933 w  Fuldzie  pod prze­
w odn ictw em  kardyna ła  Faulhabera, 
uchwalono m. in .:

„Cele, ja k ie  sobie staw ia narodo- 
wo-soejalistyczna władza rządowa 
niosąca w yzw olenie naszemu naro­
dowi, zasługują na radosne uznanie 
k a to likó w “ .
W tym  samym duchu odezwał się 

(10.X.33r.) arcyb iskup Groeber: „ b e z  
z a s t r z e ż e ń  p o p i e r a m  n o ­
w y  r  z ą d“ . W tym  samym duchu 
m ów ił (22. I I I .  36 r.) b iskup Mona­
s ty ru  von Gallen, którego niedawno

„S łow o Powszechne“  typow ało  na an­
tyh itle row sk iego  biskupa:

„F üh re r, k tórem u Opatrzność po­
w ie rzy ła  k ie row n ic tw o  naszej p o li­
ty k i i  odpowiedzialność za losy na­
szej o jczyzny niem ieckie j, pow zią ł 
poważny zam iar zerwania kajdan, 
ja k ie  w rogie potęgi na łoży ły  nasze­
mu na rodow i“ .

N ie będziemy mnożyć cytat, bo za­
ję łyb y  one zbyt w ie le  miejsca. Sądzi­
m y jednak, że w a rto  przypom nieć, iż  
stanowisko episkopatu austriackiego 
by ło  podobne. M am y przed sobą fo­
togra fię  lis tu  b iskupów  austriackich 
do gaułe itera A u s tr ii B ue rk la  z dn ia 
18. I I I .  38 r., w  k tó ry m  m ów i się, że: 
„b isku p i na przyszłość będą w sp ie ra li 
program  narodowych socja listów  i  bę 
dą zachęcali w ie rnych  w  tym  duchu“ . 
L is t ten zaopatrzony jest w łasnoręcz­
nym  dopiskiem  kardyna ła  Inn itze ra : 
„H e il H it le r “ !

Papież w  swym  liście w ym ien ia  na 
z w is ko arcybiskupa K a lle ra , znanego 
z wystąp ien ia  przeciw  naszym g ra n i­
com zachodnim w  rad io  w a tyka ń ­
skim. Przypom ina, że pow ie rzy ł mu 
swego czasu opiekę nad n iem ieckim i 
uchodźcami.

„P rzys tąp ił on do swej p racy z 
w łaściw ą mu energią i  o fia rno ­
ścią — pisze papież — został je d ­
nak ku  w ie lk iem u Naszemu bó lo­
w i, niespodziewanie powołany do 
wieczności, pozostaw iając posłannic 
tw o  niewykonane, co w ięcej nawet 
w  zaczątkach“ .
Osoba biskupa M aksym iliana K a l­

lera in teresu je nas, jako Polaków  
szczególnie. N ie ty lk o  dlatego, że je ­
szcze w  lip cu  1937 r. po w ita ł on no­
wą władzę h itle row ską  słowam i: „T  e- 
r a z  w y p i s u j e  s i ę  n o w ą  
R z e s z  ę... b ą d ź m y  a k t y w n  1“ . 
Ostatecznie słowa te nie w y ró żn iły  go 
w  tuz in ie  innych  b iskupów  niem iec­
kich, k tó rzy  m ó w ili to samo. D zia ła l­
ność K a lle ra  in teresu je nas szczegól­
nie, bo na teren ie swojej pracy m ia ł 
on do czynienia z Polakam i.

W r. 1925 zjaw ia  się on w  P ile  i  
od razu rozpoczyna swą antypolską 
działalność. Dąży przede wszystkim  
do tego, aby zniszczyć owoce pracy 
śp. ks. D o m a ń s k i e g o  z Z a- 
k r z e w i ą ,  w ie lk iego pa trio ty , k tó ry  
swą ofia rną działalnością s taw ia ł przez 
długie la ta opór akc ji germ anizacyj -  
nej. W okresie k ró tk iego  urzędowania 
K a lle ra  zmniejszona zostaje ilość na­
bożeństw polskich. M ianow any w k ró t 
ce przez W atykan na biskupa W ar­
m ii. kon tynuu je  na tam tejszym  tere­
nie swą akcję, w yc łibw u jąc  N iem ­
ców w  duchu nienawiści do wszyst­
kiego, co polskie. Za jego staraniem  
na terenie W arm ii nabożeństwa po i-

U K Ł A D
0 przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy

m i ę d z y

Rzeczpospolitą Polską a Republiką Węgierską
Prezydent Rzeczypospolitej Polskie j i  Prezydent R epub lik i W ęgier­

sk ie j
op ierając się o tradyc je  w ie low iekow ej p rzy jaźn i m iędzy obu na­

rodam i,

zważywszy, że um ocnienie wzajem nej p rzy jaźn i i  pogłębienie w spó ł­
pracy odpowiada życzeniom i  potrzebom narodów polskiego i  w ęg ie r­
skiego oraz przyczyn i się do gospodarczego rozw oju  obu k ra jów ,

dając w yraz swojem u niezachwianem u dążeniu do u trw a le n ia  po­
wszechnego poko ju  i  bezpieczeństwa, zgodnie z celam i i  zasadami Orga­
n izacji Narodów  Zjednoczonych,

postanow ili zawrzeć U k ład  o P rzy jaźn i, W spółpracy i  W zajem nej 
Pomocy i  w  tym  celu w yznaczyli jako swoich pełnom ocników: 

PREZYDEN T R ZECZYPO SPO LITEJ P O LS K IE J 
Pana Józefa C Y R A N K IE W IC Z A , Prezesa Rady M in is trów , i  
Pana Zygm unta M O DZELEW SKIEG O , M in is tra  Spraw Zagranicz­

nych.

PREZYDEN T R E P U B L IK I W ĘG IER SKIEJ 
Pana LAJO S D IN N Y ‘ES, Prezesa Rady M in is tró w  i 
Pana E R IK  M O LN AR , M in is tra  Spraw Zagranicznych, k tó rzy  po 

w ym ian ie  swych pełnom ocnictw , uznanych za sporządzone w dobre j
1 na leżyte j form ie, zgodzili się na następujące postanowienia:

I k tóre dotyczą in teresów obydwu 
państw, lub  pokoju i  współpracy m ię­
dzynarodowej.

ARTYKUŁ 5

ARTYKUŁ I
W ysokie Um awia jące się S trony bę­

dą b ra ły  jak- na jpe łn ie jszy udzia ł we  ̂
wszystk ich akcjach międzynarodo-1 
wych, k tó re  zm ierzają do zachowania 
poko ju  i  bezpieczeństwa m iędzynaro- W ysokie Um awiające się S trony bę 
dowego, oraz w  pe łn i przyczynią się dą w  dalszym ciągu ro z w ija ły  i urnac- 
do rea lizac ji tych  szczytnych zadań. n ia ły  wzajemne stosunki gospodarcze 

W ysokie Um awiające się S trony zo* ; ku ltu ra lne  w  duchu szczerej przy- 
bow iązują Się do podjęcia w spóhre jaźn i i  ścisłej współpracy, 
wszystkich kroków , będących w  ich 
mocy, celem usunięcia niebezpieczeń-1 
stwa ponownej agresji ze strony N ie ­
miec lu b  jak iegoko lw iek innego pań-

ARTYKUŁ 6

j skie zostają p raw ie  że w  zupełności
zlikw idowane.

Czyżby te w łaśnie „zasług i“  K a lle ra  
b y ły  przyczyną, że cieszył się on w  Wa 

I tykan ie  specja lnym  zaufaniem, co zna 
lazło swój w yraz  w  m ianow aniu go 
biskupem  dla uchodźców i  rep a tria n ­
tów  z naszych Ziem  Odzyskanych? 
Czyżby papież uważał, że tacy ja k  
K a lle r w ychow u ją  N iem ców w  n a j­
bardzie j w łaśc iw ym  k ie runku?

W spomina papież w  swym  liście. 
W rocław  z 1926 r., wspom ina m an i­
festację, k tó ra  by ła  —  wg jego 
słów  — „ p r z e g l ą d e m  s i ł  
k a t o l i c k i e g o  n i e m i e c k i e ­
go  W s c h ó d  u “ . Ten sentym ent w y ­
n ika  z b lisk ich  i  przy jac ie lsk ich  sto­
sunków, ja k ie  łączą go szczególnie 
mocno z k le rem  niem ieckim  diecezji 
w rocław skie j, gdzie m ieszkał wiele 
lat.

N iestety, Polacy autochtoni, m ają 
inną opin ię o ty m  klerze. Pam iętają 
oni dobrze, że k le r  n iem iecki b y ł na 
tam tym  terenie narzędziem p o lity k i 
ucisku i  akc ji germ anizacyjne j Ber­
lina. N iedawno w pad ły  w  ręce po l­
skie — ja k  o tym  doniosła ju ż  p ra ­
sa — dokum enty z a rch iw ów  ponie­
m ieckich, k tó re  rzucają nowe i św iatło 
na to zagadnienie. W edług In fo rm a c ji 
rek to ra  Kulczyńskiego, k tó ry  rozpo­
czął badania nad ty m i dokum entam i, 
dygnitarze kościelni z otoczenia k a r­
dynała Bertram a, o k tó rym  wspomina 
papież, w ys łu g iw a li się w ładzom  h i­
tlerowskim .

Jaskrawym  przyk ładem  jest b iskup 
K  u b i  s, pełnom ocnik ka rdyna ła  na 
regencję opolską, k tó ry  b y ł po p ro ­
stu s z p i e g i e m  G e s t a p o .  Je­
go korespondencja z donosami znaj­
du je  się rów nież wśród znalezionych 
dokum entów. Korespondencja ta roz­
pracow uje m. in. m etody akc ji ger­
m anizacyjnej wśród dzieci polskich. 
U jaw n iono także, że kanon ik  ka p itu ł 
ny  Ferche należał do ścisłych współ­
pracow ników  Gestapo. (Czyżby b y ł to 
ten sam Ferche, k tó ry  został m iano­
w any po śm ierci K a lle ra  specjalnym  
delegatem papieskim  dla spraw nie­
m ieckich przesiedleńców?).

Znaleziono rów nież lis ty  księży nie 
m ieckich, ubiegających się o probo­
stwo po zm arłych księżach polskich, 
w  k tó rych  powołują się na swoje za­
sługi dla akc ji germ anizacyjne j — l i ­
sty, zakończone pozdrow ieniem  „H e il, 
H it le r “ ! Badania nad dokum entam i 
nie są jeszcze zakończone, ale już  dziś 
można powiedzieć, że u ja w n iły  one 
w ie le  rew elacyjnych faktów .

Daliśm y zaledwie fragm entaryczny 
opis ro l i k le ru  niem ieckiego w  okre­
sie rządów hitlerow skich . Przytoczo­
ne przez nas fak ty  dają jednak jasny 
obraz, k im  są ci, do k tó rych  Pius X I I  
adresował swój list.

A . K uback i

Wysokie U m aw ia jące się S trony bę 
¡tw a , k tóre sprzym ierzyłoby się z n i- dą w yko nyw a ły  n in ie jszy U kład w  du 
m i bezpośrednio lub  w  ja k ie jk o lw ie k  chu K a rty  Narodów  Zjednoczonych.

* *  „  i _ ARTYKUŁ 7
ARl Y.\UŁ 2 N in ie jszy U kład wejdzie w  ż y c i e *

G dyby jedna z W ysokich Um aw ia- chw ilą  w ym iany  dokum entów  r a ty f i-  
jących. się S tron została wciągnięta kacy jnych  i pozostanie w  mocy w  cią 
w  działania wojenne z Niemcami, us i- gu dwudziestu lat. 
łu jącym i ponowić swą agresywną po - W ym iana dokum entów  ra ty f ik a c y j-  
litykę , lub  z ja k im ko lw ie k  in n ym  pań ny Ch nastąpi w  Budapeszcie, 
stwem, k tó re  sprzym ierzyłoby s ę z o  ile  jedna z W ysokich U m aw ia ją ­

cych się S tron nie w ypow ie  niniejsze­
go uk ładu  na ro k  przed up ływ em  usta 
lonego okresu dwudziestoletniego, por 
zostanie on w  mocy na- okres dalszych 
pięciu la t i  ta k  za każdym  razem, 
dopóki jedna z W ysokich U m aw ia ją­
cych się S tron nie  w ypow ie  go p i­
semnie na ro k  przed up ływ em  bie­
żącego pięciolecia.

Sporządzono w  dwóch o ryg ina lnych  
egzemplarzach, każdy w  Języku po l­
sk im  i  w ęgierskim , p rzy  czym cba 
teksty  posiadają jednakową moc obo­
w iązującą.

Na dowód czego pełnom ocnicy pod­
p isa li U k ład  n in ie jszy  i  w yc isnę li na 
n im  swe pieczęcie. ,

N iem cam i w  po lityce agresji, druga 
Wysoka U m aw ia jąca Ślę S trona udzie 
l i  je j bezzwłocznie w o jskow ej i  wszel­
k ie j, in n e j pomo-cy w szystk im i środka­
mi, będącym i w  je j rozporządzeniu.

ARTYKUŁ 3
Wysokie Um awia jące się S trony zo­

bow iązują się nie zaw ierać żadnego 
sojuszu i  nie brać udzia łu w  żadnej 
koa lic ji, a k c ji lu b  działalności, k tóre 
by łyby  skierowane przeciwko drugie j 
Um aw ia jącej się Stronie.

ARTYKUŁ 4
W ysokie U m aw ia jące się S trony bę­

dą się naradzały we wszystkich waż­
nych kwestiach m iędzynarodowych,

W  Warszawie, dn ia 18 czerwca 1948 r.

Z U P O W A Ż N IE N IA  Z U P O W A Ż N IE N IA
PREZYDENTA RZECZYPO SPOLITEJ P R EZYD EN TA  R E P U B L IK I 

PO LSK IEJ W ĘG IERSK IEJ
( — ) J . Cyrankiewicz ( — )  L . Dinnyes
( — )  Z. Modzelewski ? ,!*“ ( — )  E . M olnar

Dnia IS .Y f, 19-18 r. ?- 7lehn  'erze i 're  , L \ 
sokimi Odznaczeniami », ,, .

i i  R.P. Tt. P :erat udekorował w ij-
J'<c ję. rządową węgierską.

Premier tow. J. Cyrankiewicz i  w iceprem ier tow. W  Gomułka -  Wiesłate 
w rozmowie z premierem R epublik i W ęgierskie j p. Lajos Dinnyes w P arku

Belwederskim
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T rzec i dz ień  procesu k ra k o w s k ie g o

Buehler wiedział o zbrodniach
i znał zamierzenia polityki rządu GG

Na sesji popo łudniow ej dn. 18 bm. 
przewodniczący T ryb u n a łu  zarządził 
o twarcie postępowania dowodowego.

Prok. S aw ick i zadaje szereg pytań, 
w  celu usta lenia czy oskarżonemu 
by ł w iadom y cel p o lity k i h itle ro w ­
skie j w  Ggn. G ubernatorstw ie . P roku  
ra to r zastrzegł p rzy  tym , że będzie 
m usiał cytować większą ilość doku­
m entów  i  kon frontow ać je  z zeznania­
m i oskarżonego, ponieważ spisek rzą­
du n igdy nie jest jaw ny, a odbywa się 
w  cien iu  gabinetu. D latego niespo- 
sób — pow iedzia ł da le j p ro ku ra to r — 
przedstaw ić sądowi bezpośrednie do­
wody zbrodni, tak  ja k  to  można zro­
bić np. usta lając okoliczności m o r­
derstw a“ ,

„U L E G Ł  JA K O  S ŁA B S ZY "
Cele rządu GG —  ja k  tw ie rd z i o- 

sarżony — in te resow ały go przede 
wszystkim  z p u nk tu  w idzen ia gospo­
darczego. Uw ażał za wskazane p rzy­
sporzyć Rzeszy korzyści gospodar­
czych. B ro n ił się jednak rzekom o prze 
c iw ko  eksp loatacji i  przekraczającej 
zasięg no rm a lne j gospodarki. N ie je ­
go jest w iną, że „u le g ł jako  słabszy“ .

Pow racając do kon fe ren c ji u  H ey- 
dricha w  spraw ie żydowskie j p rok. 
S aw ick i py ta  oskarżonego, czy p rzy 
pominą sobie oświadczenie guberna­
tora F ranka, skierowane m. in. i  do 
niego: „M o i panowie, muszę was p ro ­
sić o uzbrojenie się p rzeciw  wsze lk im  
rozważaniom dyktow anym  przez 
współczucie. M usim y Ż ydów  znisz­
czyć“ .

Oskarżony nie  przypom ina sobie tre  
ści tego oświadczenia. T w ie rdz i jed ­
nak, że F ra n k  używ ał n ie jednokro tn ie  
w  stosunku do Ż ydów  obelżywych o- 
kreśleń.

T Y L K O  W ZG LĘ D Y  PRESTIŻO W E
W  zakończeniu prok. S aw icki, na­

w iązując do oświadczenia oskarżone­
go, że w  spraw ie akc ji Zamojszczyz- 
ny sprzeciw ił się w raz z F rank iem  te 
mu, co ro b ił G lobotznik, przypom ina 
B ueh lerow i zaprotokółowaną w  te j 
sprawie deklarac ję  F ranka. „W  ciągu 
trzech la t rządu nie  cofa łem  się przed 
n iczym  i kazałem  tuz inam i lu dz i sta­
w iać pod ścianą, jeżeli zaś sprzeci­
w ia łem  się akc ji Zamojszczyzny, to 
ty lk o  ze względów prestiżow ych."

R A D A  G ŁO W N A  O P IE K U Ń C Z A
W  trzecim  d n ia  rozp raw y zeznaje 

Edm und D eyfrięd , naczelny d y re k ­
to r  RGO od 1940 r. do końca okupacji.

Św iadek prostu je  tw ie rdzen ie  F rań  
ka, złożone w  procesie no rym ber­
skim , ja kob y  on pow o ła ł do żyd a  
RGO. In s ty tu c ja  ta  powstała w yłącz­
ni«  z in ic ja ty w y  po lsk ie j i  została 
przez okupanta w  swej działa lności 
jedyn ie  zatw ierdzona. Z biegiem  cza­
su RGO rozrosła się, obejm ując te­
renowo całe G.G.

C H C IE L I R O ZBIĆ  SPOISTOŚĆ 
N A R O D U  PO LS K IE G O

Świadek stw ierdza da le j, że jed ­
nym  z celów p o lity k i w ładz GG by ło  
rozbicie spoistości narodu polskiego 
poprzez sianie w aśni narodowościo­
w ych np. stworzenie nowego „na ro ­
du“  G óra li i  faw oryzow anie U k ra iń ­
ców, k tó rych  podżegano do m ordów  
na ludności po lsk ie j. Za w iedzą w ładz 
niem ieckich faszyści ukra ińscy za­
m ordow a li ok 100 tys. Polaków  na 
W ołyn iu . D yw iz ja  ukra ińska  SS Ga­
liz ie n  używ ana by ła  do tłum ien ia  
polskiego Ruchu Oporu.

T ym  samym celom  s łuży ły  akcje 
tzw. S tanddeutschowania i  E indeu- 
tschowania. A kc je  te po legały na zmu 
szaniu P olaków  o n iem ieckich  nazw i­
skach do podp isyw ania n iem ieckie j 
lis ty  narodowej. |

P o lityka  ta nosiła cha rakte r św ia­
domie eksterm inacyjny. Jeżeli k ie d y ­
ko lw ie k  b y ły  m om enty pozornego zła­
godzenia te rro ru , to ty lk o  z obawy 
przed w zrasta jącym  Ruchem Oporu 
i  n ieugiętą postawą całego narodu 
polskiego.

P rzy ta k  p recyzy jne j o rgan izacji 
w ładz, ja k  u Niem ców, jest rzeczą 
wykluczoną, aby osk. B uehler nie 
w iedzia ł o zbrodniach, k tó re  m ia ły  
miejsce w  GG i  n ie  znał is to tnych  za­
m ierzeń p o lity k i rządu, którego b y ł 
szefem.

Jako dowód słuszności tego tw ie r ­
dzenia św iadek przytacza treść lis tu  
ka rdyna ła  Sapiehy, k tó ry  to lis t  do­
szedł do w iadom ości Buehlera. Bueh­
le r p rz y ją ł później z polecenia F ra n ­
ka Sapiehę i om ów ił z n im  wszyst­
k ie  spraw y tam  poruszone. W zna­
nym  m em oria le ' Sapieha donosił rzą­
dow i GG o stosowaniu odpow iedzia l­
ności zbiorowej, o łapankach, aresz­

towaniach bez powodu, rozstrze liw a­
niach n iew innych, głodzeniu ludności 
i tam ow an iu  a k c ji cha ry ta tyw ne j.

M em oria ł o podobnej treści w ysto ­
sował rów nież przewodniczący RGO1 
Ronikier.

Sędzia Zem baty: Czy św iadek są­
dzi, że czynn ik i m ia roda jne rządu 
GG b y ły  po in form owane o w ym o r­
dowaniu Żydów?
Świadek odpowiada tw ierdząco, wska 

żując, że in s ty tu c ją  nadrzędną dla 
RGO by ła  Naczelna Rada O piekuń­
cza, v / k tó re j skład w chodz ili przed­
staw icie le polscy, żydowscy i  u k ra iń ­
scy. D r. W eiher, k tó ry  występow ał 
w  Naczelnej Radzie z ram ien ia  Ż y ­
dów, in fo rm ow a ł rząd GG o trag icz­
nym  położeniu ludności żydowskie j.

PROTEST, K T Ó R Y  O D N IÓ S ŁB Y  
S K U T E K  W  B E R L IN IE

Następnie sędzia C ieśluk zadaje p y ­
tanie oskarżonemu B ueh lerow i:

Czy oskarżony ja ko  ka to lik , pow ­
s trzym a łby się od działa lności tego 
rodzaju, jaka  jes t przedm iotem  p ro ­
cesu, gdyby zaprotestował papież?

Oskarżony odpowiada, że protest 
papieża z pewnością by łb y  odniósł 
skutek, nie ty lk o  u F ranka , ale na ­
w et w  B erlin ie .

Na w niosek p ro ku ra to ra  Saw ickie­
go, zostaje okazana oskarżonemu pe­
tyc ja  ka rdyna ła  Sapiehy, o k tó re j 
wspom inał św iadek Seyfried M. Os­
karżony przyznaje, że w idz ia ł ten lis t.

P ro k u ra to r oświadcza wobec tego, 
że dokum ent ten stanow i dowód, iż 
B ueh ler b y ł po in fo rm ow any o zbrod­
niach h itle ro w sk ich  w  Gen. Gub.

Na zakończenie posiedzenia odczyta 
no treść p ro tokó łu  z rozm ow y m ię ­
dzy Buehlerem  a Sapiehą i R on ik ie - 
rem  z d rug ie j strony. P ro tokó ł ten 
zgodny jest ca łkow ic ie  z zeznaniami 
św iadka Seyfrieda.

Æ. £ » f*€ is « jr  I  o  p r o s i e

Cyfry, które mówią same za siebie

Poniektórym „obrońcom kultury”
Gdy zwycięskie s iły  re w o lu c ji roz­

poczynały dzieło budow nictw a socja­
listycznego na teren ie państwa carów, 
rozw ój gospodarczy R osji b y ł daleko 
w  ty le  w  po rów nan iu  z Zachodem Eu 
ropy i  S tanam i Z jednoczonym i. W  cią 
gu trzydziestu la t dokonano o lb rzy ­
miego dzieła, k tó re  przekszta łc iło  
ZSRR w  k ra j wysoce uprzem ysłow io 
ny.

Dziś nie ma chyba nikogo, k to  by 
kw estionow ał osiągnięcia gospodarcze 
sławnych na ca ły św ia t pięcio la tek 
radzieckich.

Dziś propaganda reakcy jna  zachód 
n ich ka p ita lis tó w  w ystępujących pod 
maską „hum an izm u" i „obrońców  k u l 
tu ry “  chw yta  się inne j m etody. N ie 
przeczy już, że socjalizm  zdolny jest 
podnieść wysoko cyw iliza c ję  m ate­
ria lną , ale jednocześnie us iłu je  pod­
trzym ać swój s ta ry  zarzut, że obca 
jest socja lizm ow i k u ltu ra  człowieka, 
że w  kra jach , gdzie system ten panu­
je, obywatele stają się Jakąś szarą 
masą robotów , m yślących jedyn ie  i 
wyłącznie o żołądku.

P rz y jrz y jm y  się faktom . N igdzie bo 
daj na świecie prosty człow iek, m i­
lionowe masy nie in teresu ją się tak 
lite ra tu rą  i sztuką, ja k  w łaśnie w  
„zm ateria lizow anym “  Z w iązku  Radzie 
ckim . N igdzie bodaj na świecie zdo­
bycze przodującej m yś li lu dzk ie j nie 
są ta k  upowszechnione, ja k  w łaśnie w 
Zw iązku Radzieckim . N aw et burżu- 
azy jn i obserwatorzy, k tó rz y  oglądali 
na w łasne oczy ZSRR i  życie Jego lud 
ności, przyzna ją  często —  je ś li m ają 
dobrą wo lę — że przecię tny człow iek 
radziecki in te resu je się bez porówna 
nia  w ięcej zagadnieniam i k u ltu ra ln o  
społecznymi, n iż np. obyw ate l am ery 
kański.

W ytłum aczenie tego fa k tu  jest p ro ­
ste: w łaśnie socjalizm  dając ludziom  
perspektywę lepszego, jaśniejszego ju  
tra, dając im  świadomość, że mogą 
dojść do niego w łasnym  w ys iłk iem , że

żaden tru d  nie idzie na darm o — spo 
tęgował w  n ich pęd do w iedzy, do 
wewnętrznego doskonalenia się.

Jakże w ym ow ne są pod tym  wzglę­
dem suche c y fry , dotyczące czyte ln i 
ctwa w  ZSRR. Sieć b ib lio te k  tu  jest 
dziesięciokrotnie w iększa n iż  w  Sta­
nach Zjednoczonych. I  podczas, gdy 
w ZSRR j e d n a  b i b l i o t e ­
k a  p r z y p a d a  n a  2.1 7 7 
m i e s z k a ń c ó w ,  t o  w  St .  
Z j e d n o c z o n y c h  m a m y  
2 0.3 30 m i e s z k a ń c ó w  n a  
j e d n ą  b i b l i o t e k ę .

C y fry  te będą m ia ły  dla nas jeszcze 
większą wym owę, je ś li up rzy tom n i- 
m y sobie, że przecież w ładza radziec­
ka odziedziczyła w  spadku po cara­
cie k ra j w y ją tko w o  zacofany nie  ty l ­

ko gospodarczo, ale i  k u ltu ra ln ie , k ra j 
w k tó ry m  w ie lka  część ludności nie 
um iała czytać an i pisać. Postępy w a l 
k i z analfabetyzm em  na jle p ie j ilu s tru  
ją cy fry . M ów ią  nam  one, że w  r. 
1920 by ło  w  ZSRR 68 proc. analfabe­
tów, w  r. 1929 —  51 p roc.w  r ,  1934 
ilość ich spadła do 10 proc. Obecnie 
można uważać, że A N A L F A B E T Y Z M  
JEST W ZSRR Z L IK W ID O W A N Y .

In n y m  przykładem , wskazującym  
na ogromne osiągnięcia ZSRR w  dzie 
dżinie upowszechnienia k u ltu ry  jest 
ilość słuchaczy na wyższych uczel­
niach, wyrażająca Się cy frą  670 TYS. 
co stanow i w ięcej n iż ilość słuchaczy 
wyższych uczelni wszystk ich k ra jó w  
europejskich. C y fry  te same m ów ią 
za siebie.

Parlam ent francusk i uchw alił „zalece 
nia”  londyńskie . N ik łą  większość
uzyskano w ten sposób, i ł  sięgnię­
to po argum enty na tu ry  niemal psycho 
logicznej. Stworzono atmosferę bezna­
dziejności, mówiono o „przym usowym  
położeniu” .

„Zycie Warszawy ”  tak ocenia to za­
gadnienie:

„F ra n c ja  „osam otn iona", F ranc ja  
„pozbaw iona a tu tó w “ ? T ak: w  obo­
zie „unM zachodnie j“ , zawsze. Tak: 
dokładn ie  od czasu, k iedy na kon­
fe ren c ji m oskiew skie j rząd fra n cu ­
sk i zrezygnował z ro l i łączn ika  i  me 
diatora, przeszedł ca łkow ic ie  na po 
zycje D epartam entu Stanu i  odgro­
dz ił się od na tu ra lnych  sojuszników  
F ra n c ji. F ranc ja  „osam otniona",
F ranc ja  „pozbaw iona a tu tów ?“  nie, 
po trzyk ro ć  nie: pod w a run k iem  od 
nalepienia tych  sojuszn ików  i  zerwa 
n ia  z p o lity k ą  k a p itu la c ji wobec p ro  
tek to ró w  N iem iec“ .

Trzeba tu dodać, że obecna sytuacja  
F ra n c ji jest tego rodzaju, iż każdy je j  
błąd w zakresie p o lity k i zagranicznej 
może mieć daleko idące skutki. W arto, 
by Francuzi zapoznali się z historią  
Polski. M og liby  się dowiedzieć wów­
czas, ja k  drogo zapłaciliśm y za pron ie­
miecką po litykę sanacji. M og liby  się 
też dowiedzieć coś niecoś o tak, lamowa 
nej ongiś u nas „ teo rii dwóch w ro ­
gów” . Bardzo byłoby dla nich poucza- 
jąec dowiedzieć się, kto ten pogląd in ­
spirował, co za nim  się kry ło  i  co z te­
go wyn ik ło .

*  *  *

„G dy się mięsaka w Polsce, trudno 
sobie wyobrazić, że istn ie je ta k i k ra j 
ja k  Anglia, gdy zaś mieszka się w 
A ng lii, trudno sobie Wyobrazić, ż e l A n g lii? !

is tn ie je ta k i k ra j ja k  Polska”  •—1
m ówił Joseph Conrad. A le  nie teraz> 
ja k  się okazuje z a rtyku łu  pt. „Budów  
nictwo prywatne W ie lk ie j B ry ta n ii '• 
zamieszczonego w „K urie rze  Codzien­
nym” . Zagadnienia mieszkaniowe tak 
samo nabrały niepom iernej ostrości d 
nich ja k  i  u nas. Bo oto:

„trzeba  tu  przypom nieć, że w  A n ­
g lii,  gdzie ludzie  przeważnie miesz­
ka ją  w  jednorodzinnych domkaeh, 
p ra w ie  co trzec i dom uc ie rp ia ł od 
bom bardowania. W sam ym  Londy­
nie  całe dzie ln ice w  G ity  i  we 
wschodniej części s to licy  zostały zr.l 
szczane k ilk u le tn ią  akc ją  n iep rzy ja ­
cielską. M iasta C oven try i  P lym outh  
jeszcze dziś przypom ina ją  n iektóre 
doszczętnie zniszczone dzielnice 
W arszawy“ .

A le  tu  jeszcze jeden rodzynek. Za­
gadnienie należy odwrócić. Angielska  
in ic ja tyw a pryw atna zazdrości in ic ja ły  
wie p ryw a tne j po lsk ie j dużych możliwo 
ści, zwłaszcza jeżeli chodzi o budów“  
nictwo,

„W  A n g li i bow iem  często się sty* 
szy gorzkie  narzekania na to , że 
rząd t łu m i in ic ja ty w ę  pryw atną , 
zwłaszcza je ś li chodzi o budow nic­
tw o. Bez specjalnego zezwolenia od 
nośnych w ładz sam orządowych n i*  
kom u n ie  w o lno  wydać w ięce j niż 
10 fun tów , czy li 16 tys. z ł rocznie na 
odnowienie, przeróbkę, czy naprawę 
domu lu b  fa b ry k i. W  rzeczyw istości 
budow nic tw o p ryw a tne  przestało 
dziś w  A n g lii is tn ieć p raw ie  zupeł­
n ie “ .

„G w a łtu ! Co się dz ie je !" —  ja k  mSm 
i ł  jeden z Fredrów. W  A n g l i i f !  W,

Literaci wśród junaków
Słoły kontakt ze „Służba Polsce“

Nad Odrq i na Wybrzeżu
zapłonq ogniska na zakończenie „Dni Morza“

Uroczystości „D n i M orza " od 23 do 
28 czerwca b r. n ie  będą się odbyw ały  
w  ro ku  bież. centra ln ie , będą nato­
m iast obchodzone w e wszystkich za­
kątkach k ra ju . Najw iększe nasilenie 
uroczystości będzie m ia ło  m iejsce w  
Szczecinie i  w  Gdańsku.

P ro tekto ra t nad Świętem  M orza ob­
ją ł P rezydent R. P. Bolesław  B ie ru t.

W zdłuż g ran icy  na Odrze i  na W y­
brzeżu zapłoną w  nocy w  d n iu  28 bm. 
ogniska. We W roc ław iu  spuszczone zo­
staną w  okresie D n i M orza na wodę 
dwa h o lo w n ik i oraz dw ie m otorów ki. 
Odbędzie się rów nież poświęcenie i  
nadanie nazw statkom  Żeglug i Pań­
stwowej na Odrze oraz czterem m oto­
rów kom . Przew idziane jest poświęce­
nie gmachu szkoły Żeglug i Śródlądo­
w e j we W rocław iu.

W program ie  rad io w ym  przew idz ia­
ny  jest w  dn iu  23 bm. w yw ia d  z m i­
n is trem  żeglugi —  Rapackim , w  dn iu  
27 — z m in is trem  Szyrem, na tem at za 
gadnienia eksportu i  im p o rtu  drogą 
morską. W dn iu  29 bm. przem ów i 
przez rad io  prezes L ig i M o rsk ie j — 
w icem in is te r Salcewicz. W  okresie

D n i M orza Gdańsk nada na fa l i  ogól­
nopolskie j saereg słuchow isk i  poga­
danek na tem aty m orski«.

•
Uczestnicy uroczystości D n i Morza, 

udający się na W ybrzeża korzystać bę­
dą z 66 proc. zn iżk i na pociągi popu­
la rne  oraz 50-procentowej zn iżk i na 
pociągi zw ykłe. W Szczecinie za okaza 
niem  k a r ty  uczestnictwa, ja k ie  w yd a ­
wać będą ogn iw a L ig i M orsk ie j i  po 
wpłaceniu 100 z ł będą wydawane spe­
c ja lne  k a rty , upraw n ia jące  do noclegu 
oraz bezpłatnego udz ia łu  we wszyst­
k ich  organizow anych przez L igę  M or­
ską uroczystościach.

Z  o ka z ji „D n i M orza“  w ydany został 
przez L igę  M orską p lakat, k tó ry  ak ­
centuję znaczenie Szczecina, ja ko  po r­
tu całej Słowiańszczyzny oraz znacze­
nie rzek i O d ry  łączącej przem ysłowe 
okręgi Górnego i Dolnego Śląska z mo 
rzem. P laka t zwraca uwagę na w ie lk ie  
znaczenie przyszłego kana łu  O dra — 
Dunaj oraz rzek i O dry  ja ko  drogi tran  
zytowej, łączącej Czechosłowację i pań

W Sztabie Gł. Kom endy „S łużba 
Polsce“  odbyła się konferencja, w  k tó ­
re j w z ię li udz ia ł lite rac i.

Celem kon fe ren c ji b y ło  nawiązanie 
ścisłej w spó łp racy m iędzy Z w. Zaw. 
L ite ra tó w  Polskich, a „S łużbą Polsce", 
zapoznanie lite ra tó w  ze s tru k tu rą  
„S łużby Polsce“ , założeniam i pedago­
g icznym i 1 m etodam i w ychow aw czy­
m i, stosowanym i wobec m łodzieży. 
O rganizatorzy pragnę li ponadto umoż­
liw ić  lite ra to m  w e jrzen ie  w  życie m ło ­
dzieży w  brygadach, aby m og li zagad­
nienia, związane ze „S łużbą Polsce" 
popularyzować wśród społeczeństwa.

L ite ra c i w y ra z ili uznanie dla stano­
w iska naczelnych w ładz „S łużby P o l­
sce", k tó re  dbają « rozw ój tw órczych 
si? m łodzieży 1 w ysuw a jąc na plan 
p ierw szy zagadnienia wychowawcze, 
dążą przede w szystk im  do w ychow a­
nia  wartościowego obyw ate la  Polski 
Ludowej,

Po kon fee rnc ji lite ra c i uda li się do 
I I  B rygady  „S łużby Polsce", gdzie 
p rzeprow adzili szereg rozm ów  z ju na ­
kam i oraz zw iedz ili ich św ietlice. Pod­
czas w iz y ty  w  I I  B rygadzie k ilk u  li te ­
ra tó w  odczytało swe u tw o ry , k tóre 
m łodzież p rzy jm ow a ła  z w ie lk im  aplau 
zem.

Na zakończenie kon fe ren c ji lite ra c i 
sam orzutnie u c h w a lili rezo lucję  w y ­
rażającą gorące poparcie d la  dz ia ła l­
ności „S łużby Polsce“ .

L ite ra c i w y ra z ili chęć urządzania w  
poszczególnych brygadach wieczorów 
lite ra ck ich  1 w y jazdów  do brygad, na 
ofcree 2 do 8 tygodni, oo um oż liw iłoby  
im  zebranie m a te ria łó w  do w lększyćh 
u tw orów . Zadeklarowano też gotowość 
w spółp racy w  pism ach poświęconych 
„S łużbie Polsce".

Ustalono, że jeden z o fice rów  „S łuż­
by Polsce“  u trzym yw ać będzie stały 
k o n ta k t ze Zw. Zaw. L ite ra tów .

ŚPIEWACY RADZIECCY
o swoim pobycie w Polsce

Do M oskw y po w ró c ił z tournée a rty  
stycznego po Polsce 1 Czechosłowacji 
s łynny radzieck i chór ludow y im . P 'a t 
niokiego.

K ie ro w n ik  chóru, kom pozytor Zacha 
row  w  rozm ow ie z przedstaw icie lam i 
prasy, s tw ie rdz ił, iż  w ystępy chóru w  
Polsce p rzekszta łc iły  się wszędzie w

stwa basenu Naddunajskiego z B a łty -  m anifestacje przy jaźn i.
k*em- I Zachorow  podkreś lił, iż  na długo po-

zostaną w  jego pam ięci w ystępy na po 
potężnym zlocie w  L u b lin ie  oraz w y ­
stępy w e W roc ław iu  przed 40-tyslęcz- 
ną publicznością.

Podczas swych w ystępów  w  Warsza­
wie, Łodzi, K atow icach i  Poznaniu 
śpiewacy radzieccy spo tka li się z n ie ­
zw yk le  serdecznym przy jęc iem  — 
s tw ie rd z ił na zakończenie kom pozytor 
radziecki.

Warszawa
miasto najbardziej teatralne

A U TO R  PONIŻSZEG O  F E L IE T O N U  
RED. J A N  AJąFRED S ZC ZEPAŃ SKI, 

P O P U LA R N Y  W  K R A  
j  K O W IE  J A S Z C Z ,  
i  P R ZE N IÓ S Ł S IĘ  DO 
¡ W A R S Z A W Y  I  

W SZED Ł W S K Ł A D  
| ZESPO ŁU R E D A K - 
< CYJNEGO 

L U D U “ .
„G ŁO SU

Jestem dopraw dy onieśm ielony, ma 
ją c  po raz p ierw szy przed czy te ln i­
k iem  w arszaw skim  w ystąp ić  w  ro l i 
sprawozdawcy teatra lnego, w  ro l i 
człow ieka, k tó ry  uważa się za up ra w ­
nionego do ogłaszania swoich sądów 
d ru k ie m  i  dzie lenia się n im i z ogółem. 
I  jeże li n iem a l na za ju trz  po m oim  
zam ieszkaniu w  W arszawie pode jm uję 
się tego zadania, to  jedyn ie  dlatego, 
że te a tr warszawski od dawna n ie  b y ł 
m i obcy, i  że rów nież w  okresie po­
w o jennym  próbowałem  zapoznać się 
p rzyn a jm n ie j z jego g łów nym i z ja w i­
skami.

Pisząc systematycznie o teatrze k ra  
kow skim , n ie  mogłem nie śledzić za­
razem w ydarzeń tea tra lnych  w  s to li­
cy, czy na Śląsku, czy w  Łodzi. Ta 
okoliczność upoważnia m nie  i  zachęca 
do odważnego stw ierdzenia, że — 
choć na jm łodszy w arszaw iak w  teat­
rach warszawskich nie czuję się obco,

ale ja k  w  środow isku lu d z i znajo­
m ych m l i  b lisk ich .

W spom inałem  niedaw no w  k ra k o w  
sk im  „D z ienn iku  L ite ra c k im “ : W ar­
szawa jest jedynym  w ie lk im  m iastem 
na k u l i z iem skie j, k tó re  ma w ięce j te 
a tró w  n iż  k in , W arszawa jes t chyba 
na jbardz ie j te a tra ln ym  m iastem  św ia 
ta. Ile k ro ć  „w pada łem “  do W arszawy 
każdy dzień pobytu  m usia ł być zam­
k n ię ty  w ieczorem  tea tra lnym . Choć 
byłem  zasiedziałym  krako w ia n inem  i  
„p a tr io tą  k ra k o w s k im “  ( ja k im  ty lk o  
k ra ko w ia n in  być p o tra fi) —  nauczy­
łem  się rych ło  podziw iać ludizi w a r­
szawskiego te a tru  i  doceniać ich  entu 
zjazm, ich energię w  zwalczan iu t ru ­
dności, trudności, o ja k ic h  te a try  w  
K ra ko w ie  n ie  m ają pojęcia. Teraz, od 
pierwszego w ieczoru pobytu  w  W ar­
szawie, ze szczególną radością rozpo­
cząłem w ędrów kę od tea tru  do teatru .

Lecz od k tó rego  przedstaw ienia za­
cząć, skoro w ielostronność Warsza­
w y  tea tra lne j pozwala na w ędrów kę 
od k la syków  do w iceklasyka (W ilde), 
na w yb ó r od „Jadz i W dow y“  do „L a ­
dacznicy z zasadami“ ?

K ażdy z tych  spektak li zachęca, każ 
dy le g itym u je  się —  lub  p rzyn a j­
m n ie j us iłu je  leg itym ow ać —  jakąś 
rac ją  artystyczną. Ostatecznie zaczy­
nam mą w ędrów kę . M itra Iną od „O d- I 
w e tów “  Leona Kruczkowskiego.

Spośród wszystk ich ostatn io w y ­
staw ionych w  W arszaw ie sztuk współ 
czesnych w ykazu ją  bow iem  „O d w e ty “ 
najważniejszą prob lem atykę i  w łaśc i­
w ie na jbardz ie j am bitne zam ierzenia 
pisarskie.

Czy w y n ik  odpow iedzia ł zam iarom  
i  oczekiwaniom , to rzecz do dyskusji; 
k tó ra  rozw inę ła  się i  trw a  —  co św iad­
czy tak  samo dodatn io  o sztuce K ru cz ­
kowskiego, ja k  św iadczyło —  p rzy  
wszystkich zastrzeżeniach —  za „D o­
mem pod O św ięcim iem “ Tadeusza Ho- 
łu ja .

Pobudzenie do dyskus ji i  wym usze­
nie je j w  n iesk łonnym  do m ałom ów - 
ności, ale dość le n iw ym  do dysku s ji na 
ściśle określonej p la tfo rm ie  naszym 
społeczeństwie, jest dużą w ygraną  au­
tora, św iadczy o „schw ycen iu byka 
za ro g i“ . C e lny dow cip  warszawski, 
k tó ry  tak  często ro b i ka rie rę  ogólno­
polską, n ie  om iną ł oczyw iście a n i Ho- 
łu ja  ani K ruczkow skiego (zdołałem się 
już  o tym  przekonać). A le  dow cip  po­
został ty lk o  marginesem, tłem , f r y ­
zem, kropką  nad ,4“ , co k to  w o li — 
to niezawodny sukces pisarza, k tó ry  
dotychczas w ypow iada ł się przede 
w szystk im  w  prozie ep ickie j.

Powieść, wedle określenia W itkace­
go, ma w  sobie coś z w orka, do k tó re ­
go au tor może zapakować wszystko co 
zechce —  te a tr wym aga surowej e li­
m in a c ji tw órcze j. N iew ą tp liw ie^ za­
m ierzenie K ruczkow skiego w  „O dw e­
tach“  —  w tłoczyć w  trzyak tow ą sztu­
kę w ą tek zarówno obyczajowo - psy­
chologiczny ja k  ideowo -  po lityczny — 
by ło  praktyczn ie m ało w ykona lne . Te­
m at psychologiczny — nie pozbaw iony 
cech sensacyjności gorszego gatunku

(zagadka nieznanego ojca) pcha się na 
trę tn ie  na p ie rw szy plan wówczas, gdy 
nieporów nanie cięższy ga tunkowo te ­
m at ideolog iczny domaga się jasnego 
rozw iązania postaw ionych przez au­
tora problem ów . „P an m n ie  oszukał", 
wo ła m łody  p ra w ico w y  zamachowiec, 
przekonany argum entam i działacza pe 
perowskiego... gdy się dow iadu je , że 
jest synem tego działacza. Otóż oszu­
kanym  czuje się rów nież w idz, k tó ry  
oczekiwał, m ia ł p raw o  oczekiwać, od 
sztuki tak  św ietnego pisarza ja k  Leon 
K ruczkow sk i —  niezamąoonego, czy­
stego nu rtu , i  rozw iązań niezamaza- 
nych sensacją, k tó rą  naw et je d ­
na z postaci sz tuk i nazywa 
m elodram atem . Jest w  tych  w a­
runkach  dowodem dużej spraw no­
ści i  k u ltu ry  lite ra ck ie j, że ideolog icz­
ny w ydźw ięk  — je ś li m am  posłużyć 
się ty m  nadużyw anym  te rm inem  —  
nie b rzm i fa łszyw ie i  pozwala p rzyn a j­
m nie j zapomnieć o w ą tp liw y m  cięża­
rze ga tunkow ym  spraw  osobistych w  
„O dw etach". S praw ia to  fak t, podnie­
siony ju ż  przez k ry ty k ę , że K ruczkó w  
s-ki u n ik n ą ł tc h n ik l czarno -  b ia łe j, a 
zarazem tak ich  niezręczności, ja k ic h  
wyrazem  jest —  nieraz uogólniana w  
oczach w idza — postać księdza w  sztu 
ce H o łu ja  lu b  mglistość społeczna bo­
hatera w artośc iow ej skądinąd sztuk i 
Sw irszczyńskie j „S trz a ły  na u lic y  D łu ­
g ie j"  (chociaż i  w  „O w etach" pepero- 
w iec Jagm in jest k rew nym  peperow- 
ców dziwnego chowu z „P op io łu  i  dia­
m entu“  Andrzejewskiego).

Rozglądam się po w idow n i: śledzi 
uważnie przebieg a k c ji i  ocenia do- 
datno zwłaszcza rze te lny  w ys iłek  tea­
tru . Czy mogę się i  ja  zawahać przed

pochwaleniem  p racy i  osiągnięć zespo­
łu? M ariana W yrzykow skiego pam ię­
tam  z w ie lu  ró l —  poczynając od K o r­
diana w  h is to rycznym  spektak lu  S ch il­
le ra  —  ja ko  reżyser, choć staw ia n ie­
pewne jeszcze k ro k i, w yda je  m i się 
dobrym  n a b y tk im  d la  sceny po lskie j. 
S poko jny rea lizm  dekoracyj Z. W ęgier- 
kow e j u tra fia  w  w yra z  sceniczny sztu­
k i Kruczkowskiego.

A k to rsko  przedstaw ienie jest w y ­
równane, choć z pewnością n ie  rewe­
lacyjne. Buszyński w  ro l i  peperowskie- 
go działacza jest skup iony i  pewny 
słuszności swoich ra c ji;  szkoda, że nie 
ma w  n im  te j w ew nętrzne j pogody i  
poczucia h istorycznego zwycięstwa, 
k tó re  w łaśnie pow inno  cechować Jag- 
m ina.

Św ietne w ejście m a B u tk ie w icz  — 
od pierwszego m om entu czuje się w  
n im  oficera a rm ii kastow ej 1 cz łow ie­
ka kasty. Faszystowski p rzec iw n ik  
Jagmina, sztyw ny, kanciasty, ograniczo 
ny, n ie  rozum ie an i h is to r ii an i fak tycz  

I neJ ro l i podziem ia. Jest to  zresztą w a ­
da sztuk i bo żyw y  m a te ria ł chociażby 
procesów po litycznych  pokazał że o ile  
w  dołach podziem ia tra f ia ły  się tak ie  
jednostki, ja k  Ju lek  O ku licz —  dla 
n ich  była  amnestia, —  o ty le  k ie ro w ­
n icy  doskonałe o rien to w a li się w  m a­
te ria lnych  wartościach sw o je j robo ty  
terrorystyczne j. O burzenie O kulicza 
na aferzystę Lem ańskiego (świetna 
gra Godika) b rzm ia ło  bardzo fa łszy­
w ie  — n ie  w  in te rp re ta c ji Butkiew icza, 
ale w  sztuce.

T rudną  (n iem ało z w in y  autora) ro ­
lę  m ia ła  Z o fia  M aiyniez. Bo w  „O d­
wetach“  n ie  w iem y n ieste ty do końca

sztuki, k im  jest owa Sabina, żona sa­
nacyjnego pu łkow n ika , m atka n ie le t­
niego zamachowca, dawna kochanka 
rew olucyjnego działacza. N ie jest to 
chyba pospolita mieszczanka, skoro 
romans z Jagm inem  w y w a r ł w p ły w  na 
całe je j życie, —  ale  n ie  jest to na 
pewno kobieta w artościowa, skoro da­
ła  sobie tak  g run tow n ie  zabrać syna 
przez męża i  pozw o liła  go u rob ić  na 
„na rodow ca“  podług faszystowskiej 
recepty. In te rp re tu ją c  postać Sabiny 
tak, ja k  ją  u fo rm o w a ł autor, stw orzy* 
ła  M a łyn icz  postać realną, ale zrezyg­
nowaną i  beznadzie jn ie słabą.

M łode pokolenie O ku liczów  znala­
zło dobrych w ykonaw ców  w  Łub ień ­
sk ie j i  W ołłejce. M aty lda  jes t ty lk o  
m ateria łem , p ro jektem  na postać sce­
niczną; w  tym  zakresie Lub ieńska by ­
ła  postacią w idz ia lną . W o łłe jko  suge­
s ty w n e  przeżyw a ł sw ó j k ryzys św ia­
topoglądowy.

Wreszcie M a ria  Dulęba (Lemańska), 
pam iętna swego świetnego sukcesu kra 
kow skiego w  „W aria tce  z C h a illo t“ , 
abyt^ ekscentrycznym i kostium am i uzu 
pe łn ia ła  nadm ierną ekspresję swej 
gry. B y ła  n ieodparcie  kom iczna ,ale 
je j gra n ie  zawsze harm onizow ała z 
grą je j pa rtne rów  ł  z sytuacją ha sce­
nie.

P ie rw szy w ieczór skończony. W y­
chodzim y z tea tru  pod w rażeniem  po­
stępującego prze łam yw an ia  oporów, 
k tó re  tea tr w czorajszy w n iós ł do życia 
tea tru  powojennego. Jest to  zjaw isko, 
k tó re  daje się zauważyć w  całej P o l­
sce tea tra lne j. Z jaw isko  pozytywne, 
zasługujące -  dokładna analizę.

Jasses
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W  przededniu Festiwalu A m atorsk ich  Zespołów Ś w ie tlicow ych

Klasycy na scenie robolniczei
wywiad z S. Cieślikowskq -  kierowniczką Wydz. Kultury i Oświaty KCZZ

, ^  J a k i iwst tM A r f l f f ln it r n  lm n    ■■■■-   1    —_____________ ^
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, Jald jest cel tegorocznego kon 
zespołów świetlicowych?

"  Zeszłoroczny Festiwal wykazał, 
.największą bolączką zesipołów 
pętlicowych jest brak r e p e r t u -  
H -  Sytuacja w zeszłym roku była 
1 1 a> że do finału mogliśmy dopu- 
1 ^ tylko zespoły, popisujące się 
pewem i występami tanecznymi, 
łożenie konkuru tegorocznego 

inne. Chodzi nam tylko o poka­
źnie i n s c e n i z a c j i  k l a s y -  

i  u t w o r ó w ,  z w i ą z a -  
^  c k z p r o b l e m a t y k ą  

8P ó ł c z e s n ą .
^ak dalece zagadnienie repertua- 

j jest ważne może uświadomić 
pt, że zespoły nasze liczą 100 tys. 
torów i  występy ich oglądało w 
s% m roku 7 milion, widzów. Nie 

,% ! Kierowaliśmy szereg apelów 
T* adresem literatów, by zechcieli 
Radzić bolączce, jaką jest brak re- 
ftuaru. Pozostały one bez odpo- 

H d .
. Jakich środków użyto, by za- 
®*ić tym brakom?

Komisja Centralna zorganizo- 
„ - Komisję Repertuarową i  A rty- 

Pierwsza — zajmowała się

W  związku z rozpoczynającym się dnia 20 b. m. Festi­
walem  Am atorskich Zespołów Św ietlicowych w  Warsza 
wie, kierowniczka W ydziału K u ltu ry  i  Oświaty KC ZZ  
tow. Stefania C ieślikówska udzie liła  w ys łann ikow i na­
szemu wyjaśnień na temat te j im prezy, wzbudzającej 
powszechne zainteresowanie.

tylko doborem repertuaru, starając 
się wykorzystać klasyków obcych i 
polskich, druga zaś — rozpatrywa­
ła zagadnienie repertuaru od stro­
ny wykonania. W skład ich wcho­
dzili: J. Iwaszkiewicz, I. Tuwim, 
Stawar, Stanisław Ryszard Dobro­
wolski, Kreczmar, Zelwerowicz, Szle 
tyński i  inni. Zakwalifikowano insce 
nizacje od Szymonowieza przez Sień 
kiewicza, Prusa, Orzeszkową, Kono­
pnicką, Żeromskiego aż do Czecho­
wa, Aragona, Priestley‘a. Założono 
bibliotekę, ułatwiającą bardziej sys­
tematyczną pracę.

— Czy dokonano przełomu w cza­
sie okresu, dzielącego dwa konkur­
sy?

— O przełomie nie można mówić. 
Ale możemy się pochwalić nielada 
osiągnięciami. 42 zespoły, jakie o- 
bejrzymy w czasie finału, pokażą

OGÓLNOPOLSKI KONKURS 
AMATORSKICH 

ZESPOŁÓW TEATRALNYCH
E L I M I N A C J E :

2o-Vl. Sala teatralna Domu Klubowego Pracowników M. B. P. 
część I  — początek godz. 11-ta, część II-ga począt. godz. 15

^ .y i. Sala teatralna Domu Klubowego Pracowników M. B. P. 
część I  — jpocs. godz. 13-ta, część II-ga począt. godz. 18.30

22.V I. Teatr „Rozmaitości"
*»ęśd I  — począt. godz. 13-ta, część I I  — począt. godz. 18.30

23. V I. Teatr „Nowy"
®*ęló I  — począt. godz. 13-ta, część I I  — począt. godz. 18.30

24. V I. Teatr „Nowy"
<*ęść I  — począt. godz. 13-ta, część I I  — począt. godz. 18.30

25.VL Teatr „Polski" począł godz. 18-ta 
Pokaz zespołów wyróżnionych w eliminacjach finałowych 
W dniu 26 o godzinie 14.30 odbędzie się w Teatrze Polskim 

pokaz zespołów wyróżnionych dła Posłów
1S00-K

nam szeroki zakres repertuaru. Je­
żeli mówimy już o repertuarze, 
chciałabym się podzielić ciekawym 
spostrzeżeniem. Otóż n a  Z i e ­
m i a c h  O d z y s k a n y c h  n a j  
w i ę k s z y m  p o w o d z e n i e m  
c i e s z y  s i ę  S ł o w a c k i .  Wystar­
czy powiedzieć, że gdzieś, na odle­
głej kopalni „Anna" w Przowie gra­
ją „L ilię  Wenedę". Dużym powodze 
mem cieszy się też „Balladyna“  i 
„Mazepa".

— Czym tłumaczycie sobie to zia-
włsko? J

— Na Ziemiach Odzyskanych da­
je się wyczuć brak pięknego tekstu 
literackiego. A przecież najwspanial 
szy i  najmelodyjniejszy wiersz pol­
ski — to właśnie Słowackiego.

— Czy zobaczymy w czasie poka­
zu warszawskiego sztuki i  insceni­
zacje oparte ha problematyce współ 
czesnej ?

!— Tak! Ale nie stworzyli go za­
wodowi literaci. Zobaczymy cieka­
wą inscenizację pt. „Manifesty". Od 
Połanieckiego do Lipcowego. Zoba­
czymy montaż pt. „Kolejarz polski 
w pracy i  w walce". A u t o r a m i  
i c h  są r o b o t n i c y .

— Jak przedstawia się współpra­
ca z ludźmi pracującymi zawodowo 
w teatrze?

— Współpracuje z nami 150 mu­
zyków, artystów, plastyków.

— Jaki jest skład socjalny zespo­
łów amatorskich?

— W olbrzymiej większości są to 
robotnicy. Dzięki współpracy ze 
«wiązkami zawodowymi górników, 
metalowców, włókniarzy, kolejarzy 
— wyłowiliśmy szereg talentów. O

naszych rezultatach w tym kierunku 
niech świadczy fakt, że na Śląsku 
po eliminacjach wojewódzkich dy­
rekcja Teatru Państwowego im. Sta 
nisława Wyspiańskiego, zwróciła 
się do nas z prośbą o informacje co 
do szeregu wykonawców poszcze­
gólnych ról, gdyż pragnęłaby ich 
przyjąć do zawodowej pracy aktor­
skiej. C h o d z i ł o  t u  o r o -  
b o t n i k ó w  z h u t  „ B a t o r y " ,  
„Z a b r  z e" i innych.

— Czy praca zespołów amator­
skich znalazła wśród załóg fabrycz 
nych należyty oddźwięk?

— Ależ tak! Sami jesteśmy tym 
zjawiskiem zaskoczeni. Dochodzi 
do tego, że przedstawiciele załóg ro 
botniczych, których zespoły zostały 
odrzucone przy wstępnych elimina­
cjach, przyjeżdżali do nas, prosząc 
ze łzami w oczach o cofnięcie tej de 
cyzji, gdyż uważali to za hańbę. Na 
niektórych fabrykach załogi odra­
biały dobrowolnie dniówki, straco­
ne przez członków zespołów w okre 
sie prób i przygotowań.

— Co planuje Wydział Kultury i 
Oświaty na okres pokonkursowy?

— Stworzyliśmy studio pod kie­
rownictwem ALEKS AND R A ZEL­
WEROWICZA, które ma. na celu 
wypracować i udoskonalić inne fo r­
my występów zespołów amator­
skich. Pragniemy zapewnić sobie 
współpracę jeszcze szerszego koła 
fachowców. Przede wszystkim zaś 
chcemjs wyszkolić nowe kadry reży­
serskie ?

— Jakie korzyści osiąga się, or­
ganizując akcję teatrów amator­
skich przez KCZZ?

— Dzięki sieci związków zawodo­
wych mamy dostęp wszędzie, do 
wszystkich zakładów pracy. Stosu­
jemy metody związkowe, wycho­
wawcze. Dzięki naszym metodom 
wiążemy milionowe rzesze pracow­
nicze *  kulturą. Kształcimy kadry 
młodej inteligencji, nowe kadry oś­
wiatowców. (M. P.)

.*'■h S "  ' ‘ !
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P R Z Y G O T O W A N IA  DO W Y S T A W Y  Z IE M  O D Z Y S K A N Y C H
W E  W R O C Ł A W IU

Ołówne wejście. Na pierwszym planie rusztowanie pod konstrukcję 103 me­
trow e j ig licy.

Przed podniesieniem kurtyny
Uczestnicy finałów maja tremę

P rzygotowania do fina ło w ych  e lim i 
na c ji zw iązkow ych zespołów te a tra l­
nych —  dobiegają końca.

Zespoły fina ło w e  p rz y b y ły  ju ż  do 
sto licy. Uczestnicy f in a łu  rozmieszcze­
n i zosta li po kwaterach, k tó rych  n a j­
w iększa ilość m ieści się w  gmachu 
Rady Z w iązków  Zawodowych (Nowy 
Zjazd n r  1), w  Dom u A kadem ick im  o- 
raz w  Dom u Akadem iczek.

Nad zespołami, roztoczona została 
pe łna opieka przez K C Z Z  oraz w a r­

szawską O KZZ. O bejm uje ona nie  ty l­
ko zakwaterowanie, w yżyw ien ie , do­
starczenie transportu , lecz rów nież peł 
ną opiekę k u ltu ra ln ą . Uczestnicy f i ­
na łów  zwiedzą Warszawę, muzea, od­
będą p iękną przejażdżkę s ta tkam i po 
Wiśle, zobaczą trzy  sz tuk i w  teatrach 
warszawskich itp .

W c h w ili obecnej uczestnicy e lim i­
na c ji fina łow ych  m ają  zrozum iałą tre ­
mę. Podniecenie ich  wzrasta w  m iarę 
zb liżan ia się p ierwszych przedstaw ień.

Mapy z kwiatów i „żywe" ośrodki maszynowe 
Polskie tempo przygotowań W ZO we Wrocławiu

El D M Y f fo im in i łn f iD l  w  _____ j i _ < „ „ „  . .

T E A T R  WE W ŁO C ŁA W K U
Syj te j po ry  W łocław ek pozbawiony 

teatru. P rzy jeżdża ły tu  wprawa 
Zespoły z Bydgoszczy i  Torunia, 

^  bardzo rzadko.
tym  m iesiącu powstaje tu  stały 
Pod dyr. K azim ierza Brodzi' 

V jp tego , k tó ry  w  ciągu czerwca 
1̂ 8 Przedstawień. Cztery z n ich bę_ 
L  Przeznaczone d la  św iata pracy. 

^ b ile tów  od 40 do 80 zł.

W  T O R U N IU
, N IC Z Y M  W  KO PENH ADZE

C tuA można nazwać „po lską Ko- 
fy łH ą “  z powodu... ilośc i row erów , 
y o ru n iu  —  co dziesią ty m ieszką- 
^  Posiada row er.

"|( tego wygodnego środka lokom o­
cję P rz y s ta ją  przede w szys tk im  lu -  

Pracy. Skraca im  to znacznie 
(vź do m iejsca za trudn ien ia  i  urno- 
3  spędzenie w ypoczynku św ią- 
^ g o  poza g ran icam i m iasta.

Ł O D Z I W A LĄ  SIĘ D O M Y
W la ła  z w o jenne j pożogi Łódź — 
.te^ ja k  gię okazuje, duże trudnoś
W szkan iow e . N iew łaśc iw a zabu- 

3  Ciiasta, w  k tó ry m  bogaci fa b ry ­
k i * 1 W znosili d la  siebie luksusowe 
l|Ą a rob o tn ikom  d a w a li tandetne 

—  spraw ia, że coraz w ięcej 
w  81-021 zawaleniem . Obecnie w  

śródmieściu trzeba rozebrać 
^sbziegią t dom ów m ieszkalnych. 
^N a jb liż s z y c h  tygodniach ulegnie 
i orce k ilk a  budynków , liczących 

n 56 izb m ieszkalnych. Ogółem, 
W y n ik u  niezbędnych rozbiórek, 

m ieszkań w  Łodz i zm aleje co 
H e j  o 150 izb.

Na j w i ę k s z e  w  e u r o p ie

W a d y  W apiennicze w  Wojcieszo- 
\  Należą do na jw iększych w  E uro - 
* H h  zdolność p rodu kcy jna  w yn o - 
5i j 1 m ilion a  ton wapna surowe-
y  ćw ierć m iliona  ton w apna palo- 

rocznie.
kź jc ieśzdw  produku je  ponadto: do- 

.. prażony, cegłę do lom itową, 
y H  wapienną oraz wapno h yd ra ty  
v H  i  wapno nawozowe.
V  Ważna placówka dla naszego bu 

btetwa powzię ła osta tn io uchwałę ,

E

przekroczenia w  czerwcu planow anej 
p rodukc ji. W  w apn ia  pa lonym  p lan 
ma być przekroczony o 17,6 proc., a 
w  w apn ie  hyd ra tyzow anym  —  
85,7 proc.

700 D Z IE C I K A T O W IC K IC H  
N IE  C H O D ZI DO SZKÓ Ł

K atow ice  m a ją  poważne k ło p o ty  i  
dziećmi, w  w ie ku  szkolnym . O koło 
700 dzieci uchy la  się od n a u k i W y n i-  
ką  to  n ieraz z postawy samych dzieci, 
w yko le jonych  w o jną , częściej jednak 
jeszcze z w in y  rodziców.

Wobec tych  rodziców  m ie jsk ie  w ła ­
dze K a tow ic , zastosowały sankcje 
karne. Jednocześnie bada się bardzo 
starannie w a ru n k i b y tu  dzieci n ie  u- 
częszczających dotychczas do szkół, 
aby w  m ia rę  po trzeby przy jść  im  z 
pomocą.

AUTO BUS U S ZC ZĘ Ś LIW IŁB Y  
W IEŚ K A M IO N K Ę

Wieś K am ionka  w  pow. dsierżo-
n iow skim , m alowniczo położona u  
stóp Gór Sowich, zwabia na la to  
w ie lu  wczasowiczów. B y ło by  ic h  Jesz­
cze w ięcej, gdyby  ten  m iły  zakątek 
m ia ł jakieś połączenie ze światem. 
Tymczasem nie dochodzi tu  żaden au­
tobus. Gazety dochodzą z jednodn io­
w ym  opóźnieniem, a  jeże li n ie  można 
się zaopatrzyć w  jedynym , m iejsco­
w y m  sklepie spółdz. „Przyszłość“ , to 
trzeba „d ra łow ać“  piechotą 8 k m  do 
Pieszyc.

N arzekają na to  zarówno m ieszkań­
cy wsi, ja k  i  wczasowicze i  proszą 
bardzo dy r. M K S  w  Dzierżoniow ie, a_ 
by  po łączyła ich  ze św iatem . Jeden 
autobus uszczęśliw iłby Kam ionkę.

d o l n y  Śl ą s k  z a p r a s z a  
R Z E M IE Ś LN IK Ó W

M asy robo tn ików , pracujące na Doi 
nym  Śląsku, narzeka ją na b ra k  ob­
sługi rzem ieśln iczej. N a tys iąc m iesz­
kańców  przypada tu ta j ty lk o  6 warsz 
ta tó w  rzem ieśln iczych. Są w ięc  poważ 
ne k ło po ty  z reperacją obuwia, szy­
ciem  ubrań, napraw am i uszkodzeń w  
domach itp .

A b y  zaspokoić ryne k  m iejscowy, 
liczba rzem ieśln ików  m usi wzrosnąć 
do 30 tys. osób ,a liczba warszta tów  
do 15 ty«.

Na p rzygotow ujące j się w  gorącz­
kow ym  tem pie w ystaw ie  ZO niepo­
ślednie m iejsce za jm ie ro ln ic tw o . Eks­
ponaty, obrazujące osiągnięcia i  roz­
w ó j ro ln ic tw a  Z iem  O dzyskanych, za­
pełn ią  9 paw ilonów . D zia ł ro ln y  o tw ie  
rać będą dw ie  m apy, wykonane z ro ­
ślin. Na jedne j zobaczymy stan zago­
spodarowania ZO w  1945 r., na d rug ie j 
w  1948 r.

W  pa w ilon ie  m echan izacji ro ln ic tw a  
obok technicznej obsługi ro ln icze j, „u -  
rzędować“  będzie ośrodek m aszynowy.

W  pa w ilon ie  w ytw órczości rolnej" 
w ystąp ią  PNZ, PZHR, P Z H K , P ING W . 
Zna jdą się tu  okazy rasowych kon i, 
k rów , owiec, drob iu, znajdą się też 
zw ierzęta fu te rkow e  i... ryby .

Na w ystaw ie  obejrzeć będzie można 
wzorową zagrodę, ogródek przydom o­
w y  1 gospodarstwo łąkarsk ie . Służba 
m e lio racy jna  pokaże, ja k  należy pola 
odwadniać i  uruchom ić specjalną de­
szczownię.

K IL IM Y , T K A N IN Y  LUDO W E  
I  M EBLE W IK L IN O W E

Samopomoc Chłopska budu je  w ła ­
sny paw ilon . Zdobić go będą sprzęty 
w ik lin o w e  i  artystyczne w y ro b y  prze­
m ysłu  ludowego. Zespoły św ietlicow e 
ZSCh w ystąp ią z bogatym  program em  
pieśni 1 tańców  reg ionalnych.

PR ZY JE M N A  SŁUŻBA
Podczas w ys taw y Z O odbędą się we 

W roc ław iu  zaw ody sportowe m łodzie­
ży. Zorganizow any zostanie trzy tyg o -

BYLI C ZŁO N K O W IE  SDKP1L 
i  P P S -LE W IC Y  DO 1918 R., 
PRO SZENI SĄ O W Y P E ŁN IE ­
N IE  A N K IE T Y , K TÓ R E J FOR 
M U LA R Z E  O TR ZY M A Ć  M O ­
Ż N A  W W Y D Z IA L E  H IS T O ­
R I I  P A R T II K C  PPR (AL.

RÓZ 2, I  P.).

D A N E  PO TRZEBNE SĄ 
D L A  ILU S T R A C JI H IS T O R II 
R U CHU RO BO TNICZEG O .

dn io w y obóz d la  4.000 chłopców  i  
dziewcząt z całego k ra ju . Okres poby­
tu  na obozie będzie zaliczony m łodzie­
ży na poczet obow iązującej p racy w  
ram ach „S łużby Polsce".

Niczego sobie służba™
•

Przem ysł p ry w a tn y  Z ie rifl Lubus­
k ie j p rzygotow uje  się rów n ież do go­
dnego w ystąp ien ia  na W ystaw ie ZO. 
Eksponaty nadeśle ponad 30 firm . N a j­
ważnie jszym i z n ich  są: Gorzowska Fa 
b ryka  Maszyn Rolniczych Ham or, Za­
k ła dy  P rzem ysłu Drzewnego P ark ie t, 
W y tw ó rn ia  Farm aceutyczna Biosan o- 
raz  zielonogórskie w y tw ó rn ie  w in , cu­
k ró w  1 fab ryka  cem entu.-

W ZO RO W A P R Z E C H O W A L N IA — 
D Z IE C I

W  m urow anym , wesołym  paw ilon ie  
— R TPD zamierza zorganizować prze­
chow aln ię  dzieci. Matkal i  o jcow ie, zw ie 
dzający w ystaw ę, będą tu  m og li zosta­
w iać pod najdfculszą opieką swoje po­
ciechy. T u ta j też trzeba będzie zw ró­
cić się po odb ió r zawieruszanego w  ru  
chu i  tum ulate w ystaw y, synka lu b  có­
re c z k i

•
W najbliższym czasie „Lot“ urucho­

mi nową linię lotniczą, łączącą Łódź 
z Wrocławiem dla zapewnienia szyb­
kiej i  wygodnej podróży na Wystawę. 

•
Wrocławska Miejska Straż Ogniowa 

już teraz przeprowadza ćwiczenia gpra 
wności na terenach wystawowych. 

Będzie ona czuwać nad bezpieczeń­
stwem pawilonów.

W  zw iązku z wzm ożonym  ruchem , 
M ie jsk ie  Z ak łady  K om un ikacy jne  W ro 
c ław ia  urucham ia ją  dodatkowo na o- 
kres W ystaw y 30 specja lnych samo­
chodów. W  różnych punktach m.asta 
czynne będą stacje benzynowe 1 dw ie 
ruchome stacje in te rw encyjne.

JA K  SIĘ M O ŻN A DOSTAĆ  
N A  WYSTAWĘ?

Dla „w ystaw ow iczów “  z wszystkich 
części k ra ju  uruchom ionych będzie sze

reg pociągów p lanowych, masowych, 
popu larnych i  dodatkowych. Ustalono 
już, że zn iżk i ko le jow e dla wycieczek 
zb iorow ych wynosić będą 66 proc. w  
każdą stronę 1 50 proc. d la  wycieczek 
m n ie j licznych i  w y jazdów  in dyw idu a ! 
nych. O rganizacją wycieczek pociąga­
m i po pu la rn ym i .za jm u je  się w yłącz­
nie „O rb is “ . N aw et in dyw idu a ln e  w y ­
jazdy pow inny  być uzgadniane z p la ­

ców kam i „O rb is u “ . Na W j-staw ie ZO 
czynny będzie h a ll reprezentacyjny, 
gdzie będzie można nabyć b ile ty  ko le­
jowe, sypialne, lotn icze itd . W D yre k ­
c j i  W ystaw y Z iem  Odzyskanych we 
W roc ław iu  m ieścić się będzie b iu ro  
„O rb isu “ , k tó re  zaopiekuje się wszyst­
k im i wycieczkam i, zapewni im  zapro- 
w ian tow an ie  i  zakwaterowanie.

SIEDEM CENTRAL SPÓŁDZIELNI 
powoła do życia Nacz. Rada Spółdzielcza

»STALOWĄ STRZAŁĄ«
po ¿eimaich Odzyskanych

W krótce przybędzie z Cjechosłowa 
c j i  do W rocław ia jeden z na jbardz ie j 
nowoczesnych autokarów , tzw. „S ta lo ­
wa S trza ła“  m a rk i „F ia t“ . A u to ka r 
ten b y ł rew elacją  w ystaw y przem ysło­
w ej w  Londynie. Obecnie zakupiony 
został przez „O rb is “  d la  przewożenia 
wycieczek zbiorowych po terenie Z iem  
Odzyskanych.

56-osobowy autokar „Stalowa Strza­

ła “  posiada wóz m otorow y z w ie lką  
oszkloną kab iną dla k ie row cy, w ypo­
sażoną w  ap a ra t‘odbiorczo -  nadawczy.

Nowoczesny ba r z lodownią stanow i 
Specjalną kab inę pierwszego wozu. 
Szczytem ko m fo rtu  autokaru to um y­
waln ia , b iu rko  z maszyną do pisania 
w  m a łym  gabinecie, m iękk ie  fo te le  pa­
sażerskie z g łośn ikam i rad iow ym i.

Na p ierw szym  posiedzeniu Naczel 
nej Rady Spółdzielczej, przedstaw icie l 
Państwow ej Rady Spółdzielczej, k tó ra  
przestaje istn ieć w  zw iązku  z prze ję­
ciem  je j agend przez C entra lny  Z w ią ­
zek Spółdzielczy, z łoży ł sw ó j m andat 
na ręce prezesa Naczelnej Rady i  CZS.

Na podstaw ie sprawozdań poszcze­
gó lnych kom is ji, Naczelna Rada Spół­
dzielcza powzię ła uch w a ły  w  spraw ie 
pow o łan ia  do życia z dn iem  1 Mpca 
następujących cen tra l spó łdzie ln i:

C e n tra li Spó łdzie ln i Spożywców, 
C entra li R o lh icze j Spółdzie ln i „Samo 
pomocy Chłopska“ , C e n tra li Spół­
dz ie ln i M leczarsko - Jajczarsldch, 
C en tra li Spółdzie ln i Księgarskich i  
W ydawniczych, C e n tra li Spó łdzie ln i 
P racy, C entra li Spółdzie ln i W y tw ó r­
czych „Solidarność“  i  C e n tra li Spół­
dz ie ln i M ieszkaniowych. Jednocześ­

nie  powołane zostały Rady Nadzor­
cze tych  cen tra li oraz zatwierdzone, 
względnie odpowiednio zmienione 
s ta tu ty .

Naczelna Rada Spółdzielcza uchwa­
l i ła  ponadto rozw iązać z dniem  30 
czerwca b r. — „Społem “ , Zw iązek Go­
spodarczy S pó łdzie ln i RP. U chw alo- 
no> iż  „Spo łem “  przekaże w łaśc iw ym  
Centralom  Spó łdzie ln i — udz ia ły  człon 
kowskie, wpłacone przez spółdzielnie. 
Uchwałą NRS rozw iązano Centralę 
Spó łdz ie ln i Spedycyjno -  Przewozo­
w ych, przekazując m a ją tek i  agendy 
te j in s ty tu c ji — nowopow sta łe j Cen­
t ra li Spó łdzie ln i Pracy. Z likw ido w a na  
będzie także Centrala Gospodarcza 
Spółdzie ln i W ytw órczych i  K onsum - 
cy jnych  „S o lida rność“ , k tó re j agendy 
prze jm ie  nowopowstała Centrala Spół­
dz ie ln i W ytw órczych „Solidarność“ .

GÓRNICY RADZĄ
Konferencja przodow ników  pracy

przemysłu węglowego
O statnio odby ły  się w  oddziałach 

Zw . Zaw. G órn ików  kon ferencje  przo 
dow n ików  pracy. O bradowano o 
w spółzawodnictw ie na kopaln iach, o 
konieczności usunięcia trudności 1 
przeszkód, ja k ie  ono napotyka.

Zagadnienie ęto om aw ia ł wyczerpu 
jąco tow . B ernard  Bugdoł, przodow­
n ik  pracy kopa ln i „Ś ląsk“  i rekordzi 
sta przem ysłu węglowego.

Podstawą, na k tó re j oprzeć się mu­
si w spółzawodnictwo —  m ów i tow. 
Bugdoł jest dyscyp lina pracy.

G órn icy p o w in n i ja k  najostrzejszą 
walkę wypow iedzieć n ieuspraw ied li­
w ionem u opuszczaniu dn iów ek przez 
„m a rk ie ra n tó w “ . Za jąć się też tym  
pow inny przede w szystk im  Rady Ze­
społowe.

Duże znaczenie d la  uzyskania do­
brych w y n ik ó w  współzaw odnictw a i  
dla podniesienia w yda jności p racy

ma należyte zorganizowanie pomocy I 
dozoru dołowego.

Term inow a dostawa d.rzewa, r y ­
nien, napędów, ru r ,  s ty lis l; do łopa t 
i k ilo fó w  —- oraz usunięcie szeregu 
drobnych niedostrzegalnych czasem 
niedociągnięć —  w  sum ie może za­
decydować o p racy kopa ln i. D latego 
należy bacznie zanalizować ca ły p ro ­
ces p ro d u k c ji —  rozpatrzyć każdy e- 
tap pracy, zbadać każdy na jd ro b n ie j- 
Bzy t r y b ik  m echanizm u wytwórczego
i w szelk ie b ra k i usunąć.

Po przem ów ien iu tow. Bugdoła za­
b ie ra li głos przodow nicy z poszczegól 
nycn kopalń, m ów iąc o doświadcze­
niach, wprowadzonych ulepszeniach, 
trudnościach i niedociągnięciach. 
K on ferencje  przodow n ików  pracy nie 

w ą tp liw ie  będą m ia ły  duży w p ły w  na 
podniesienie p ro d u kc ji naszych ko ­
palń — tak  pod względem Ilości ja k  
1 jakości. iw .
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Starówka alarmuje
*¥ A y E D ŁU G  oświadczenia kom lsa- 
* V rza inż. P io trow skiego — Sta 

re  M iasto ma zostać odbudowane do 
końca 1950 r., ja k  to niedawno ob­
w ieściła „S to lica “ .

Sądząc jednak po obecnym tem ­
pie robót na Starówce, te rm in  tern 
w yda je  się być m ało rea lny.

N iedaw no z ra c ji niezabezpiecze- 
n ia  zaw a liła  się jedna z kam ien i­
czek w  R ynku, po stron ie  Dekertow  
sk ie j runę ły  górne p ię tra  kam ien icy 
M acie ja  Kurow skiego. Dom F uk ie ra  
i  Książąt M azow ieckich podstemplo 
waaio i  prace przy odbudowie trw a  
ją , ale inne, o k tó rych  na razie się 
n ie  m yśli, przedstaw ia ją  się n ieste­
ty  w  op łakanym  stanie.

C hw ie ją  się ściany domu na rogu 
Celnej, należącego kiedyś do Rodzi­
ny  P o licy jn e j. Czy nie można zna­
leźć pieniędzy na prow izoryczne za­
bezpieczenie tego obiektu?

Podobnie am się rzecz z kam ien i­
czką K ilińsk iego  przy u l. Szeroki 
D una j n r  5. M óg łby się tam  chyba 
zakw aterować cech szewców. P ienią 
dze na pewno się znajdą, biorąc pod 
uwagę słone ceny za b u c ik i u w a r­
szawskich kolegów po fachu m i­
strza K ilińsk iego . A  w a rto  by n ie  
ty ik o  inkasować, a poprzeć kon kre t 
n ie  sprawę zabytków .

Jest rzeczą powszechnie w iadom ą, 
że z chw ilą  ukończenia budowy t ra ­
sy w — Z. Stare M iasto będzie dz ie l­
n icą o dużym  znaczeniu jako  teren, 
leżący w  o rb ic ie  te j a r te r ii.  K w e ­
stia doprowadzenia wody i  św ia tła  
jest ju ż  rozw iązana dzięk i in ic ja ty ­
w ie  d y re k c ji M uzeum  m. W arsza­
wy.

Dziś wszystko przem aw ia za po­
święceniem Starówce w ięce j uwagi 
Szczególnie, że zeszłoroczna akc ja  
naszej organ izacji w arszaw skie j kon 
centrowała się w  te j dzie ln icy. N ie 
w ystarczy jednak rozpocząć. A kc ję  
tę w inno  kontynuow ać społeczeń­
stwo warszawskie. S tarów ka a la r­
m uje ! I  _

91 maszyn czeka jeszcze na remont A  m ogłoby być in aćz*

»O rucianka« w przededniu wprowadzenia współzawodnictwa
Hałas jest tak i, że n ie  słyszę słów, 

stojącego o dwa k ro k i ode m nie dyrek  
to ra  „D ru c ia n k i“  tow . Jab łonow skie­
go. Stojące rzędem maszyny spieszą 
się, ja kb y  na w yśc ig i tną  o d w ija ją - 
cy się z w ie lk ic h  szpul d ru t na gwoż 
dzie małe, średnie, w ie lk ie  —  na jroz 
maitsze zależnie od maszyny. A  ma 
szyn tych  jest dużo —  24 do gwoź­
dzi grubszych i  19 do gwoździ drob­
nych, nie licząc pię tnastu zna jd u ją ­
cych się w  remoncie.

F abrykę  gwoździ, d ru tu  i  szty ftów , 
przy  u l. Objazdowej podzie lić moż­
na na dw ie części —  tę ju ż  w  pe łn i 
odbudowaną i  tę, k tó ra  stalć i n ie­
przerwanie odbudowuje się. Bo ,.Dru 
c ianka“ , choć ju ż  u ruchom iła  praw ie 
w szystkie dzia ły, ciągle jeszcze od­
budow uje się i  rozbudowuje. I  ro b i 
to jakoś szybko, pospiesznie, bez fra  
zesów, tra k tu ją c  swą pracę, swój u - 
p a rty  marsz naprzód, jako  rzecz n a i- 
zupełnie na tu ra lną , o k tó re j naw et 
nie ma co m ówić.

JESZCZE W CZORAJ
W ie lka  ha la w czora j jeszcze (dosło 

w n ie  wczoraj) św ieciła n iem al pust­
kam i, s ta ły  tam  posępnie i bezczyn­
nie  jak ieś bębny, jakieś części m a­
szyn, jakieś fundam enty —  dzisia j 
bębny ju ż  kręcą się — uruchom iono 
tu  po lerownię, k tó ra  dotychczas gn eź 
dziła  się kątem  przy... magazynie.

W  taks ia rn i, szum ta k i sam ja k  w  
gw oździam i. T u  ro b i się (znów roz­
m a ite j w ie lkości sz ty fty  do butów). 
R obo tn ików  praw ie  nie w idać — 
N ic dziwnego — jeden bow iem  obsłu 
guje siedem maszyn.

T ak w yg ląda fab ryka  od strony, że 
się ta k  wyrażę, „zew nę trzne j“ , od 
strony p ro du kc ji, k tó ra  sięga już  te ­
raz 240 ton miesięcznie. Tak w yg lą ­
da fab ryka  od strony maszyn, k tó ­
rych w  ruchu  jest 123 a 91 czeka na 
rem ont,

A  LU D Z IE ?
A ludzie? A  ci k tó rzy  te maszyny 

w  ruch  puszczają, k tó rzy  je  ze szmel 
cu n iem al p rzyw raca ją  do życia, k tó

rych pracy cała „D ru c ia n ka “  zawdzię 
cza sw o ją  szybką odbudowę i  m ie j­
sce, ja k ie  w  całokształcie przem ysłu 
warszawskiego zajęła? Jakież jest ich 
życie, ja k ie  są ich  spraw y i  bolączki?

W ostatn ich nresiącach fab ryka  ży 
je sprawą wprow adzenia na swoim  
teren ie współzawodnictwa pracy. Za­
gadnienie to by ło  stawiane ju ż  n ie ­
jednokro tn ie  na naradach w y tw ó r­
czych i  na zebraniach pa rty jnych . 
Ham ulcem  tu  by ło  n i e u r e g u ­
l o w a n i e  s t a w e k .

Piszę „b  y  ł  o“ , gdyż ja k  zapew­
nia tow. dyr. Jab łonow ski sprawa ta 
zna jdu je  się ju ż  w  CŻPM  i w  prze­
ciągu tygodn ia  zostanie załatw iona. 
W na jb liższym  w ięc czas’e zostanie 
wprowadzone i współzawodnictwo.

A  ju ż  na jw yższy czas. W  „D ru c ia n - 
ce“  są już  bow iem  kandydaci na przo 
dow n ików . L is ta  w yb ija ją cych  się w  
pracy, we w szystk ich  dzia łach jest 
długa, i nie w iadom o kogo na p ie rw  
szym m ie jscu postaw ić —- Czy ta k ­
siarza tow . Józefa Jarząbka, czy sta­
rego, 36 la t ju z  pracującego w .sw o im  
zawodzie w ytraw iacza  tow . C hodow i-

Luksusowe wozy

c
N O W IN Y  T Y G O D N IA  ^

Sensację na ulicach Warszawy wzbu 
dził ciemno-zielony autokar, sprowadzo 
ny niedawno przez M Z K  z Włoch.

Sensację zresztą zupełnie uzasadnio­
ną, gdyż wóz jest urządzony naprawdę 
z „szykanam i” : skórzane obicie, ł^d io , 
słuchawki, telefon, koperty na książki 
i  gazetą... czego tam nie ma. A u toka ry  
te maj ą służyć jako wozy wycieczkowe 
na dalsze trasy.

Ciekawe ty lko , czy się znajdą amato 
rzy na te „ luksusowe“  wycieczki. Podej 
rzew-amy, że woleliby jeździć w tań­
szych, ale liczniejszych „Chdussonach".

cza Kazim ierza, cynko w n ika  Stani­
sława K u rk a  czy d ruc ia rzy  M ariana  
Rokickiego i W ładysław a Grzybow­
skiego, czy gwoździarza Franciszka 
Gawęckiego.

PO PRAC Y
G dy w ychodzim y, bucha na nas z 

o tw a rtych  d rzw i gorąca para. To 
w ie lka  łaźnia, w  k tó re j kąp ią  się i 
m y ją  po pracy robotn icy. Obok ró w ­
nie w ie lka  szatnia z ustaw ionym i pod 
ścianami szafkami.

Na podw órzu z ch lew ika  dobiega 
ehrząkanie —  to sześć św iń  zakłado­
w ych  pewnego rodza ju  gw arancja, że 
sto łów ka jest dobrze zaopatrzona. A  
obok ‘m a ły  ogródek, pełen zie len i i  
kw itn ących  jaśm inów . Ogródek nie  
jest jeszcze uporządkow any — ot po 
prostu zie lony gaik. A le  przecież nie 
wszystko można od razu zrobić. A  
„D ru c -:anka“  na po lu  odbudowy prze 
m ysłu  zrob iła  i  ro b i bardzo dużo.

Z.K .

Popatrzcie na to zdjęcie. Czterech chłopców z braku innego zajęcia — 
zacięcie „w  nóż”  przy brudnym, u licznym  wykopie. Niestety mało jest 
ogródków jordanowskich.„ a można ny uruchomić ich tak wiele, gdyby 
szauiskie społeczeństwo „ przyłożyło”  się trochę więcej do te j ze wszech

pożytecznej akc ji.

ynt

w a r
mi<‘ r

ju ż  teraz trzeba pomyśleć
o budżecie na rok 1949

Komiieiy Blokowe wyrażają swoją opinią
się, że do r. 1949 jest jeszcze dość da- n ik  p rzy  u l. R akow ieckie j i 
leko, będzie czas na uchwalenie p lanu m ie rsk ie j. Dają swój tabor, benzy1 ■*

Na p lenarnym  posiedzeniu SRN w 
d rru  15 k w ie tn ia  br. p rzy ję to  jedno­
m yśln ie  uchwałę: że w  kszta łtow an iu  
p lanu inw estycy jnego W arszawy na 
ro k  1949 w y b itn y  udzia ł wezmą D zie l­
nicowe Rady Narodowe, ja ko  n a jb a r­
dziej zorientowane w  potrzebach 
swych dzielnic.

N ie  św iadczy to byn a jm n ie j o tym , 
że ra d y  będą same ten budżet u k ła ­
da ły  Pozostaje to  w  dalszym ciągu 
kom petencją odpow iednich resortów  
i  w ydz ia łów , z tą ty lk o  różnicą, że po­
szczególne fragm e n ty  budżetu będą 
wysyłane do rad, k tó re  w yrażą  swoją 
op in ię  i  przeprowadzą ewentualne 
korekty .

CZASU N IE  M A  Z B Y T  W IE L E
Od c h w ili p rzy jęc ia  uchw a ły  m inęło 

już  przeszło dwa miesiące. Zdaw ało by

M IE S IĄ C  C Z Y S T O Ś C I W  P E Ł N I
W  d z ie ln ic y  W arszaw a  -  Ś ró dm ie śc ie  

p rz e p ro w a d z o n o  w  z w ią z k u  z M ies ią cem  
C zys tośc i k i lk a  lu s t ra c j i ,  w  k tó ry c h  b ra l i  
u d z ia ł p rz e w . D . R. N . ob. B ie ls k i,  ob. 
M e y e r, le k a rz e  s a n ita rn i i  in n i .

Z lu s tro w a n o  p o d w ó rz a  d o m y  noc legow e , 
z a k ła d y  fry z je r s k ie  i  a p te k i. K o m is ja  
s tw ie id z iła ,  że w ie le  d o m ó w  z n a jd u je  się 
w  w a ru n k a c h  n ie s a n ita rn y c h . Często b ra k  
ś m ie tn ik ó w  u b ik a c je  n ie  n a d a ją  się do 
u ż y tk u  p o d w ó rza  zaśm iecone. P rz y k ła ­
dem  ta k im  je s t posesja  p rz y  u l.  Ż u ra w ie j 
26. K o m ite t  B lo k o w y  tego  d o m u  w id o c z ­
n ie  śp i.

C a łk ie m  in a c z e j je s t n a to m ia s t w  pose­
s j i  s ą s ie d zk ie j, Ż u ra w ia  24. K o m ite t  B io -

Toka drobnostka

Na, brak kurzu warszawiacy uskarżać 
się nie mogą, mimo, że ZO M  rob i co 
może, aby było go ja k  na jm niej. P rze­
ciwnikiem ZO M  w walce z kurzem są 
warszawscy fu rm an i.

Weźmy ■np. tak i obrazek: M arszał­
kowską jadzie powoli fu ra  z cegłą. Na 
niezupełnie równej jezdni wóz podska­
kuje sobie miarowo, cegiełki stuka ją o 
siebie i... tuman kurzu gotowy. 

Przechodnie klną i  mają rację. i 
Bo wystarczy na fu rę  cegieł wylać 

jedno ty lko  wiadro wody, a kurzu nie 
będzie. N ikt- jednak dotychczas. nie 
wpadł na tak i pomysł. A  przecież M ie  
siąc Czystości trwa.

k o w y  N r  82, k tó re g o  p rz e w o d n ic z ą c y m  
je s t D o m a ra d z k i Z e n o n  je s t b a rd z o  a k ty w  
n y . 'W  m y ś l in s t r u k c j i  w y d a n y c h  z o ka ­
z j i  M ies iąca  C zystośc i, w  c iąg u  d w ó c h  d n i 
w y k o ń c z o n o  zaczętą b u d o w ę  ś m ie tn ik a  i  u -  
b ik a c j l .  Posesja ta  m oże s łu ż y ć  p rz y k ła ­
dem  P a n u je  w  n ie j id e a ln a  czystość.

W  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  lu s tro w a n e  będą 
ta rg o w is k a .

P rz y  o ka z ji-  p o d k re ś lim y  tu  w y d a tn ą  
w sp ó łp ra c ę  M i l i c j i  O b y w a te ls k ie j.  P o n ie ­
w aż w  d z ie ln ic y  Ś ró dm ie śc ie  je s t aż 400 
K o m ite tó w  B lo k o w y c h , n a s u n ę ły  się duże 
tru d n o ś c i z ro z d a n ie m  In s t r u k c j i .  P o w ie ­
rz o n o  w ię c  tę  p racę  k o m is a r ia to m  M . O., 
k tó re  ro z p ro w a d z iły  in s t ru k c je  w  c iąg u  
je d n e g o  d n ia ł

W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  odbędz ie  się zno ­
w u  p le n a rn e  pos iedzen ie  K o m ite tu  M ie s ią ­
ca C zys to śc i d z ie lp iy  W arszaw a  -  ś ró d ­
m ieśc ie , z u d z ia łe m  -w y b ra n y c h  k o m is j i  
lo tn y c h .

K O M IS J A  Z A O P A T R Z E N IA  
N IE  P R Ó Ż N U JE

K o m is ja  Z a o p a trz e n ia  D . R. N . W arsza ­
w a  -  Ś ró d m ie śc ie  p rze p ro w a d za  obecn ie  
lu s tra c je  fa b r y k  w ó d  g azo w ych , m in e ra l­
n y c h  i  w  ogó le  fa b r y k  p rz e tw ó rc z y c h . Za 
k i lk a  d n i p o d a m y  w y n ik i  k o n t r o l i .

(m )

30 świetlf€ — 1100 uczestników
Wydział Oświaty dla Dorosłych ZM
rozwija swą działalność

Zwalczyć analfabetyzm  w  dziedzi­
n ie  ośw ia ty  —  to sprawa pierwszo-

Nowe Oiaussony
przybędq do Warszawy

W  niedzielę przybędzie do Warsza­
w y  z Paryża ostatn ia pa rtia  10 auto­
busów (Chaussony) z Paryża, Po 
spraw dzeniu i  p rób ie  technicznej, 
Chaussony obsługiw ać będą nową l i ­
nię autobusową, łączącą Sądy na Lesz 
nie ze Sródmieścieni.

Jednocześnie zakupiono w  Paryżu 
nowe części do starych Cbaussonów, 
kursu jących  od ro ku  po W arszawie.

Jeszcze za mało zielem
choć Wydział 0{¡odliczy Z M bardzo się stara

Słyszy się często, że Warszawa jest 
brudna (racja), że W arszawa jest za-

Wznowienie lini „7“
O d d n ia  20 h m . zos tan ie  w z n o w io n e  k u r ­

sow an ie  w o z ó w  l i n i i  t ra m w a jo w e j „7  na 
tra s ie  P I. N a ru to w ic z a  — O kęc ie .

O d jazd  p ie rw szeg o  p oc ią g u  z P I. N a ru " 
to w ic z a  o godz. 5-08, o s ta tn  ego -~ 23.34. 
O d jazd  p ie rw szeg o  w o zu  z O kęc ia  o godz. 
5.30, o s ta tn ie g o  o 23.56.

Z  c h w ilą  u ru c h o m ie n ia  w a z ó w  tra m w a ­
jo w y c h  zostaną w y c o fa n e  z ru c h u  a u to ­
b u s y  l i n i i  zas tępcze j Y “ -„ X “

TEATRY -  KINA -  RADIO
TE A TR Y

T E A T R  P O L S K I — (K a ra s ia  2) — dziś
o godz. 14 ,.H a m le t“  o g. 19 „O d w e ty “ . 

T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  Ul) o godz
,.R H In ż y n ie r “ .19

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89, 
o godz. 19 ,.S trz a iy  na u l. D łu g ie j“ .

T e a tr  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20J 
O godz. 19 ..P ociąg  -  W id m o “ .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I**  (Z yg m u c  
to w ska  8): o godz. 19.15 re w ia  hum o ru  
„E x p re s e m  po W a rs z a w ie “ .

T e a tr „C O M O  E D I A *' -  o g o d z in ie  1» -  
„M ę z c z y z n a “  Z a p o ls k ie j.  •

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: — o g o d z ln ll 
19 „U p ro w a d z e n ie  z S e ra ju “ .

P O L S K A  Y M C A . — C od z ie nn ie  o godz. 
19 k a b a re t l ite ra c k i p. t .  „ A N I  BE, A N I 
M E “ .

T e a tr  K L A S Y C Z N Y ! — O godz. 19 -
„ B r a t  M a rn o tra w n y “ .

T e a tr  N O W Y  — (P u ła w ska  39) — o godz. 
19 ko m e d ia  R u szko w sk ie g o  „J a d z ia  W do - 
w a “ .

T e a tr  P L A C Ó W K A  — (K ró le w s k a  13) —
o godz. 19.30 ..Ladaczn ica  z zasadam i“ .

T e a tr  D Z IE C I W A R S Z A W Y  —godz. 13— 
„P a n  T o m  b u d u je  sob ie  d o m “ .

K IN A
K in o  A T L A N T IC  -  (C h m ie ln a  33) -

Koncert symfoniczny pod batuty
Konstantego Iw an ow a

„C z a ro d z ie js k ie  ż ia rn o " ,  pocz. 13, 15, 17 i  21 
Z w . Z a w . 19.

K in o  P A L L A D IU M  -  (Z ło ta  7-9) -
„C a s a b la n c a ", pocz. 13, 15, 19, 21, d la  zw. 
zaw . 17.

K in o  S T Y L O W Y  (M a rs z a tk o w s k *  112) -
„P y g m a lio n " ,  pocz. godz. 13, 15, 17 21,
ZW. Z a w ó d . 19.

K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  68 
,G asnący P ło m ie ń " ,  pocz. 12,30 — 14.45 — 

19,15 — 21,30: d la  Z w . Z a w . godz. 17.
K in o  T Ę C Z A  — (S uz ina  4) — „P o ś c ig ”  

pocz. 15, 17, 21, d la  zw . zaw . 19.
K in o  S Y R E N A  -  ( In ż y n ie rs k a  

„ K o n ik  G a rb u s e k " , pocz. 15, 17, 
zw . zaw . 19.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N i  1 (M a rs z a łk o w ­
ska 112) — P ro g ra m  N r  32, pocz. o g. 11.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k i 
2) — P ro g ra m  N r  21, pocz. 13, w  n ie d z ie le  
i  św ię ta  11.

2!
21, d la

R A D IO

V / d n iu  22-gim  bm . w  s a li „R o m a "  o 
godz. 19-ej o d b e d r ie  się u rz ą d zo n y  s ta ra ­
n ie m  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko  -  Ra­
d z ie c k ie j. o raz B iu ra  W s p ó łp ra c y  z Z a ­
g ra n ic a  M in is te rs tw a  K u lt u r y  i  S z tu k i — 
k o n c e r t s y m fo n ic z n y  o rk ie s try  F ilh a rm o ­
n i i  W a rs z a w s k ie j pod b a tu tą  zn a ko m ite g o  
d y ry g e n ta  ra d z ie ck ie g o  K o n s ta n te g o  Iw a ­
now a, z u d z ia łe m  p ia n is ty  E m ila  G ile lsa .

W stęp  za za p ro sze n ia m i.

N IE D Z IE L A , d n ia  20 cze rw ca  194* r .

7.00 S yg n a ł czasu, 7.05 M uz. p o p u l., Ole 
godz. 7.30 — 15 ode. pow . J. G a ła ja  p t. „W  
ro d z in ie  L e b io d ó w ", 8.00 D z. p o r., 9.00 N a ­
bożeństw o  z Z a b rza , 10.00 „S p a c e r po K a -  
l is z u "  — m o n ta ż  dźw ., 12.04 P o ra n e k  s y m f 
R a d io k ro n ik a , 13.30 „Z a g a d k a  ra d . " ,  13.40 
A u d  ś w ie tl.  w  B a rto sze w ica ch , 14.25 P rze ­
g lą d  n a je . aud ., 14.30 „ E a l ik  g o s p o d a rs k i"  
w o d e w il, 15.15 M u z . lu d ., 15.55 „ K w ia t  pa 
p ro c i"  — aud. poe t., 16.05 R e c ita l fo r te p  
16.35 „U  W u jc ia  K lu c z y k a  na p ię c io l in i i "  
a u d y c ja  s ło w n o -m u z . d la  d z ie c i, 16.55 „N a  
p ie rw s z y  d z w o n e k "  — pog., 17.00 „P o d w ie ­
czo rek  p rz y  m ik ro fo n ie " ,  18.15 „M a s k a  
B e e th o ye n a “  — skecz., 18.35 K onę . K ra k  
O rk . P. R., 20.15 „N o w e  k s ią ż k i"  — fe l j  
20.30 „J u g o s ła w ia  p rze m a w ia  do P o ls k i"  
21.00 Dz. w iecz ., 22.00 M uz. ta n ., 23.00 O sta t 
w ia d ., 23.10 W iad . sp o rt., 23.00 M uz. ta n .

rzędnej w ag i, ale w ażnie jszym  bodaj 
zadaniem je s t z likw id ow a n ie  analfa­
betyzm u m oralnego i  społecznego.

Ż  tych w łaśnie w zg lędów  W ydzia ł 
O św ia ty i  K u ltu ry  Dorosłych do 
program u szkół d la  dorosłych wpro­
w adz ił zajęcia św ietlicowe. G łów ­
ny cel św ie tlic  —  to  w łaśnie w ycho­
wanie pe łnow artościow ej, społecznej 
jednostki.

niedbana i  szara, że m ało w  n ie j zie le­
n i itp .

A  tymczasem W ydzia ł Ogrodniczy 
Z M  ro b i wszystko, co może, wszystko 
co m u „zap lanu je “  D yrekc ja  P lanow a­
n ia  Przestrzennego, a nawet, ja k  się 
okazuje — w ięcej.

W bieżącym ro k u  zasiano dotych­
czas dodatkowo 10 ha tra w n ik ó w  u l i ­
cznych, a to jeszcze nie  koniec. P re li­
m inarz  tegoroczny p rze w id yw a ł bo­
w iem  kw o tę  2,5 m iliona  z ło tych na ten 
cel, a sumę tę przekroczono ju ż  o o- 
k rą g ly  m ilion .

W dalszym ciągu trw a ją  zasiewy 
tra w n ik ó w  na Żo libo rzu  i  w  Śródm ie­
ściu. a gdzieniegdzie pow tarza się 
siew w  m iejscach g o rliw ie  i  starannie 
w ydeptanych przez ku ltu ra ln y c h  ¡mie­
szkańców stolicy.

P IE R W S ZA  FR O B A  
W  miejscach, gdzie tra w n ik i są 

względnie szerokie, postanowiono za­
sadzić krzew y. Będą to u lice : Waszyng 
tona, Grochowska, Wolska, gdzie już 
na jes ien i posadzi się pierwsze krzak i. 
Obecnie jako terenu eksperym entalne­
go użyto ul. W alecznych (od Francus­
k ie j do Saskiej), zasadzając na n im  
niskopienne krzew y. Należy się spo­
dziewać, że próba nie zawiedzie i  za­
stosuje się ją  szerzej w  ro ku  następ­
nym , jako zazielenienie trw a łe  i  da ją­
ce w iększy efekt.

W ŁA S N E  PRACE

Początkowo szło to  dość opornie. 
N ie by io  lo ka li, n ie  by ło  fachowych 
in s tru k to rów , p rzy  tym  sami ucznio­
w ie n iezbyt chętnie ga rnę li się do 
św ie tlic . Prace jednak uparcie k o n ty ­
nuow ano dale j. Przeszkolono 35 in ­
s truk to rów , szkoły gościnnie ud z ie liły  
w arszta tów  i  m ie jsc do zajęć, uczest_ 
n ikom  św ie tlic  coraz ba rdz ie j podo­
bała się współpraca w  zespole, gdzie 
nie ty lk o  m og li podyskutować o no­
w e j sztuce tea tra lne j czy znaleźć w y ­
jaśnienie pew nych zagadnień, ale i  
w łasnoręcznie w ykonać szafkę czy u -  
szyć sukienkę.

SPORT I  K S IĄ Ż K I

30 św ie tlic  z 1.500 uczestnikam i — 
to w ie lk i i  zgrany ze sobą zespół. 
P rzy ty m  zespół rozw ija ją cy  swe za­
in teresowania wszechstronnie, we 
wszystk ich dziedzinach.

Ruchome b ib lio teczk i dostarczają 
dobrych książek, k tó re  są publicznie 
omawiane, dyskutowane, inscenizowa­
ne. N ie jeden dopiero w  św ie tlicy  spot 
ka ł się po raz p ierw szy z dzie łam i l i ­
te ra tu ry  po lsk ie j i  Obcej, zaczął je  ro  
zumieć i  lubić.

R ozw iną ł się m łody m iędzyśw ie tli-
cowy k lu b  sportow y „Ś w ie tlica " z 7 
sekcjami.

Zapaleńcy lo tn ic tw a  w yżyw a ją  się 
W k lub ie  m odelarsk im  p rzy  u l. Ma- 
dalińskiego, dokąd przyjeżdżają chłop 
cy nawet z dalekiego Targówka.

...W alka z analfabetyzm em  społecz­
nym  daje coraz bardzie j konkretne 
w y n ik i.  Z m ien ia ją  się ludzie, inaczej 
zaczynają myśleć i  czuć otaczającą 
ich rzeczywistość.

Przeszło 1.000 z n ich o trzym a w  
tym  roku  św iadectwo ukończenia 
szkoły* podstawowej, (ar.).

inwestycyjnego.
Czasu jednak nie  ma zby t w iele, 

gdyż w ed ług d y re k ty w  Rady Państwa 
budżet nadzw yczajny m iasta ma być 
rozpracowany najpóźnie j do 30 paź­
dzie rn ika  br. Dotychczas ty lk o  Resort 
K u ltu ry  i  O św ia ty oraz W ydzia ł Dróg 
i  M ostów  przesła ły  p ro je k ty  swych 
p lanów  inw estycy jnych  D zie ln icow ym  
Radom N arodow ym  do zaopiniowania.

Należy się pośpieszyć, gd j’ż droga 
p lanu od pierwszych p ro je k tó w  do 
ostatecznego rozpracowania nie jest 
ani k ró tk a  ani ła tw a.

P U L A  REZERW O W A
Dzieln icowe Rady Narodowe m ają 

ju ż  na czym oprzeć konkre tn ie  swą opi 
n ię  i  ewentualne w n iosk i o zm ianie 
planu. Codziennie o trzym u ją  bowiem  
stosy lis tó w  od K om ite tów  B loko­
wych, w  k tó rych  p rze w ija ją  się za­
sadnicze dw ie sprawy: skarg i na nie­
sfornych lo ka to ró w  oraz różnego ro ­
dzaju loka lne bo lączki — b ra k  św iatła, 
kana lizac ji, z ru jnow ane ulice, za du­
ża odległość do szkoły, żłóbka czy 
łaźni.

O ile  n ieporozum ienia z n ies fo rnym i 
loka to ram i za ła tw ia  się „od rę k i" , na 
m iejscu, o ty le  .¿bolączki“  są m ateria ­
łem  do p ro jek tow an ia  na jba rdz ie j po 
trzebnych f  p iln y c h  in w estyc ji.

K ie d y  m ó w i się o budżecie m iasta, 
nie na leży (zapominać o jednym  za­
gadnieniu. Często różne in s ty tu c je  spo­
łeczne d e k la ru ją  udz ia ł w  a k c ji odbu­
dowy W arszawy, czego dowodem m o­
że być ostatn ie w ystąp ien ie  żołn ierzy 
K B W . k tó rzy  pos tanow ili u łożyć chod-

ludz i — chodzi ty lk o  o m ateria ł. .

Jest to także inwestycja. A  PrzeT ja 
w edług zaleceń Rady Państwa 
akcja inw estycy jna m usi być

•rvł nlanom W1PC CCZ
wy"

ogólnym  planem, należy więc oczeki
/ać, że Stołeczna Rada Narodowa 

otąpi o stworzenie w  ram ach '3UCiZ r ,  
nadzwyczajnego specja lnej p u li reZ(ne 
wow ej na tego rodza ju  samorzu 
akcje społeczne, (ar) i

----------ooo---------- !J-

Z życia organizacji 
warszawskiej PPR

U W A G A , P R E L E G E N C I K W  PpI1
i  SK pps _._*„cZn?

K o m ite t  W a rs z a w s k i P P R  1 .s t?.ł6 pre-
K o m ite t  PPS z a w ia d a m ia ją  to w .to w . P 23 
le g e n tó w  P P R  i  PPS, że w  środę 
cze rw ca  o godz. 17 w  s a li k o n fe>*® ̂ 1 *0 ) 
K W  P P R  (A l. J e ro z o lim s k ie  23, H I  P.tani0 
odbędz ie  się ze b ra n ie , na k tó ry m  
w y g ło s z o n y  re fe ra t n t .  .,W  w a lce  0 
ność s ło w a “ .

Z E B R A N IE  K D  I  S E K R E T A R Z *  
K O M IT E T Ó W  P A R T Y J N Y C H  
D Z IE L N IC Y  Ś R Ó D M IE Ś C IE - 30

W  p o n ie d z ia łe k , 21 cze rw ca  o gis
w  lo k a lu  K D  (M o k o to w s k a  48) odbędą r* 
ze b ra n ie  K D  i  s e k re ta rz y  K o m ite tó w  
ta jn y c h  d z ie ln ic y  Ś ró dm ie śc ie .

Z E B R A N IE  K O M IT E T U  PP R  I  pP8
D Z IE L N IC Y  P O W IŚ L E  W

W  p o n ie d z ia łe k , 21 cze rw ca  o gi4
lo k a lu  K D  PPS (T a m ka  18) odbęd»«  ng
z e b ra n ie  k o b ie t, c z ło n k ó w  PPR  i  p p  l  pt. 
k tó r y m  to w . D om a ń ska  w y g ło s i re fe r_  
„J e d n o ś ć  o rg a n ic z n a  P P R  i  P P S “ .

Obee-
ność o b o w ią z k o w a .

Z E B R A N IE  K O L  P P R  I  P P *  lc  pi«
odbSSkac&w  pom e a z ia ie K , czerw ua 

ze b ra n ie  K ó ł  P P R  i  PPS p rz y  ośrou 
p ra c y : .

o godz. 16 „ I - s z y  O śro d e k  Z d ro w i»  
o godz. 16 ,P o m p y  R zeczne“ ,
o  godz. 16.30 „ P P J “ .

Jak spędzimy niedzielę?
K O N C E R T Y  I  Z A B A W Y  L U D O W E . —

W  d n iu  d z is ie js z y m  W y d z ia ł K u l t u r y  1 
S z tu k i Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  o rg a n iz u je  na 
s tę p u ją ce  k o n c e r ty :

O rk ie s tra  M i l i c j i  O b y w a te ls k ie j pod  
d y r .  M . N a d ra to w s k ie g o  g ra  w  P a rk u  D re  
szera o godz. 15 i  w  P a rk u  U ja z d o w s k im  
o godz. 17.30.

O rk ie s tra  G a zo w n i M ie js k ie j  pod  
d y r .  A d o lfa  W e n c la  k o n c e r tu je  na te re  -  
n ie  p rz y  u i.  O ż a ro w s k ie j 83 (K o ło ) o godz. 
15 i  w  P a rk u  P a d e re w sk ie g o  o godz. 17.30.

N a K o le  o d b ę d z ie  się ta kże  zabaw a lu ­
dowa, w  k tó r e j  w ezm ą  u d z ia ł poza o rk ie  
s trą  G a zo w n i M ie js k ie j :  W . K w a s k o w s k i— 
re c y ta c je  i  o rk ie s tra  lu d o w a .

W  ra m a c h  ty g o d n ia  P C K  o dbędz ie  się 
d z is ia j w  P a rk u  S ob iesk iego  o godz. 14 
w ie lk a  zabaw a lu d o w a  d la  d z ie c i i  m ło d z ie

ty .
W  p ro g ra m ie  zabaw y: lo te r ia  fa n to w a , 

za ba w y  sp o rto w e  o rk ie s tra , b u fe t.  W stęp 
30 zł.

O godz. 17 n a to m ia s t O k rę g  W a rsza w sk i 
P o lsk ie g o  C zerw onego  K rz y ż a  u rząd za  w  
K lu b ie  O fic e rs k im , A l.  I  A r m i i  29, p o d w ie  
cz o re k  p rz y  m ik ro fo n ie .

W  p o d w ie c z o rk u  w ezm ą  u d z ia ł: o rk ie  - 
s tra  P o lsk ie g o  R ad ia  p od  d y r .  S te fa n a  Ra 
ch o n ia , Z o fia  K o m a ro w s k a , Tom asz Dą -

b ro w s k i, c h ó r  C ze janda  i  
B o g da n  Z a le w s k i.

D och ó d  p rze zn a czo ny  na b udow ę  
ta la  P C K  w  W a rsza w ie , (m )

isjerlcon fe rans' 

¡zp1'

Czy to ładnie?
Otrzym aliśm y ogłoszenie, w ydruk^ ■

ne na powielaczu ( widać 
ilości egzemplarzy). ,cą

W  dn iu  18 
br. o godz. 19
i 19 czerwca br. u „ją 
?.6 po po łudn iu , o®
się dw udniow e ^

Teatr P L A C Ó W K A
KRÓ LEW SKA 13 

C odziennie o godzi ie 19.30

LADACZNICA z ZASADAMI
Młodzież w w^eku szkolnym nie posiada prawa wstępu.

N iepożądany prysznic

K a s a  c z y n n a  od godziny 10-ej do 14-ej i 16 do 
początku przedstaw ienia. 1885 K

Jest godzina 15. Na ulicach ruch, lu ­
dzie wracają z pracy. N a Nowym Świe 
cie między A le ja m i a Placem Trzech 

K rzyży  w tych godzinach 
jest specjalnie tłoczno. 1 
oagle... pisk, krzyk, prze- 

*  chodnic uciekają na jezd­
nię, tuż pod rozpędzone 
pojazdy, a z bramy jedne- 

z domów z szumem i  sykiem bucha50
strumień wody. W prawdzie tak ie j czy­
stej wody prosto z hydranta, ale osta­
tecznie nie wszyscy są amatorami ką­
p ie li ulicznych. Woda płynie tak przez 
minutę, dwie, trzy... zalała ju ż  cały 
tro tua r i  szemrząc mile wylewa się na 
jezdnię.

P o to p f K a ta s tro fa t Nie —  to ty łk u  
dozorca robi porządki w bramie B G K-

Pięknie i  ładnie. Bardzo nas cieszy, 
że B G K  tak dba o czystość, ale czy te­
go nie można było by robić albo wcześ­
nie rano, albo późno wieczoremt

pisy śpiewu uczniów Pańsl'v«v- 
K onserw ato rium  Muzycznego  ̂
l i  „R om a" przy ul. NowoS1'0 ^ ’̂  
N r  49, w  k tó rych  syn m ój 
Rom uald Rzeźnicki bierze r0 ' 
udzia ł. baH9

U prze jm ie  proszę WP. o ta* j, 
zaszczycenie swoją obecnością 
popisów i pozostaję... ^
P ytam y miłego ojca, czy ł°  ^aK 

nie chwalić rodzonego synaf

TURYSTYCZ^ ,S T O ŁE C Z N E  B IU R O  U B I J “ '  zo • 
W  n a jb liż s z y m  czasie u ru c h o m iło ®  w i­

ś la n ie  w  W a rsza w ie  S to łeczne 
ry s ty c z n e  m a ją e  na ce lu  obsługę j  
czek, p rz y b y w a ją c y c h  z p ro w in c ji  z0r i r  
g ra n ic y  do  W a rsza w y . B iu ro  zost3-’ 
n iżo w a  ne  p rzez N acze lną  Radę Od • 
S to lic y , M ie js k i W y d z ia ł W czasów '̂ 
„ O rb is “ , o raz  P o ls k ie  T o w . K ra jo z n *  
L o k a l B iu ra  m ie śc ić  s ię  będz ie  w  rero i° 
O rb is u , ró g  M a rs z a łk o w s k ie j i  A l-  0 
l im s k ic h .

P R Z E D  D N IE M  S P Ó Ł D Z IE L C Z O »  ja
K o m ite t  S to łe c z n y  na pos iedzen iu  rtf* 

14 cze rw ca  b r .  p o w o ła ł na te re n ie  p1- t* 
sza w y 6 K o m ite tó w  D z ie ln ic o w y ^*1-̂  
n o m o c n ik a m i K o m ite tu  S to łeczne#0
szczegó lnych  d z ie ln ic a c h  są: *5?

Ob. W . S ta n k ie w ic z , p r z e d s ta w ia j .  
W -w f*  P ó łn o c , u l.  T o e p litz a  2, ob. u * 
w o rs k i p rze d s t. PSS, W -w a  Z 3'1“ * 
W c is k a  40, ob. S t. G o d e ck i, o rse r-' - 0 oj* 
W -w a  P o łu d n ie , A l.  N ie p o d le g ło śc i 1 
d r  M . W o lb e rg , p rzed s t. PSS, o f5v
__i___________________ l _____ o n  r f  ^  uf ) 'm ieśc ie , C ho c łm ska  20, ob. Z- 
p rzed s t. PSS, P raga  — P o łu d n ie . 
ska 224, ob. H . C e d zyń sk i p rzed  *
P ra ga  — P ó łn o c , , T a rg ow a  12. ^  po7 ,

Ze w z g lę d u  na k r ó tk i  okres , Js * 
s ta je  do  dn . 3 lip c a  w s z y s tk ie  sp ,fBal ip c a  w s z y s tk ie  SP - j r a d ­
n ie , ja k  ró w n ie ż  in s ty tu c je  i
s ta je  do  dn.
n ie , ja k  ró w n ie ż  in s ty tu c je  1 N  a“
w  te re n ie  poszczegó lnych  dzie*-'!?  R 
są o zg łaszan ie  się po in s t ru k c je  ino#0
•<- -w k i uo  w y ż e j w y m ie n io n y c h  P ^
n ik ó w  d z ie ln ic o w y c h . . „  1

Siedziba TOmi 'e ‘ •' je-
łecznego  O b ch o du  D n ia  S pó łdz ie lcy0 
D e le g a tu ra  W arszaw ska  C en tra lne#  
k u  S p ó łdz ie lczego , W arszaw a, >  
ka 30.
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Nowe Wydawnictwa Spółdzielni Wydawnicze!
» K S I Ą Ż K A «

A S N Y K  A D A M  — Wybór poezji (B ib lio teka P isarzy Polskich i  Obcych 
N r  34 pod red. K . Budzyka). Opracowała Janina Rosnowska, str.

170 + .  X X V I, zł 180.—
Dwa nurty w  międzynarodowym ruchu robotniczym (Biblioteka Szkole­

n ia  P arty jnego N r 2), str. 24, z ł 20.—
Gospodarka Polski Ludowej i  drogi je j rozwoju (Biblioteka Szkolenia

P arty jnego  N r  9), str. 24, z ł 20.—
G O SZCZYŃSK I S., B E R W lN S K I R. —  Wybór pism rewolucyjnych (Bi

b lio teka  P isarzy Polskich i  Obcych N r 33 pod red. K . Budzyka). 
Opracowała N ata lia  Obrębska, str. 68 +  X X IV , zł 100.—

Klasa robotnicza Polski awangardą w walce o niepodległość i  wyzwo­
lenie społeczne (B ib lio teka  Szkolenia P arty jnego  N r  1), str. 
24, zł 20.—

K O N O P N IC K A  M A R IA  —  M iłos ie rdz ie  gminy, sztuka i  I  akcie. U dra- 
m atyzow ał A. Nowaczyński. Wstęp Z. Łuczek-H offm anow ej (B i­
blioteczka Ś w ie tlicow a K C Z Z  N r  4), str. 56, z ł 100 —

K O TT JA N  — O „L a lce “  Bolesława Prusa, str. 104, zł 180.—
Książka zaw iera now atorsk i, w  w ie lu  kwestiach rew e lacy jny  

kom entarz (Przedmowa do „L a lk i“ ) oraz odpowiedź na in teresu­
jącą polem ikę, k tó rą  w  prasie lite ra c k ie j kom entarz ten w yw o ła ł 
(Spór o „L a lk ę “  i pozytyw izm ). A u to r  przeciw staw ia jąc się psy­
chologicznej postawie dawnyęh i  w ie lu  współczesnych kom entato­
ró w  analizu je  „L a lk ę “  na tle  bogato zobrazowanych przez siebie 
przem ian gospodarczych, społecznych i  po litycznych K ró lestw a 
d ru g ie j po łow y X IX  w. Postacie i  wydarzenia „L a lk i“  a  szczegól­
nie W oku lsk i oraz jego załamanie się-zyskują dzięki tem u zupełnie 
nową niż uwzględnianą dotychczas treść — historyczną i  socjo- 
’ czną.

ŁONU : : JA C K  —  M a rtin  Eden, powieść, str. 390, zł 400.—  O kładkę
p r ik to w a ł S. Bernaciński.

l  iczne powieści Jacka Londona o w ie lostronne j tematyce, z k tó ­
rych  większość t  rozg ryw a się na da lekie j Północy, na wyspach 
i  oceanach —  nada ły m u im ię  pisarza „p rzygód“ . W całej tw ó r­
czości tego prozaika zna jdu je  się jednak bardzo s ilny  akcent spo­
łeczny i  etyczny. Taką powieścią o tematyce czysto społecznej 
je s t „M a rt in  Eden“ . London przez skreślenie plastycznych i  w n i­
k liw y c h  obrazów k rzyw d y  ludzk ie j budzi w s trę t do w yzyskiw aczy 
i  w y ty k a  niem oralność k la sy  bu rżuazyjne j w  u s tro ju  k a p ita li­
stycznym.

LAR SEN  EGON —  Ujarzmienie piorunów (cz. 3 c y k lu  „Pochód w yn a ­
lazców“ ). B ib lio teka  P opu larno-N aukow a N r  16. T łum aczy gt. 
Dom ański, s tr. 70, zł 80.—

Tem atem  ks iążk i są dwa w yna lazk i: część pierwsza m ów i, 
w  ja k i sposób kreska i k ropka  zdobyły św iat, czy li o sposobie

. w ynalez ien ia  te legra fu  systemu Morse, część druga poświęcona 
jest w yna lazkow i telefonu.

LA R S E N  EGON —  W ładcy morza (cz. 4 c y k lu  „Pochód w ynalazców “ ). 
B ib lio teka  Popularno-N aukow a N r  17. T łum aczył St. Domański, 
s tr. 42, z ł 50.—
„W ład cy  m orza“ , to przegląd osiągnięć w  dziedzinie żeglugi i że­

g la rs tw a  — poprzez tr iu m f podróży środkam i lokom oc ji o napę­
dzie parow ym  do łodzi podwodnej, z siłą napędową elektryczną.

LAR SEN EGON —  Czarodziej z M enlo P ark  (cz. 5 cyk lu  ..Pochód w v -  
nałazcow) B ib lio teka  P opu larno-N aukow a N r  18. T łum aczył Śt. 
Domański, str. 4, z ł 60.—

„Czarodzie jem “ nazwano Tomasza Edisona, k tó ry  w  swym  la ­
bo ra to rium  w  M enlo P a rk  dokonał szeregu epokowych w yna laz- 
k<5w- • 1901-B

Pod znakiem przygotowań do żniw
Z obrad pieniim Zw. Zaw. Robotników Rolnych

Pierwsze po krajowym zjeździe 
posiedzenie plenarne Związku Zawo 
dowego Robotników i Pracowników 
Rolnych RP., które obradowało w j śledzić je j dodatnie strony, jak i  je j 
dniu 18.6 br. wykazało wielki po- j braki i przesyłać uwagi do Zarządu 
stęp w życiu Związku. Postęp ten za ! Głównego, aby zdobyte doświadcze-

two na je j zasadach. Biorąc jednak 
pod uwagę, że umowa ta jest w na­
szych warunkach nowością, należy

znaczył się już na krajowym Zjeź­
dzie. Zagadnienia stawiane tam 
przez robotników rolnych wskazy­
wały na głęboką troskę o podniesie 
nie produkcyjności państwowych 
gospodarstw rolnych i kwalifikacje 
zawodowe robotników.

Ożywienie działalności Żarz. Głó­
wnego, zakończenie wyborów do ko 
mitetów folwarcznych i rozpoczęcie 
wyborów do komitetów zespoło­
wych, które są nowością struktural 
ną Związku, znaczenie oraz wzmoc­
nienie narad wytwórczych — oto o- 
woee pierwszego miesiąca po zjeź­
dzi?.

nie wykorzystać w roku następ­
nym.

We wszystkich poczynaniach zwią 
zku zawodowego w projektach i  o- 
siągnięciach widać wielkie zmiany 
na lepsze. Jest również nadzieja, że 
sprawa mieszkań dla robotników 
może być również rozwiązana. Jak 
bowiem zapowiedział tow. min. Tka- 
czow, przewiduje się w przyszłym 
roku około 250 mil. zł na budow­
nictwo w majątkach rolnych (nie 
licząc Żuław i Lubelskiego).
ZORGANIZOWAĆ WSZYSTKICH 

ROBOTNIKÓW

p r z y g o t o w a n ia  d o  a k c j i
Ż N IW N E J

Najważniejszym przedmiotem ob-

P lenum  Z a rr  ;du obradowało w 
n o w y m  3 -p ię tro w ym , obszernym 
gmachu przy uł. Fabrycznej, który 

, , . . i jest własnym gmachem Związku,
rad plenum było omówienie prac I Mimo kosztów związanych z remon 
związanych ze żniwami. We wszyst- j tern tego gmachu, Związek Zawodo- 
kieh okręgach prowadzone są prace j wy Robotników Rolnych, będący ra 
przygotowawcze, polegające na za- Czej ubogim związkiem, ofiarował 
poznawaniu robotników z warunka- j na Wspólny Dom Zjednoczonej Par 
mi umowy zbiorowej, na odbywaniu. t ii 0,5 miliona złotych.

Związek ma jeszcze wiele do zro-

na poprawę ich warunków bytu — 
oto najważniejsze zadania dla Zwiąż 
ku Zawodowego Robotników R ol­
nych. (z -p -k )

Jaka d z iś  pogoda
Zachmurzenie zmienne z miejsco­

wym i lub prze lo tnym i opadami oraz ze 
skłonnością do burz. M iejscam i wię­
ksze przejaśnienia w ciągu dnia. M a­
ksymalna tem peratura dniem od płu» 
18 stopni na północy do plus 27 stop­
n i na po łudniu k ra ju . Słabe w ia try  i  
kierunków poifudniowo-zachodnich.

Z frontu współzawodnictwa

Przemysł węgiowy w czerwcu

narad wytwórczych, organizacji 
współzawodniczenia w pracach żniw 
nycłi, na remoncie maszyn i  przeglą 
dzie inwentarza.

Są oczywiście niedomagania i tru  
dności. W niektórych wojewódz-

bienia, Poza szeregami związku stoi 
jeszcze około 40 proc, robotników 
rolnych. Są to robotnicy pracujący 
u bogatych chłopów, w dobrach ko­
ścielnych itp. Do dziś nie mają oni

twach są jeszcze zaległości w w yp ła1 warunków umowy zbiorowej, do

G o ś c i e  s z w e d z c y
w  W a rs za w ie

Na zaproszenie prezydenta m iasta 
ob. Tołw ińskiego, p rz y b y li dn ia  19 
bm. przedstaw icie le w ładz m ie jsk ich  
Sztokholm u w  osobach pełnom ocnika 
prezydenta m iasta Hansa H eylanda i

..Lewy Tor“
„U kaza ł się now y num er miesięcz­

n ika  „L e w y  T o r“  N r  6 (czerwiec 
1948). N um er zaw iera a rty k u ły : F. Ba 
ranowskiego — Najbliższe zadania, L. 
W udzkiego — O tra fne  po jm owanie 
m arksizm u) na m arginesie ożyw ionej 
dyskus ji nad a rtyku ła m i pro f. Ossow 
skiego, T. W ojeńskiego —  Dwa style 
dyp lom acji, K. W itaszewskiego — 
Rzymska Sesja Św iatow ej Federacji 
Zw . Zawodowych (om ówienie sytua­
c ji Ś w iatow ej Federacji Zw. Zawodo­
wych). Prócz tego na num er składa się 
c iekaw y przegląd „Ze św iata i  Po l­
sk i“  oraz wspom nienia o W.G. B ie ­
liń sk im , o Teodorze Durączu — a rty ­
k u ł gen. W itolda, o Janie B la ton ie  — 
a r ty k u ł H. K uron ia .

Cena num eru w ynosi zł. 30,—. 
----------ooo----------

„Teat ru

Rok I I I  —  N r 1—2 —  1948
TREŚĆ

OD REDAKCJI: Leon Schiller: Z
zagadnień repertuarow ych. Wacław  
Borowy: Przekłady Shakespeare‘a i 
teatr. Jan Kott: N o ta tn ik  tea tra lny  z 
M oskwy. Irena Filozof - Korzyniew- 
ska: Praca akto ra  nad sobą. Mieczy­
sław Kulikowski: Przyszłe te a try  w  
Warszawie.

PRZEG LĄD TE A TR A LN Y :
Wanda Padwa: R epertuar w ykona­

ny w  teatrach po lsk ich w  sezonie 
1947-48. Prasa polska o teatrze. K ro ­
n ika  scen polskich. K ro n ik a  tea trów  
zagranicznych. B ib lio teka  tea tro log i- 
czno -  dram aturg iczna P.I.W . Echa 
pobytu Państwowego Teatru Polskie­
go w  Czechosłowacji. K ró tk ie  w iado­
mości. Ilustrac je .

Adres: Państw ow y In s ty tu t W y­
dawniczy, Warszawa, u l. M ł. Jugosło­
w iańsk ie j 17.

Cena num eru podwójnego 200 zł.
Do nabycia we wszystkich księgar­

niach i kioskach.

! A ke Anderssona, szefa zaopatrzenia 
i i  budow nictw a szpitalnego.

Gości szwedzkich p o w ita li na lo tn i­
sku przedstaw icie le Zarządu Jdieyek¡e 
go oraz szef Resortu Z d row ia  d r  Jan 
Rutkiew icz.

Hans Heyland. I Akę, Andersson 
zwiedzą szpita l Św. Ducha,' d la  k tó re ­
go w ładze m ie jsk ie  Sztokholm u ofia ro 
w a ły  urządzenia oddziału g inekolog i­
cznego, sprzęt gospodarczy, kuchen­
ny, urządzenia p ra ln i, oraz łóżeczka 
dla dzieci.

Goście szwedzcy in teresu ją się po­
nadto będącym w  odbudowie wzoro­
w ym  O środkiem  Z drow ia  p rzy  ul. 
Opaczewskiej, k tó ry  m ieścić będzie 
m. in . poradnię chorób społecznych, 
gabinety specjalistyczne i  fiz yko te ra ­
pię.

Poza tym  Hans H eyland i  A ke  A n ­
dersson pragną zorientować się, ja k i 
Sprzęt po trzebny jest m ie jsk im  placó­
w kom  lekarsk im . Sprzęt ten zakupią 
w  Sztokholm ie i  prześlą do sto licy, 
za kw o tę  200.000 koron szwedzkich, 
zebraną przez m ieszkańców Sztokhol­
mu, podczas „Tygodn ia  W arszawy“ . 
Goście szwedzcy pozostaną w  W ar- 
szawie około 7 dni.

caniu poborów za miesiąc maj, a na 
wet za kwiecień. Wynikają one z 
tego, że niektórzy dyrektorzy okrę­
gów wydatkują czasem pieniądze 
przeznaczone na wypłaty na inne 
cele, czego robić nie wolno. Aby 
tego uniknąć na przyszłość, Bank 
Rolny w porozumieniu z Min. Rol­
nictwa i Reform Rolnych będzie wy 
placał pieniądze na podstawie lis t 
płacy.

BRAK RĄK DO PRACY
W niektórych okręgach odczuwa 

się brak sezonowych robotników, 
jak np. w okręgu olsztyńskim po­
trzeba ok. 4.000 ludzi, w szczeciń­
skim około 3.000. Ale są wszelkie 
dane, że brakowi temu uda się zara­
dzić. < , •

Nie brak też, oczywiście, narze­
kań na poszczególnych administrato 
rów, niedostateczną ilość inwenta­
rza, lub nie zawsze sumienne wyko­
nywanie zadań przez T.O.R. Ale są 
też i  komitety, które z tym i trudno­
ściami walczą naprawdę zwycię­
sko. Np. w maj. Węgorzewo robot­
nicy znaleźli 100 ton różnych części 
do maszyn rolniczych, które będą 
wyzyskane.

NOWA UMOWA
Nowa umowa zbiorowa przyjęła 

się względnie szybko. W okręgu ślą­
sko - dąbrowskim wzbudziła ona du 
że zadowolenie wśród autochtonów, 
w okręgu gdańskim robotnicy pro­
wadzą powszechne współzawodnic-

dziś nie są ubezpieczeni i  nie korzy­
stają z wielu innych świadczeń, z ja ­
kich korzystać powinni. Zjednocze­
nie tych ludzi w swych szeregach, 
uświadomienie klasowe i  wpłynięcie

W  pierwsze j dekadzie czerwca w  
wydajności p racy  1 ja kośc i p ro d u k c ji 
w yróżn ia  się D ąbrow sk ie  Z jednocze­
nie P.W.

W ciągu 9 dn i roboczych w  kopa l­
niach Z jednoczenia -wydobyto 233.0z2 
ton  węgla, w ykonu jąc  103 proc.* p la ­
nu. W ydajność pracy jednego gó rn ika  
w ynosi przecię tn ie 1.187 kg, a w ięc 
jest wyższa o 5,1 proc. od zaplano­
wanej (1.129 kg).

Ind yw id ua ln ie  jednak w ięce j wę­
gla w ydobyw ają  gó rn icy Z jednocze­
nia Chorzowskiego, gdzie w ydajność 
„na głowę”  wynosi 1 461 leg.

Przeciętna wydajność w  ca łym  prze 
myślę w ęg low ym  w  czerwcu jest n a j­
większą z dotychczasowych osiągnię­
tych 1 w ynos i 1.236 kg.
N A JLEPSI W  H U T N IC T W IE  N A  Z.O.

Pierwsze półrocze p ra cy  dobiega koń 
ca. A kc ja  w spó łzaw odn ictw a je s t w  
pe łnym  toku. K to  zw ycięży w  zakoń­
czeniu „w yśc igu “  —  jeszcze nie  w ia ­
domo, bo mogą być rćiżne niespodzian 
k i. Można jednak p rzedstaw ić  n ie . 
k tó rych  p rzodow n ików , k tó rz y  te raz  
osiągnęli najlepsze w y n ik i.

O to lis ta  tych , co p rzodu ją  w  .hut­
n ic tw ie  Z iem  Odzyskanych.

H u ta  „B o b re k “ :
Na pierwsze m iejsce wysun? jł się 

Roman Brzoza —  załadowacz i  w y- 
ładowacz, k tó ry  w y k o n a ł 3121 proc. 
norm y. Za n im  postępują: sto la rze 
K a ro l K ren e r —  298 proc. f  Paweł 
W róbe l —  296 proc., orąz zaSadowa- 
czka i  wyładow aczka R oza lia  K a p i- 
nos —  288 proc.

i." ...- .  i

H u ta  „G liw fice “
A dam  Len,, s to la rz  — 265 p ro c . ,  O- 

raz prasow y 'W ładys ław  S u jew ic* —
264 proc.

Ilu ta  „Ł a b  ędy“
R ekordy H utn icze p o b ił Paw eł Krze 

w ina, spu’ acz, k tó ry  w y ro b ił 8S3 
proc. nos? asy. N ic ia rz  Franciszek 
Lerch n ie , jest w ie le  gorszy —  o s ią g ­
ną ł 500 -proe.

Huta . „A nd rze j"
Tu p szym jest Jan Z ija na  —•

giecka.--. LAS .proc.), d ru g im  —  Teo­
dor W e fo  _  kow a l (192).

H u ta r A  Panew "
Jó z y f ar, Jzicra — fo rm ie rz  806 

p roc,, Ja ti.v iya  M j , , rdzen iar­
ka ,— 278 proc. Paw eł K raw czyk , l i ­
czy szczacz — 220 proc., W ik to r Pio­
t r  uszka, w ie rtacz  —  202 proc., A lo jzy  
I ja k a la rz , toka rz  — 250 proc . A lfre d  
M rocheń, I  w ytap iacz — 156 proc., 
W ik to r  Salzburg, I  wytap:acz —  280 
proc. K la ra  Lasończ--k, fo rm ie rz  —  
260 proc., Tc m arz Szklo iz, I I  w y ta ­
piacz 250 proc., Kasper M iroń , pie­
cowy 230 proc.

H u ta  „Zebrze "
T u  w y ró ż n ił się M arian  Chałup-

czajr, form ie rz. w yke na tre m  no rm y 
w  355 proc., E m il Bnksik, fo rm ie rz  
— 2C1 proc., Jan Patkowski, m onte r
—* 300 proc.

Zak łady G liw ick ie  
Na pierwszym  m iejscu stoi Jan Fa­

liszewski, fo rm ie rz  ręczny dzięki w y ­
konan iu norm y w  417 proc., oraz Jan 
Giemza, fo rm ie rz  ręczny — 310 proc.

131 rodzin może się natychmisst e$:¿dí¡í
w  m ia s ta c h  w o j. olsztyńskiego

-oO o-

M/S „Lewant"
p łyn ie  do S tam bułu

P olsk i statek M -S  „L E W A N T " po 
dokonanych prow izorycznych wzm oc­
nieniach w  H a ifie  wyszedł do Stam ­
bułu. P ie rw otn ie  sądzono, że statek 
W czasie podróży wym agać będzie 
asysty ho low ników . Okazało się jed ­
nak, że może odbyć re js  do Stam bułu 
o w łasnych siłach. S tatek zostanie 
oddany do przeglądu technicznego, w  
celu stw ierdzenia uszkodzeń, odniesio 
nych w  czasie a w a rii pod T e l A v i-  
vem. Po ty m  przeglądzie M S „L e ­
w a n t“  uda się na stocznię praw dopo­
dobnie do Włoch, gdzie poddany bę­
dzie gruntow nem u rem ontow i. K a p i­
tan m elduje, że na s ta tku  wszystko 
W  p o r z ą d k u .

Na kurację i
do domów Zw. Zaw.

W  bieżącym sezonie . le tn im  prze­
szło 4 tysiące in w a lid ó w  w ojennych, 
zrzeszonych w  związku, skorzysta z po 
by tów  ku ra cy jn ych  i  w ypoczynko­
wych.

Pierwszeństwo w  uzyskaniu skiero 
wań do dom ów w ypoczynkow ych i 
na kurac ję  w  naszych uzdrow iskach 
m ają inw a lidz i, po trzebu jący na tych­
m iastowej ku ra c ji, a następnie w  m ia 
rę w o lnych  m iejsc, rodz iny  in w a li­
dów.

Do najw iększych domów, ja k im i dy 
sponuje Zw iązek, należą D uszn ik i — 
180 m iejsc, K ryn ica  — 100 m iejsc, So 
lice —  i  10 n re j-c  i S Nowsko — sa 
na ta riu m  dla in w a lid ów  uźlików , 
k tó re  już  w  przyszłym  rei i pomie­
ści 600 osób, a jeszcze w  cą .rn  b ie­
żącego sezonu ukońn-epy zostanie re 
m on t dwóch budynków  obliczonych 
na 300 osób.

Ponadto Z.v. In w a lid ó w  prowadzi 
szeroko zakrojoną akcję ko lo n ii le t­
n ich d la  dzieci. W  ro ku  bież. zorga­
nizowane zostaną dwa turnusy, tak  że

wypoczynek
inwalidów Wojennych
w  ciągu la ta  praw ie  4 tys. dzieci prze 
bywać będzie na ko lon iach w  14 punk  
tach Polski.

W  okresie od 1 stycznia br. do . 1 
maja b r. w  woj. olsztyńskim osie­
dlono 2.180, rodzin, które przybyły z 
Polski Centralnej. Na osadnictwo 
spółdzielczo -  parcelacyjne i  grupo- 
wo-pńrce lacyjńe, “ skierowano 1.396 
rodzin , na. gospodarstwa in d y w id u a l­
ne —  784 roĄsjny. W  jeplpym  tylko

Miasto dba
.o zdrowi® młodzieży

M ie js k i W ydzia ł Wczasów urządza 
liczne ko lon ie  le tn ie  d la  m łodzieży 
szkolne j warszawskie j. Do O bo rn ik  
ko ło  W rocław ia  i  do Szkla rsk ie j Po­
ręby m iasto w ysy ła  660 dziewcząt 1 
chłopców w  w ie k u  od 7 do 14 la t z 
m ie jsk ich  szkół podstawowych. Do 
Sobieszewa nad m orzem oraz do K o ­
ścieliska pojedzie w  p ierw szym  tu r ­
nusie ok. 400 dziewcząt, do L idzbarka  
na M azurach w yjedzie  300 chłopców 
itp .

K olon ie  le tn ie  trw ać  będą przez l i ­
piec i  sierpień. Turnus w ynosi 4 ty­
godnie. K oszty u trzym an ia  są róż­
ne, w  zależności od sy tuac ji m ateria ! 
nej rodziców  i  w aha ją  się od 30 do 
2.400 z ł za cz te ro-tygodn iow y pobyt. 
M iasto w ysyła  nie ty lk o  dzieci p ra ­
cow ników  m ie jsk ich , ale rów nież dzie 
c l tych rodziców, k tó rz y  n ie  m ają  
możności w ysy łan ia  ich  na wczasy.

k w ie tn iu  —  492 rodz iny  za ję ły  24 m a­
ją tk i  o pow ie rzchn i —  5,1.40 ha. R o­
dz iny te p rz y b y ły  z in w en ta rzem  ży­
w ym . Przyśpieszyło to  zagospodaro­
wanie przydzie lonych im  m ają tków .

W  północnych pow ia tach wojew ódz 
tw a  przeprowadza się zgodmie z p la - 
ne in regulac ję  w s i i  parcelację .

K re d y ty  bankowe, przyznane w  pla 
nie in w es tycy jn ym  na osacllnictwo są, 
je ś li chodzi o  I  k w a rta ł b r., w  85— 95 
proc. zużytkowane. K re d y ty  na I I  
kw . są w  trakc ie  rozdzie lan ia .

M ożliw ości osiedleńcze w  miastach 
naszego w o jew ództw a  są jeszcze dość 
znaczne. W edług urzędow ych danych, 
131 rodz in  może osied lić s ię  na tych­
m iast, osiedlenie dalszydh 1.208 ro ­
dzin, w ym aga przeprowadzen ia d ro ­

bnych rem ontów  (okr.a, p::ce, podło­
gi) w  pomieszczeniach m ieszkalnych.

A kc ja  uwłaszczeniowa w  miastach 
przebiega planowo. Do dnia 1 czerw ­
ca br.,, ogłoszono w  Olszt. D zienn iku 
W oj. 2.278 obiektów  m ie jskich, wysta 
w ionych na sprzedeż. W tym  samym 
czasie 1.293 m ieszkańców woj. olsz­
tyńskiego zgłosiło prawa do różnych 
własności m ie jskich . W niosków o na­
bycie m ienia nierolniczego złożono— 
1.005. R epatrianci złożyli 502 wnioski 
w  spraw ie m ienia, pozostawionego 
za g ran icam i Polski. -

Jeszcze w  bieżącym miesiącu odbę­
dą się posiedzenia K o m is ji Osadnic­
tw a  Nierolniczego, k tóre zostały już  
zorganizowane we w szystkich pow ia­
tach naszego wojew ództw a, (tag).

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia ,  
z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i. 
K u p n o  -  sp rzedaż. N o w y  
Ś w ia t 49. N o w a k . 43S

ODPOWIEDZI redakcji

Epidemia kokluszu w Krakowie
W śród dzieci k rakow sk ich  panuje 

koklusz. Zarząd M ie jsk i na wniosek 
Polsk. Tow. Przeciwgruźliczego, w pro  
w adz ił w  zw iązku z ty m  pożyteczną 
innowację, wyznaczając w  , parkach 
Jordana specjalne m iejsce do zabaw, 
przeznaczone dla  chorych dzieci.

OB. P IO TR  W A S ILE W S K I. W Ę­
GRÓW. Sześciomiesięczne Kursy Przy 
sposobienia Zawodowego, prowadzone 
przez Ministerstwo Odbudowy znajdu­
ją  się w  Lublinie ul. Królewska 15 i 
w Jarosławiu (woj. Rzeszowskie), ul. 
Poniatowskiego 13. Kandydaci na 
kur* w inni mieć: ukończone 7 klas

• W y  Powszechnej i  co najmniej 2 Vj 
leu: wraktykę w  zawodzie. Przyjmo­
wani są krndydaoi w  wieku od 18 lat. 
W Jarosław iu  przy nl. Poniatowskiego 
N r 13 mieści się również Szkoła M i­
strzów Budowlanych. W arunki w y ­
magane przy przyjęciu do tej szkoły 
są następujące: ukończone 7 klas Szko 
ły Powszechnej, świadectwo czeladni­
cze, co najmniej 2-letnia praktyka w  
zawodzie. Nauka i internat w szkole 
są bezpłatne. Bliższych informacji u- 
dzielają poszczególne Dyrekcje Szkół 
i Kursów.

PLUT. JAN KO SM ALA, NOW Y  
TARG . Według informacji Zarządu 
Głównego TUR, nazwisko Wasze nie fi 
guruje w kartotekach uczniów, korzy­
stających z Kursów Korcspondencyj-

nych TUR. W  celu wyjaśnienia spra­
w y powinniście podać do Zarządu 
Głównego TUR, Warszawa, A l. Róż 7, 
dokładną datę wysłania pieniędzy oraz 
przesłać dowód nadania.

OB. ZD Z IS ŁA W  K R AJEW SKI, —  
M IN S K  M A ZO W IE C K I. Szczegóło­
wych informacji, dotyczących liceów 
mechanicznych na terenie Ziem Odzy­
skanych udzieli Wam Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego we Wrocławiu, W y­
dział Szkolnictwa Zawodowego.

OB. ST. SŁA B IN SK I, W ARSZAW A. 
Wysłaliśmy Wam pocztą wyjaśnienie 
w  sprawie lekarza, o którym pisaliście 
do nas.

OB. M IE C ZY S ŁA W  DER SKI, W A R ­
SZAW A. Treść Waszego listu zako­
munikowaliśmy Związkowi Esperan- 
tystów  oraz Centralnemu Komitetowi
Żydów  Polskich.

OB. J U L IA  JA NISZEW SKA —  K O -
PYTÖW . — Z w róc iliśm y się do Za­
rządu Głównego Zw iązku Zawodowe­
go R obotn ików  Rolnych z prośbą o 
w yjaśnien ie Waszej sprawy.

ARTYKUŁY
SPORTOWE

p o l c e *
W A R S Z A W S K A  S P Ó Ł K A  

S P O R TO W A
A . L E S Z C Z Y Ń S K I I  8 -ka  

A l .  S ik o rs k ie g o  S9.
1832 K

D O M Y  — W IL L E  — P L A ­
CE — K O L O N IE  — H A L -  
N O  -  O G R O D N IC Z E . P o ­
leca do k u p n a  i  p o szu ku ­
je  do  sp rzed a ży . W -w a , 
N o w o g ro d z k a  42 —  1, K rą ­
żeń  418

PB \ f ! E
ZAOFIAROWANE

M E B L E : b iu ro w e  d re w n ia ­
ne, m e ta lo w e , m ie s z k a ln e — 
k u c h e n n e , s z p ita ln e  — le ­
k a rs k ie . A p te c z k i s a n ita r ­
ne. Ł ó ż k a  — w ó z k i — łó ­
żeczka d z iec ięce  — M a te ra ­
ce. K a s y  —  s z a fy  — ka s e t­
k i .  C e n tra ln y  P u n k t Sprze 
d ąży  Z goda  1. 505

T A Ń C A  szko ła  M ie c z k o w ­
s k ie j,  K ło s o w s k ie g o , W i l ­
cza 19. Tańce  now oczes­
ne. L e k c je  in d y w id u a ln e .

503

! KAWIARNIA w ŁAZIENKACH D ancing w ogrodzie (lub na oiwar. r n  pow ieirzu) 
cod dennie g. 17,30 -  5ÍL30 

w  niedz ele 12 -  14, 17,30 -  2!,30 1884

Włocławskie 
Zakłady Papiernicze

poszukuj q
k s i ę g o w y c h  ze znajomościg 
księgowości przemysłowej I plonu 

jednolitego kont

Zgłoszenia kierować do Działu Perso­
nalnego w|w Zakładów we Włocławku, 

ul. Łęgska Nr 4 1893 K

W Y K W A L IF IK O W A N I M O N TE R ZY  
N A  DIESLE

potrzebni od zaraz. W arunki płacy dobre. Do­
jazd do pracy zapewniony.

Zgłoszenia: Centrala Sprzęto PPR, Warsza­
wa, u l. Mszczonowska 22. 1894-K

OGŁOSZENIE
Zarząd M iejski w  Łodzi zatrudni Inżynierów  

z uprawnieniami budowlanymi.
W arunki płacy, łącznie z ew. sprawą uzyska­

nia mieszkania do omówienia na miejscu _
Zarząd M iejski —  Wydział Personalny (Łódź, 
ul. Piotrkowska n r 104, pokój nr 224).
1883 Łódź, dnia 15 czerwca 1948 roku

Zarząd Miejski w Łodzi

R E F E R E N T A  p ra w n e g o  za­
a ngażu je  od zaraz Z je d n o ­
czenie  P rz e m y s łu  D rz e w n e ­
go, W arszaw a, u l.  2e lazna  
N r 43a. 497

IN Ż Y N IE R Ó W  w z g lę d n ie
te c h n ik ó w  do W ydz. T e ch ­
n icznego  z n a ją c y c h  p ro d u k  
c ję  m e b lo w ą  i  s to la rk i b u ­
d o w la n e j o raz d o  W ydz. 
In w e s ty c y jn e g o  in ż y n ie ró w  
w z g lę d n ie  te c h n ik ó w  z 
k w a l i f ik a c ja m i z d z ie d z in y  
b u d o w n ic tw a  p rz e m y s ło w e ­
go zaangażu je  zaraz Z je d ­
noczen ie  P rz e m y s łu  D rz e w  
nego, W arszaw a — Że lazna  
4?a. W a ru n k i do o m ó w ie ­
n ia  p rz y  o s o b is ty m  zgłosze­
n iu .  499

P O L S K A  A g e n c ja  P raso­
wa P A P  p o szu ku je  sam o- 
d u e ln g o  b u c h a lte ra  -  b ila n  
s is ty . pom . ks ięgow ego , 
z d o ln y c h  m a s zyn is te k  o raz  
w y k w a lif ik o w a n y c h  s ił b iu  
śow ych  — re fe re n tó w . P o ­

d an ia  z ż y c io ry s e m  sk ład a ć  
w  B iu rz e  P e rs o n a ln y m  P A P  
u l. M ło d z . J u g o s ło w ia ń ­
s k ie j 11. 502

W A R S Z A W S K A  F a b ry k  
Ż a ró w e k  L-3. 6-go S ie rp n i 
7, p oszu ku je  od zaraz lab< 
ra n ta  (te c h n ik a ) do L a b t 
ra to r iu m  fo to m e try c z n e g i 
Pożądana zna jom ość ch< 
m ii  i  n ie m ie c k ie g o . 4J

E K O N O M IS T A
ca b u c h a lte r  w yższe 
ksz ta łc e n ie  n acze ln i 
n ans ó w  c e n tra ln e j ln  
c j i ,  p ra k ty k a , h an d e l 
m ys ł. ban ko w ość , ro ln  
z m ie n i posadę. Ob 
D y re k to ra  A d m ln is t: 
nego F in an so w eg o  W: 
re k to ra  — p ro w in c ja  
w ie d z ie ć , W arszaw a— 
Fzenia pod „N a cz i 
B iu ro  ogłoszeń C zyt 
W arszaw a P oznańska

POSZUKIWANIA
SZ. H A LP E R T N  poszuk l 
b ra ta  H A L P E R IN A  B E N  
M IN A  u rodzonego  M ty r  
w ie  na W o ły n iu  1914. 
czasie w o jn y  b y ł ZSRR, 
s ta tn io  W  in ie . W iadom o i 
podać: W arszaw a, Jaw 
rzyń « ka  5—15, K o fm a n  G 
stawa. ----- - i
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K r o p l a  k r w i  s m o k a  I O  £ .  O  « S  M9  O  K  TT O  I I V
Metal k tó ry  niesie zdrowie i... zniszczenie

Rtęć, żywe »rebro, ery, ja k  ją  A ra- 
bowie nazywali, kropla krwi smoka, 
należy do tych metali, które już bar­
dzo wcześnie znalazły zastoso wanie w 
życiu człowieka, a jednocześnie były 
tematem najdziwniejszych ekspery­
mentów, poszukiwań i domysłów. Nie 
było chyba w średniowieczu alchemi­
ka, który by przy pomocy rtęci i  w i­
docznie zawartego w niej „elementu 
życia" nie poszukiwał kamienia filozo­
ficznego, nie starał się zgłębić tajnych 
prawd przyrody.

ŁZA  BÓSTWA

Rtęć była zńana już w starożytnym 
Egipcie, gdzie kapłani używali jej do 
wytwarzania barwników i lekarstw. 
Wydobywali ją w dzisiejszym Zagłę­
biu Donieckim starożytni Scytowie. 
W  dawnych księgach hinduskich za­
chowały się liczne legendy, w' myśl 
których rtęć, to łza bóstwa, uronio­
na na widok trudów i chorób czło­
wieka. \

Nowoczesna technika i medycyna 
jest prawie nie do pomyślenia bez u> 
życia rtęci. Poczynając od użycia te­
go metalu do fabrykacji termometru— 
najelementarniejszego dziś przyrządu 
medycznego, poprzez takie prepara­
ty jak sublimat (związek rtęci i chlo­
ru — jeden z najsilniejszych i najsze­
rzej używanych środków dezynfekcyj 
nych), kalomel — szeroko używany 
przy chorobach jelit 1 wiele, wiele in­
nych, rtęć jest jednym z koniecznych 
sprzymierzeńców człowieka w walce 
z chorobami.

Nie mniej szerokie zastosowanie znaj 
duje rtęć w technice. Wszelkiego ro­
dzaju barometry, manometry, wanny 
rtęciowe, pompki itp. narzędzia konie­
czne dla prowadzenia nowoczesnych 
badań chemicznych, meteorologicz­
nych i  innych, nie mogą być skon­
struowane inaczej, jak przy pomocy 
rtęci.

fy iM a ia c n la
% üptí,kerlag

Państw. Fabr. Cham. Farm. 
-  ń * ł  w Aptekach i Drogeriach

Ten sam metal, odgrywający tak ol­
brzymią dodatnią rolę, potrafi jedno­
cześnie *tać się potężnym środkiem 
zniszczenia. Działając na rtęć kwasem 
azotowym i spirytusem, otrzymuje się 
tzw. rtęć piorunującą, element konie­
czny do fabrykacji spłonek pocisków. 
Od małej kulki rewolweru do potęż­
nej torpedy, żaden nowoczesny śro­
dek niszczący nie rusza w swą śmier­
cionośną drogę bez wybuchu prepa­
ratu rtęciowego.

Farby, minia i tyle innych, codzien 
nie używanych preparatów technicz­
nych, zawierają w swym składzie rów­
nież rtęć.

ZANIKAJĄCY PIERWIASTEK

Rtęć jest jednym z pierwiastków, 
które zanikają z powierzchni ziem­
skiej. I to nie tylko na skutek eksploa­
tacji technicznej ,ale również na sku­
tek wielkich procesów, zachodzących 
w tym najpotężniejszym laborato­
rium, które zwiemy przyrodą. Rudy 
rtęciowe, które najczęściej znajdują 
się w tych miejscach, gdzie skorupa 
ziemska uległa w dalekiej przeszłości 
silnym przemianom wulkanicznym, ule 
gają łatwo działaniom atmosferycz­
nym, ściera je woda, rozpyla wiatr.

Najważniejsze kopalnie rtęci znaj­
dują się w Almadenie w Hiszpanii w 
Abbadia San Salvator, w Toskanii we 
Włoszech i  w Idrii, Krainie Julijskiej. 
Trzy te kopalnie wytwarzały w 1939 
r. ponad 80 proc. światowej produk­
cji rtęci (4.200 — 4.300 ton). Poza 
tym dosyć pokaźne złoża znajdują się 
w ZSRR, w Zagłębiu Donieckim, na 
Uralu, w Krainie Zabajkalskiej, w Da 
gestanie i w dolinie Fergańskiej. Drób 
ne zapasy znajdują się również w 
Stanach Zjednoczonych, Meksyku, 
Chinach, Peru i Jugosławii.

W  ostatnich czasach rtęć znalazła 
jeszcze jedno wspaniałe zastosowanie. 
W  lampach kwarcowych pozwala ona 
wytwarzać prawdziwe utrafioletowe 
promienie, które niosą zdrowie gruźli­
kom, rachitycznym dzieciom i chorym 
skórnym.

Marzenie średniowiecznych alchemi 
ków spełniło się. Nie udało się co 
prawda p rz y  pomocy rtęci spreparo- 
tWft „kamienia filozoficznego“ , przy 
pomocy którego dało by się wytwa­
rzać sztuczne złoto. Ale rtęć zastoso­
wana w medycynie, niesie zdrowie — 
skarb •  tyle od złota cenniejszy.

Od dnia 1 maja br. prenumerata miesięczna „Głosu 
Ludu“  wynosi:

zbiorowa (ponad 5 egz. za Jeden adres, z dorę­
czeniem przez specjalnego gońca zł 75.- za 1 eg, 
indywidualna (poniżej 5 egz.) z odbiorem na

miejscu
*I  120.— za 1 egz.

indywidualna z doręczeniem przez pocztę
zł 1S5.— za 1 egz. 

indywidualna z doręcz, przez specjalnego gońca
r t  170.— za 1 egz.

1552-B

m i  i p s i i

Skonecki i Jędrzejowska wygrywają swoje spotkania -  doooe! tradycyjna przegrywa
I I  dzień m iędzypaństwowego meczu 

tenisowego Rum unia — Polska, rozpo­
czął od g ry  pojedyńczej Skonecki — 
Caralu lis, p rzerw anej w  p ią tek z po­
wodu zapadających ciemności.

W I  dn iu  Skonecki m ia ł 2 sety w y ­
grane — 6:3, 8:6, jeden przegrany — 
4:6, a w  secie czw artym , w  momencie 1

rżenia. P row adzi 7:6. C ara lu lis  ro b i 
7:7, w yg ryw a jąc  gema. z 0:40. Jest jed 
nak w yraźn ie  zmęczony i  psuje dużo 
p iłek. Ostatnie 2 gemy w yg ryw a  Sko­
necki, kończąc mecz ładnym  dra jw era 
z baekhandu.

Na m arginesie tego spotkania m u­
sim y nadm ienić, że sędziowie lin io w i

nęło na zadawalającym  poziomie.
Ostateczny w y n ik  spotkania: Skoncc 

k i —  Cara lu lis 6:3, 8:6, 4:6, 9:7. 
„J A D Z IA “  W Y G R Y W A  W DWÓCH 

SETACH
W  ja k i sposób Jędrzejowska mogła 

przegrać z Stancescu w  R um un ii—jest 
małą zagadką. Stancescu nie prźedstą-

przerw ania g ry  — stan gemów w yno­
s ił 2:2.

S ŁA B S ZA  GRA OBU G RACZY
Zarówno Skonecki, ja k  i  Cara lu lis w 

drug im  d n iu  swego meczu g ra li zna­
cznie słabie j. P row ad z ili grę w  dużo 
w oln ie jszym  tempie, b y li m n ie j regu­
la rn i i  dokładni. Skonecki w ykazał w y  
raźny b ra k  zm ysłu taktycznego. Przy 
stanie 5:3 i  meczbolu nie p o tra f ił p rzy 
śpieszyć g ry  i  zagrać trochę śm ielej 
i  ostrzej. To samo by ło  p rzy  stanie 7:6 
i  meczbolach. W  następnym  gemie 
m is trz  P o lsk i przegra ł grę, m ając 40:0!

Te wszystkie fa k ty  dowodzą, że nie 
w ystarczy m ieć ta len t i  przyrodzoną 
swobodę uderzenia — ale trzeba jesz­
cze posiadać zm ysł ta k ty k i. Zm ysł ta ­
k i w idz ie liśm y u  M entzla, k tó ry  w ie ­
dział. k iedy  opłaca się zaryzykować i  
dać z siebie wszystko —  a k ie dy  w ys i­
łek  ten zupełnie się n ie  ka lku lu je ,

M ie jm y  nadzieję, że Skonecki z cza­
sem nabierze tego in s ty n k tu  rów no le ­
gle z w iększą ru tyną .

P rzy stanie 5:3 konieczny b y ł ze 
strony Skoneckiego a tak i  w ypad do 
s ia tk i. M is trz  P o lsk i napewnoby u n i­
kną ł wówczas dalszej denerwującej 
w a lk i i  w yg ra łb y  mecz dużo wcześ­
n ie j. Szczęśliwie — że w ygra ł. A le  tak 
tycznie egzaminu nie zdał. * 

PR ZEBIEG  GRY
P rzy  stanie 2:2 serw uje Caralu lis. — 

Gema w yg ryw a  Skonecki. W ygryw a 
rów nież swój serw is i  p row adzi 4:2. Z 
ko le i gema zdobywa Rum un. Jest 4:3. 
Następnego gema w yg ryw a  P o lak i  w y  
da je  się, że za chw ilę  mecz się zakoń­
czy. P rzy stanie jednak 5:3 Skonecki 
w  dalszym  ciągu gra m iękko  i  n ie  mo­
że zdobyć się na atak. C ara lu lis  ataku 
je  (ale ty lk o  z g łęb i ko rtu ) i  zdobywa 
pod rząd 3 gemy. Jest 5:5. Skonecki 
w yg ryw a  serw is Rum una i  prow adzi 
6:5. R um un w y ró w n u je  na 6:6. Polak 
gra zupełnie m iękko, pó łgóm ym i p i ł ­
kam i, chcąc w yb ić  przec iw n ika  z ude-

Stancescu

I nie „zach w yc ili“  nas sw ym i decyzjami. 
M am y wrażenie, że jedną p iłkę  „u k ra ­
dziono“  C ara lu lisow i — i  to  p iłkę  
dość ważną. Czas już, aby sędziowanie 
na meczach ten isow ych sta-

Schmidt Bratek

Dzisiejszo imprezy
Stadion WP godz. 10-ta:

Dalszy ciąg zawodów le kko a tle ty ­
cznych o m istrzostwo k l. A  W O ZLA, 
o puchar Prezydenta m. st. W arsza­
wy, inż. St. Tołw ińskiego.

*
K o rt C entra lny W KS „Le g ia “ , godz. 
16-ta.

U l  i  ostatn i dzień meczu tenisowe­
go Polska — Rum unia.

w ia  poważniejszej k lasy i  Jadzia w y ­
gra ła bez specjalnego w ys iłku  w  
dwóch setach 6:3, 6:4.

Polka zademonstrowała nam  od cza­
su do czasu swój zabójczy forhand

P I c a r i e  p a ls s y  n a  O lim p  l a t e e
w  I ru n d z ie  g ra ją  z  U S A

Jak już  podawaliśm y, na decyzję 
zarządu PZPN w yco fania p iłka rsk ie j 
reprezentac ji P o lsk i z tu rn ie ju  o lim ­
pijskiego, w p ły n ą ł w  głównej mierze 
fa k t zorganizowania spotkań e lim ina- 
rsyjnych na boiskach angielskich.

PZPN stanowisko swoje m otyw o­
w a ł przypuszczeniem, że ew entualn ie 
za p rzec iw n ika  w  e lim inacjach m ogli 
byśm y wylosować k ra j,  d la  spotkania 
z k tó ry m  nie opłacałoby się jechać na 
elim inacje  do Londynu.

Tymczasem decyzja Zarządu PZPN 
nie do tarła  jeszcze do M iędzynarodo­
wego K o m ite tu  O lim p ijsk iego  i  na po 
siedzeniu M iędzjm arodowego Zw iązku 
P iłk i Nożnej w  Z urychu  odbyło się 
losowanie, k tó re  drużynę P olsk i bez 
e lim in a c ji zakw a lifikow a ło  do p ie rw ­
szej ru n d y  tu rn ie ju .

Poza Polską do pierwsze j rundy  
tu rn ie ju  o lim p ijsk iego weszły następu 
jące państwa: F rancja , A ng lia , W ę­
gry, W łochy, Korea, M eksyk, Pale­
styna i  S tany Zjednoczone.

W  spotkaniach e lim inacy jnych , k tó  
re w y łon ią  siedem drużyn, wchodzą­
cych do w łaściw e j p ierwszej ru n d y  
o lim p ijs k ie j spotka ją  się: Luksem burg 
z A fganistanem , Jugosław ia z Pakista 
nem, Ir la n d ia  z Holandią, C h iny z 
T urc ją , Szwecja z A us trią , B urm a z 
In d ia m i 1 E g ip t z Danią. Polska w  
pierwsze j rundzie  wylosow ała za prze 
c i w n ika  Stany Zjednoczone.

Zwycięzca spotkania Luksem burg— 
A fgan istan zm ierzy się z Egiptem  lub  
Danią, zwycięzca spotkania Jugosła­
w ia  —  Pakistan walczyć będzie z Pa 
lestyną, F ranc ja  grać będzie ze zw y­
cięzcą spotkania B urm a —  Ind ie , A n ­
g lia  ze zwycięzcą Ir la n d ia  —  H o lan­
dia, W ęgry z W łocham i, Korea z M ek 
sykiem  i  zwycięzca C h iny — Turc ja  
ze Szwecją lub  A ustrią .

Jak w ięc w idz im y  udzia ł w  tu rn ie ju  
p iłk a rs k im  zgłosiło ty lk o  23 państwa. 
Z rezygnow ały z w y jazdu  do Londynu 
m. In.: Czechosłowacja, R um un ia i  
Bułgaria. Również Zw iązek Radziecki,

k tó ry  m ógłby odegrać poważną ro lę  
w  tu rn ie ju  o lim p ijs k im  n ie  zgłosił 
swego udzia łu.

Losowanie przeprowadzone w  Z u ri 
chu w ypad ło  na ogół d la  P o lsk i dość 
pom yśln ie. Od razu dostaliśm y się do 
pierwszej ru n d y  tu rn ie ju  o lim p ijsk ie ­
go bez e lim in ac ji i  za p rzec iw n ika  bę 
dziemy m ie li drużynę USA, z k tó rą  
pow inn iśm y wygrać, co dałoby nam 
możność zakw a lifikow an ia  się do da l­
szych rozgrywek. Wobec tak ie j sytu­
ac ji P o lsk i K o m ite t O lim p ijs k i zdecy­
dował się na w ysłan ie  do Londynu 
naszej reprezentac ji p iłka rsk ie j. N ie 
w iem y jeszcze co na to powie PZPN, 
k tó ry  ja k  w iadom o finansu je  z w łas­
nej kasy ekspedycję p iłka rzy , (W) 

----------oOo----------

Wasówna rzuca 40,10 m
dyskiem

Na zawodach e lim inacy jnych  przed 
meczem Polska —  CSR, rozegranych w  
O lsztynie, W ajsówna osiągnęła w  rzu ­
cie dyskiem  w y n ik  40,10 m.. Jest to 
najlepszy w yn ik , osiągnięty w  te j kon 
ku re n c jl po wo jn ie .

Po e lim inac jach został usta lony 
skład reprezentacji P o lsk i na mecz z 
CSR, k tó ry  odbędzie się w  ram ach 
tró jm eczu lekkoatletycznego CSR — 
Holandia —  W ęgry w  dniach 22 1 23 
bm. w  W itkow icach.

Kobieca reprezentacja P o lsk i w y ­
jeżdża w  następującym  składzie:

100 m. Hejducka, M cderówna; 200 
m. Brochówna, Gem bolisówna; 4X100 
M itan , M oderówna, Brockówna, H e j­
ducka (Gembolisówna); w  dal: Mode­
rów na, Nowakowa; w  zwyż: M itan , 
Nowakowa; ku la : F lakow icz, W ajsów 
na;dysk: W ajsówna, Dobrzańska i  osz­
czep: Sinoradzka, Stachowicz.

K ie ro w n ik ie m  ekspedycji, k tó ra  w y  
jeżdżą 19 bm. będzie M aria  K w aśn iew  
ska-Maleszewska. Delegatem P Z L A — 
Czesław Foryś.

(szczególnie crossy) i  dobry serwis. 
Stancescu, poza dużą ofiarnością i  n i*  
z łym  przerzutem  — n ic  w ięcej nie po- % 
kazała.

Nasz doubel, zestawiony w  składzie 
B ra tek — Skonecki —  nie m ógł zła­
mać naszej stare j tra d y c ji n ieum ie ję t 
ności g ry  podw ójnej.

Zawsze w idz ie liśm y na korcie 
dwóch indyw idua lis tów , zderzających 
się od czasu do czasu rakietam i...

B ra k  ta k ty k i, s ty lu  i  najprostszych 
elem entarnych zasad g ry  podw ójnej— 
b y ł aż nazbyt rażący.

B ra tek g ra ł p rzy  siatce, aby odbić — 
a nie aby „skończyć“ . Polacy serwo­
w a li słabo i  z zasady p rze g ryw a li swo 
je  podania, co jest w  doublu niedo­
puszczalne. Zaw odził rów nież re tu rn  
po serw isie przeciw n ików .

Para rum uńska nie by ła  wcale tak 
groźnym  doublem. B yna jm n ie j. Grała 
jednak trochę lep ie j p rzy  siatce i  ser­
wowała dużo p lw n ie j.  Najlepszym  był 
Cara lu lis i  Skonecki.

Że R um un i b y li do pokonania — to 
świadczy o tym  fa k t posiadania przez 
parę polską setbpla w secie drugim , 
przy stanie 6:5.

Set drug i sta ł na najlepszym  pozio­
m ie i  R um uni w y g ra li go po ciężkiej 
walce.

Ostateczny w y n ik  meczu:
C ara lu lis , Schm idt — Skonecki, Bra 

tek 6:2, 9:7, 6:2.
Po dwóch dniach spotkania Rum ur 

nia —  Polska, stan meczu jest 2:2.
W niedzielę gra ją :
Skonecki — V iz iru .
Kończak — Caralu lis.
Jędrzejowska, Hebda — Caralulis, 

Stancescu.
Początek o godz. 16.

-oO o-

0 m istrzostwo Ligi
Poznań. Z Z K  —  „Leg ia “  5:4 (1:1). 

Mecz o m istrzostwo K lasy Państwo­
wej w y g ra li zasłużenie gospodarze, 
k tó rzy  przez ca ły czas spotkania m ie li 
w ięcej z gry. B ra m k i dla Z Z K  zdo­
b y li: Polka — 2, Bia łas — 2 i  W oj­
ciechowski I I  — z wolnego; dla „L e ­
g ii“  Szymański — 2, Grządziel — 1 
i Górski — 1 z. karnego.

Łódź. „W idze w " — „T a rn o v ia “  8:Jf 
(1:1). Spotkanie p iłka rsk ie , rozegra­
ne w  Łodzi zakończyło się zasłużo­
nym  zwycięstwem  outsidera tabeli. 
Mecz sta ł na bardzo n isk im  poziomie, 
na 5 strzelonych bram ek —  2 padły 
¿ karnego i 2 samobójcze.

K raków . „C racovia“  —  ŁK S  6:1 
(3:1). „C racovia“  wysoko zwyciężyła 
ŁKS. Najlepszym  na boisku b y ł Ró- 
żankowski I I  —  strzelec 4-ch bra­
mek dla „C ra cov ii“ , pozostałe b ram ki 
S trze lili Parpan 1 Glimas —  z ka r­
nego. Honorową bram kę dla ŁKS-U 
zdobył P ietrzak.

WĘGRZY I RUMUNI
start uf c*

w „Tour de Pologne
W dn iu  dzisiejszym  do Kom isarza 

■ W yścigu Dookoła Polski nadeszła depe 
; sza z Budapesztu od prezesa PZKol.
( Gołębiowskiego treśc i następującej: 
j „P rzyjeżdża 6 W ęgrów i 9 Rum u­

nów. Nazwiska podane będą ju tro “ .
Jak w ięc w y n ik a  z depeszy „T ou r 

de Pologne“  będzie m ia ł s ilną obsadę 
m iędzynarodową, złożoną z 4 ekip za 
granicznych, a to: Szwecji, CSR, Wę­
g ier i  R um un ii.
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F IL IP O N K A  Z  „ U N I O N  T E X T IL L E ”

— No, Karola — powiadam i staram alf nadań 
mojemu głosowi przyjemną, spokojną tonację —, 
jak się miewa Rudi?

Erwin na dźwięk imienia Rudiego obruszył się 
i cicho uderzył w klawisze. I  wtedy twarz Karoli 
wróciła do zwykłego wyrazu. Wstała x fotelu 
I znów była wysoką, smukłą dziewczyną o swobod­
nym sposobie zachowania. Stawiając zgrabne no­
gi o mocnych łydkach, przeciągnęła się i wolno po­
wiedziała : *

— Doskonale, każe się tobie kłanlań.
Tak, ta dziewczyna prędko umiała wracać do 

formy, jak gdyby każde przeżycie spływało z niej 
szybciej, niż go zdążyła zaznać. I  gdy tak na wy-i 
sokich koturnach podchodziła do mnie bliżej, spo­
strzegłem, że jest cienka w talii, że można by Ją 
dłońmi uchwycić.

Uśmiecham się i łapię ją  za rękę:
■— Chcę się z nim zobaczyć, bardzo mnie zacie­

kawiła sprawa tego faceta, o którym wspominał —• 
patrzę je j w oczy — pamiętasz, o co chodzi T 
Chciałbym się spotkać z kimś, kto ma z nim bezpo­
średni kontakt.

Gdy wspomiałem o Molderze, jakby deń prze­
biegł przez twarz Karoli, wyrwała mi się z ręki
i poprawiła zegarek.

— Zrobione — powiada i  odwraca się do forte­
pianu.

Gdy stanęła przy Bechsteinie, Erwin z wściekło­
ścią uderzył w klawisze i stary, zużyty aptekarski 
fortepian wydał fałszywy ton, przypominający jęk 
chorego człowieka. Podchodzę do Erwina i  po­
wiadam:

— A my musimy iść. Mamy coś do załatwienia.
Usiadłem na tapczanie obok Karoli, umawiając

miejsce i czas spotkania. Daleki wtedy był ode 
mnie cień Rudiego. Widziałem tylko damę z mo­

dernistycznego obrazu Kokoschki, która przez łzy 
dwoma parami zapłakanych oczu uśmiecha się i  
mruga figlarnie.

Aptekarz, stary zasuszony jak ptak człowiek, 
zademonstrował powtórnie swój seans de reałite- 
gdy mu zakomunikowałem:

— Musi pan zwijać manatki, mój drogi. Trzeba 
zmienić postój.

Patrząc na słoiki i  klosze na półkach, z godno­
ścią wyciągnął szczupłymi palcami ampułkę cjan- 
ku z kieszeni kamizelki, mówiąc.

— Na wiele rzeczy byłem przygotowany, zaczy­
nając z wami — i  z głębokim westchnieniem do­
dał:

— Szkoda tego kurnika, mój panie — i  * nie­
spodziewanym optymizmem zakończył: — Nie bę­
dzie tak źle, nłe łatwo dostaniecie mata.

Odwracając się do lady, spojrzałem na Erwina. 
W jego jasnych, zmęczonych oczach ujrzałem 
strach, zwykły ludzki strach. A on jak gdyby pod 
ciężarem tego strachu stawał się jeszcze bardziej 
mizerny.

Zdenerwowany, uderzając się szybko po kiesze­
niach, szybko minął ladę i skoczył na górę.

Gdy wrócił, dyszał. . . ,
— Zostawiłem swojego Walthera. Karola się 

nim bawiła i zapomniałem go je j odebrać.
Nieufność, która mnie wtedy ogarnęła w związ­

ku z tym jego pobiegnięciem do pokoju, -gdzie 
była jeszcze Karola, była nieufnością pobłażliwą,

tak dalece odczuwałem spokój w sprawie generała 
Mołdera: mitu czy prawdziwego człowieka.

Uśmiechnąłem się do Erwina i  pbwiedziałem:
3- To każdemu może się zdarzyć. Nie dawaj je­

dnak dziewczynie broni do zabawy.
* **

W starej księdze, pożółkłej pod ciężarem wyda­
rzeń i  wieków są strony, które przypominają przy­
godę Walmonta, zdy udał się na spotkanie z Ru- 
dim.

W tych czasach wertowanie tej księgi stało się 
dość powszechne. Ludzie, których gnębiła rzeczy­
wistość, a którzy nie umieli znaleźć jasności w 
perspektywie nadchodzącego czasu, jak nigdy 
przedtem szukali wytłumaczenia zachodzących wy­
padków w wersetach tej księgi.

Na tym przejmującym, doprowadzonym aż do 
głębi ludzkiego bólu pesymiźmie, żerowali fałszy­
wi mędrcy, rozumu których nie można było zwa­
żyć, prorocy, kłglarze, których żonglerstwo wiel­
kim i słowami przerażało swym prostactwem.

Zamiast objawienia prawdy, wystawiono ludzki 
niepokój na cierpliwość, człowieczemu poszukiwa­
niu jasności przeciwstawiono marność zmieniają­
cych się czasów.

Jest w tej starej, pożółkłej księdze prosty i  nie- 
pretensjonałny opis, gdy Daniel, poddawany do­
świadczeniom, znalazł się na dworze Babilończy- 
ka. Daniel posiadł to. co nielicznym jest tylko da­
ne. Posiadł mądrość, właściwą mądrym, posiadł

rozum właściwy rozważnym. I  właśnie jedną 
swych niezliczonych przygód spędził w jaskini 
lwów.

Gdy myślę o pobycie Walmonta u Rudiego, to 
wydaje mi się, że gdyby Walmont poddał się pre­
sji, jaką wywiera wyobraźnia, to odczułby wraże­
nie pobytu w jaskini drapieżców. Komu z nas zre­
sztą nie przyszło w tych czasach znaleźć się,’ jak 
owemu biblijnemu Danielowi, oko w oko z drapież­
cą? Ale czasy dawały mądrość właściwą mą­
drym, dawały rozum właściwy rozsądnym. Mą­
drość i rozsądek potrzebny ludziom, umiejącym 
we własnej jaskini drapieżnika zadawać mu ciosy.

Według relacji Walmonta spotkanie jego z Rn-1 
dim miało przebieg normalny. Już po wszystkim 
oświadczył mi:

— Przypuszczałem, że tak będzie...
Spotkanie to nastąpiło w pewnym górniczym

miasteczku niedaleko granicy. Gdy w małym po-* 
koju omawiali sprawę generała Modera, czarny 
pył węgłowy osiadał na rękach Walmonta.

Rudi krążył po pokoju szczupły i  wysoki, o dłu­
gich rękach i  nogach sportowca, swym kołyszą­
cym krokiem, przypominającym lekkoatletę. Wy­
rażał zdziwienie, dlaczego nie ja  przyjechałem i  
powątpiewał, czy poza mną jest jeszcze ktoś, któ­
ry  jest upoważniony do załatwienia tej sorawy. 
Wciąż spoglądał na zegarek (nie wiedział, że ma 
do czynienia z Walmontem), zapewniał, że tylko 
patrzeć, a nadejdzie pewien człowiek, który ma 
kontakt z generałem Molderem. Zapewniał:

— Trzyma go w garści.
Gdy zwracał się — przystając nagle — do Wal­

monta, skronie jego nabrzmiały żyłami. Rozważ­
nie ustawiał słowa:

(d. e. n.)
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